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KAMIEŃ KOTŁOWY 


I SPOSOBY ZAPOBIEGAJĄCE JEGO TWORZENIU SIĘ. 


Nieustający wzrost przemysłu i połączone z nim zapo- 
trzebowanie siły mechanicznej, której dotąd przynajmniej, 
w każdej miejscowości najłatwiej i najekonomiczniej dostar- 
cza para, przyczynił się do ogromnego rozpowszechnienia 
silnie parowych. a z niemi i przyrządów wytwórczych ich 
siły, t j. kotłów. Para znalazła też obszerne zastosowanie 
w różnych gałęziach przemysłu. jako doskonały przenośnik 
ciepła, jako ogrzewacz wielkich przestrzeni i t. p., a przy- 
rządy wytwarzające ją udoskonalane są coraz bardziej, ze 
względu na możliwy wyzysk wszystkich warunków. a prze- 
dewszystkiem w widokach jaknajzupełniejszego zużycia pa- 
liwa, oraz jaknajszybszego wytwarzania pary. 

Powyższym usiłowaniom. które stanowią o doskonało- 
ści i ekonomiczności obranego systemu wytwarzania pary, 
staje często na przeszkodzie wróg w postaci kamienia ko- 
tłowego. On to osadzając się grubą warstwą na ścianach 
kotła. rur płomiennych i wrzalników (ogrzewaczów), jako 
zły przewodnik ciepła, zmniejsza zdolność przegrzewalną 
scian na 40 do 60% (Coustó), a tem samem spowodowuje o 40 
do 60% większe spotrzebowanie paliwa. dla wywołania tego 
samego skutku, aniżeli przy ścianach czystych. Kamienio - 
wi kotłowemu należy też przypisać, że wystawione na bez- 
pośrednie działanie płomienia blachy kotła lub rury, nie bę- 
dae jednoczesnie w zetknięciu z wodą, przepalają się, wy- 
ginają, a także tracą szczelność w miejscach spojenia, lub 
też dostają bombli i garbów. Takie przegrzane, wykrzy- 
wione lub wydęte miejsca. zarówno skutkiem zmniejszenia 
grubości blachy, jako też i zmiany w jej wewnętrznym 
układzie cząstkowym, stają się mniej wytrzymałemi na ci- 
śnienie pary, a pękając lub rozdzierając się, niekiedy nawet 
przy niezbyt wysokiem ciśnieniu pary, stają się jedną z naj- 
częstszych przyczyn wybuchu kotłów parowych. 

Niezależnie od osadów zbitych. które sprowadzają po- 
wyżej wykazane następstwa, niektóre składniki wody dzia- 
łają źrąco na ściany kotła. bądź nagryzając je na'całej po- 
wierzchni. bądź wyżerając rowki lub dołki, czem również 
przyczyniają się do osłabienia wytrzymałości blachy. 

spostrzeżenie, że nie każda woda nadaje się równie 
dobrze do zasilania kotła parowego, uczynionem było chyba 
tak dawno, jak dawno są w użyciu same kotły. Następ- 
stwem takowego, były całe szeregi tajemniczych przepisów 
i srodeczków, mających czynić każdą wodę przydatną do 
zasilania kotła. których działanie najczęściej obojętne, 
a nieraz wprost trwałości kotłów szkodliwe, przynosiło rze- 
czywistą korzyść jedynie tylko ich wynalazcom. 

W nowszych dopiero czasach, po dokładnem zbadaniu 
składników chemicznych wody i ich zachowania się w ko- 
tłach, okazało się możebnem wskazać zasadne sposoby nie 
tyle usuwania kamieni kotłowych. ile raczej zapobiegania 
ich wytwarzaniu się w kotłach. Gdy jednakże pomimo zu- 
pełnego obecnie rozjaśnienia warunków wytwarzania się ka- 
mieni kotłowych, nieustannie są jeszcze w użyciu dawne śro- 
deczki, a nawet od czasu do czasu, obwieszczane są i osłaniane 
powagą patentów nowe środki o bardzo zładnem działaniu, 
przeto pragnąłbym w niniejszej pracy poddać ocenie cho- 
ciażby niektóre z przepisów, stosowanych w obszerniejszym 
zakresie, pomijając inne o efemerycznem istnieniu. a których- 
by na tysiące naliczyć można 

Przez wskazanie rzeczywistych przyczyn tworzenia się 
kamienia kotłowego, oraz podanie przepisów. przy uwzglę- 
dnianiu których w znacznej przynajmniej części da się złe 
usunąć. chciałbym przysłużyć się tym z posiadaczów kotłów 
parowych, którzy dotąd walczą bezskutecznie z kamieniem 
kotłowym, tracąc na opale i sile mechanicznej. Dr. Ferdy- 
nand Fischer, w dziele swojem pod napisem „Die chemische 
Technologie des Wassers“ (Brunswik — 1880) z głęboką 
znajomością rzeczy ocenia wartość różnych środków zale- 
canych dla zapobiegania tworzeniu się kamienia kotłowego. 
Racyonalne zapatrywanie się autora i trafne jego uwagi 


i spostrzeżenia, skłoniły mnie do przyjęcia w głównych za- 
rysach użytego w powyższej pracy podziału. 


„ Woda napotykana na powierzchni ziemi, lub dobyta 
z jej głębi, zawiera w rozpuszczeniu i zawieszeniu składni- 
ki mineralne. w ilościach zmiennych, zależnie od różnych 
wpływów. Składniki, które dostały się do wody przez wy- 
ługowanie warstw ziemnych, na które woda spadła lub przez 
które przepływała, znajdują się w niej w tem większej obfi- 
tości, im więcej zawierają takowych pokłady, które woda 
na drodze swojej napotkała. 

, Ze względu na zadanie, które sobie postawiliśmy. mu- 
simy mieć na względzie te składniki mineralne, które wy- 
łącznie wytwarzają kamień kotłowy. a więe przedewszyst- 
kiem węglany wapna i magnezyi i siarczan wapna, a ró- 
wnież glinkę i krzemionkę, a nadto. składniki nagryzające 
ściany kotła t. j. chlorki wapnia. magnezyi i amonii, i kwasy 
organiczne natury humusowej. 

„ Jeżeli wodę twardą, czyli zawierającą w rozpuszcze- 
niu znaczniejsze ilości soli wapiennych i magnezyowych za- 
gotujemy. to ona zmąci się silnie, a na ścianach i dnie na- 
czynia zbierze się biały lub żółtawy osad, burzący się za do- 
daniem kwasów. Są to węglany wapna i magnezyi, które 
utrzymywał w rozpuszczeniu nadmiar kwasu węglanego. 
a które strącone zostały w skutek usunięcia pomienionego 
nadmiaru przez ogrzanie wody do ciepłoty wrzenia, 

, „Jeżeli tak zmąconą wodę, po oddzieleniu osadu, ogrze- 
wać będziemy w dalszym ciagu w czystem naczyniu, to na 
ścianach takowego powstawać będzie biały silnie przylega- 
jący osad, nie burzący się z kwasami. a złożony wyłącznie 
z bezwodnego siarczanu wapna (anhidrytu). Jeżeli po po- 
wtórnem odcedzeniu, będziemy dalej ogrzewać wodę w na- 
czyniu żelaznem zamkniętem. o czystych ścianach metali- 
cznych, to zauważymy rychło wytwarzanie się warstwy 
rdzy : zaś przy dłuższem ogrzewaniu, wewnętrzna powierzch- 
nia naczynia pokryje się dołeczkami, dającemi się odnaleść 
przez dotknięcie się palcem. Rozbiór chemiczny tak zgę- 
szezonej wody wykaże, że w niej znajdują się wyłącznie 
prawie chlorki wapna, magnezyi i sodu — i że przeto ich 
działaniem ściany naczynia zostały nagryzione. 

Takie na małą skalę zrobione doświadczenie daje nam 
dokładny obraz wytwarzania się kamienia kotłowego. oraz 
wpływu łatwo rozpuszczalnych składników wody na metali- 
czne ściany kotła. Widzimy więc. że najprzód tworzy się 
proszkowaty nie przylegający osad węglanów, a następnie * 
osadzający się siarczan wapna skleja ten mułek w masę je- 
dnolitą twardą, przylegającą do ścian naczynia. Jeżeli woda 
zawiera w sobie wyłącznie tylko węglany, to wytwarzający 
się osad będzie mułkowaty; jeśli zas oprócz węglanów znaj- 
duje się w wodzie i siarczan wapna, to takowy osadzając 
się, zlepi mułek w masę jednolitą tem twardszą i tem silniej 
do 5clan kotła przylegającą, im zawartość siarczanu wapna 
będzie znaczniejszą. Do powiększenia objętości kamienia 
kotłowego przyczyniają się równieź części gliniaste i.ziemi- 
ste, zawieszone w wodzie mętnej, a tym sposobem kamień 
kotłowy składa się z węglanów wapna i magnezyi, siarcza- 
nu wapna, glinki, krzemionki i żelaza, w ilościach zmien- 
nych, zależnych od składu chemicznego wody. 

Widzimy z powyższego, że skład chemiczny kamienia 
kotłowego obejmować może wszystkie przejścia od czystych 
osadów węglanów do czystego prawie siarczanu wapna, 
a przeto celem łatwiejszego objaśnienia wpływów różnych 
środków przeciwkamieniowych, nazywać będziemy w dal- 
szym ciągu tej pracy, wody osadzające przeważnie węgla- 
ny— wodami wapiennemi, zaś wody osadzające przeważnie 
siarczan wapna—wodami selenitowemi. 

Hull, Calvert, Kersting i Wagner zauważyli, że jeżeli 
stężone roztwory chlorków wapnia, magnezu, amonu, a na- 
wet sodu, poddawane są działaniu podwyższonej tempera- 
tury w naczyniu zamkniętem, to następuje rozszczepienie 
powyższych związków na kwas solny i wodany, a wytwo- 
rzoby kwas solny działa gryząco na ściany metaliczne ko- 
tła. Takie samo zjawisko wywołują wody zawierające 
w sobie wolny kwas siarczany a nawet roztwór siarczanu 
żelaza, — które to składniki można często napotkać w wo- 
dach kopalń, w których powstają one w następstwie utle- 
niania się pirytów. Na ściany kotła działają również gry- 
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ząco, wody zaczerpnięte z torfowisk i zawierające kwasy 
organiczne natury humusowej. 

Powyższe spostrzeżenia stwierdzone stokrotnie, naka- 
zują wykluczyć z rzędu wód przydatnych w stanie surowym 
do zasilania kotła parowego: a) wody silnie nasycone chlor- 
kami, bądź z natury, bądź w następstwie niewłaściwego spo- 
sobu zmiękczenia; 4%) wody sztolniowe, zawierające w so- 
bie wolny kwas siarczany lub siarczan żelaza; c) wody 
z bagnisk i torfowisk— i 4) wody kondensacyjne z silnicy 
parowej, o ile do smarowania jej części używano tłuszczów 
zwierzęcych lub roślinnych. 

Widzimy więc, że woda mogąca być z pożytkiem My- 
waną do zasilania kotła parowego, powinna odpowiadać na- 
stępującym warunkom: 1) zawierać nieznaczne tylko ilości 
węglanów wapna i magnezyi; 2) nie zawierać wcale siar- 
czanu wapna; 3) zawierać nieznaczne tylko ilości chlor- 
ków; 4) nie zawierać kwasów wolnych, czy to mineral- 
nych czy też organicznych—i 5) nie zawierać tłuszczów ro- 
ślinnych ani zwierzęcych. 

Powyższym warunkom odpowiada zazwyczaj woda 
rzeczna filtrowana. oraz woda zdrojowa górska, tryskająca 
z pokładów pierwotnych formacyj. Gdy jednakże istnienie 
zakładu przemysłowego nie zawsze może być zależnem od 
wykazanych tu warunków. przeto starano się różnemi cza- 
sy. przez różne rękoczyny. dodatki lub przyrządy, nawet 
mniej przydatną wodę uczynić odpowiednią do zasilania ko- 
tła parowego. Wszystkie w tym celu używane środki 
iprzyrządy, celem łatwiejszego rozpatrzenia się w rzeczy, 
można podzielić na trzy kategorye: 

I. Sposoby zapobiegające mechanicznie osadzaniu się 
kamienia kotłowego. - 

II. Sposoby zapobiegające osadzaniu się kamienia ko- 
kn przez zmianę chemicznego składu wody w samym 
kotle. 

III. Sposoby mięszane chemiczne i mechaniczne, pole- 
gające na zmianie składu chemicznego wody po za obrębem 
kotła i mechanicznem oddzielaniu strąconych składników. 


l. Sposoby zapobiegające mechanicznie osadzaniu się ka- 
mienia kotłowego. 


1. Wkłady cynkowe, W 1826r. Davy zalecił środek, 
mający zapobiegać tworzeniu się kamienia zbitego z wód 
twardych, zasadzający się na wkładaniu do kotła blachy 
` cynkowej. Działanie powyższego środka Javy objaśniał 
wytwarzaniem się elektryczności, w skutek zetknięcia się 
dwóch różnorodnych metalów. Pomieniony sposób odgrze- 
bano w nowszych czasach z zapomnienia, a kilka udatnych 
zastosowań nadało mu pewien rozgłos. 

Bequerel i Mallet zauważyli. że jeżeli połączymy cynk 
metaliczny z żelazem, to żelazo pod wodą rdzewieć nie bę- 
dzie. Jakkolwiek spostrzeżenie powyższe poparte zostało 
doświadczeniami laboratoryjnemi. to jednakże wyniki prób 
przedsięwziętych na większą skalę nie były zupełnie zadawa|- 
niające, albowiem, jak to już wspomniałem, wiele różnych 
przyczyn wpływa na rdzewienie blach w kotłach. Jako środek 
przeciwkamieniowy. okazał się cynk mało pożytecznym, a kil- 
kunastu pomyślnym spostrzeżeniom można przeciwstawić 
przynajmniej drugie tyle niekorzystnych wyników. stwier- 
dzających iż działanie cynku nietylko że nie było korzy- 
stnem, ale nawet dla blach ogniowych okazało się wprost 
szkodliwem. 

2. Mechaniczne zbieracze szlamu i kamienia. Zasada 
ustroju wszystkich zbieraczy mechanicznych, począwszy od 
najprostszego pomysłu Sevard’'a i Smitha, a skończywszy na 
dość złożonym zbieraczu Hotschkiss'a, polega na gromadzeniu 
w odpowiednich przyrządach i odprowadzaniu po za obręb 
kotła mułku. wytwarzającego się przez gotowanie wody. 
Działanie zbieraczy zależnem jest od jakości wody. a jeżeli 
przy wodach wapiennych, t.j. dających obfitość mułku miał- 
kiego, jest ono korzystnem. to przeciwnie na wody seleni- 
towe, a więc inkrustujące, zbieracze prawie że nie oddzia- 
ływają. Po za tem, przyrządy te są kosztowne i wymagają 
ciągłego nadzoru, jeżeli działanie ich ma być pewnem. 

3. Skrawki blachy. szkło tłuczone, żwir. Środki te, 
których działanie polega na szorowaniu i tarciu ścian kotła, 
w skutek ruchu wrzącej wody, z razu działają zupełnie do- 
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brze;* skoro jednakże zmięszają się ze znacznemi ilościami 
wydzielonych i startych osadów, wytwarzają łącznie z nie- 
mi zbitą twardą masę, przywierającą silnie do dna kotła, 
a tem samem przyczyniającą się do rychłego przepalenia się 
blach płomiennych. Usiłowano temu zapobiedz przez uży- 
cie węgla drzewnego lub korka w kawałkach (Ferrari), 
kwiatu słodowego lub torfu (Balda). trocin (Elsner), kredy 
w proszku (Swenkagen), jednakże bez powodzenia. 

Tu również należy się miejsce całkiem bezmyślnym 
środkom jak „Poudre algérienne“ Weyer'a, „Poudre italienne* 
Lazarr'a, będącym ciężkim siarczanem baryty. a które ra- 
czej do powiększenia aniżeli do usunięcia kamienia przyczy- 
niać się mogły. Wszystkie te środki. oprócz bezpotrzebne- 
go powiększania i tak grubej warstwy osadu, usposabiają 
wodę do pienienia się, a tem samem spowodowują zapycha- 
nie się kranów wentylów i armatur, czyniąc je do użytku 
niezdatnemi. 

4) Powlekanie scian kotła tłuszczem, smol, gliceryną 
it. p. Zadaniem tego rodzaju środków ma być zapobieganie 
silnemu przywieraniu osadów do ścian kotła, a tem samem 
umożliwienie łatwego ich usuwania. W tym celu zalecano 
cały szereg przepisów, poczynając od najprostszych aż do 
najbardziej złożonych, zakrawających na średniowieczne 
recepty alchemiczne. Do środków tej kategoryi należą np. 
mieszanina łoju z grafitem (John), oleje mineralne ciężkie 
(Correwinder), smoła drzewna (Schuł//zej, mięszanina łoju 
i grafitu z proszkiem węgla (Metalline Sibbald'a), wapno, my- 
dło. olejek terpentynowy. grafit, soda, bleiwas (West), mię- 
szanina kalafonii, sadzy, smoły z węgli kamiennych, łoju 
i oleju mineralnego (Bütgenbach), mięszanina popiołu, pro- 
szku węgla, smoły, stearyny, łoju, mydła i sadzy (Sdkyer), 
mięszanina mydła, tartych kartofli i żółci (Bernard) i t. p. 

Jakkolwiek nie można zaprzeczyć, że srodki te, zwła- 
szcza najprostsze, przyczyniają się w pewnej mierze do te- 
go, że tworzący się kamień nie przylega silnie do ścian ko- 
tła, a nawet w czasie użycia kotła sam od ścian odpada. to 
jednakże te z nich. które zawierają tłuszcze roślinne 
i zwierzęce, działają gryząco na ściany kotła, zaś 
składniki lotne, jak oleje mineralne i terpentyna, czy- 
nią wywiązaną parę niezdatną do użytku w takich za- 
kładach, gdzie czysta para bywa bezpośrednio zastosowy- 
waną, jak np. w cukrowniach, browarach i farbiarniach. 
Prócz tego, kotły takie w skutek tworzenia się na ścianach 
warstwy trudno przegrzewalnej, nie zużywają dokładnie 
paliwa. 

W ostatnich czasach zalecano powlekanie ścian kotła 
surową gliceryną, która jakoby ma zapobiegać przyleganiu 
do nich osadów. „Jakkolwiek ilość spostrzeżeń nad działa- 
niem tego środka jest dosyć szczupłą, to jednakże jego sku- 
teczność wydaje się wątpliwą, gdyż gliceryna jest zupełnie 
rozpuszczalną w wodzie. 

5) Garbnik; drzewo, klej. Przypadkowe spostrzeżenie, 
że pozostawione w kotle po wybiciu kamieni, szczapy dębowe. 
zapobiegły wytwarzaniu się kamienia kotłowego, stało się 
podnietą do zalecenia całego szeregu środków przeciwka- 
mieniowych, z których jak zwykle najprostsze, w pewnych 
warunkach dały korzystne wyniki, inne zaś były zupełnie 
obojętne, a niektóre wreszcie, okazały się ze względu na 
utrzymanie kotła w biegu, szkodliwemi. W ogóle, w wo- 
dach posiadających wysoką twardość przechodnią, a nie- 
znaczną stałą, a więc zawierających przeważnie węglany. 
działanie garbnika okazało się korzystnem, podczas gdy na 
wody selenitowe (gipsowe) m nie oddziaływa. 

Na drodze żelaznej „Taunus“ używano z powodzeniem 
w kotłach parowozowych, wywaru z kory dębowej. Delfoss 
uzyskał patent wynalazku na mięszaninę wywaru z kory 
dębowej z potażem, sodą i solą kuchenną; Cooper i Smith 
wyrabiają garbnikan sody, który dostarczają w stanie kry- 
stalicznym lub płynnym. Zalecany przez firmę Kuksz, 
Luedtke i Grether „Lapidolyd jest nieco zbliżony składem 
do powyższych środków. i 

Działanie ostatnio wyszczególnionych ciał jest racyo- 
nalnem o tyle, że alkalia i węglany alkaliczne strącają sole 
wapienne i magnezyowe, którym znów garbnik przeszkadza 
zbijać się w twardą masę, utrzymując je w stanie proszko- 
watym, dającym możność łatwego usuwania z kotła, przez 
odpuszczanie. Zinnych ciał zawierających garbnik, zalecano 
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między innemi odwar katechu czysty, lub zmięszany z solą 
kuchenną i alkaliami (Scholl, Felice, Bennes). Tak nazwany 
spirytus przeciwkamieniowy z Harburga, składa się z od- 
waru katechu. sody i soli. i ; ; 

Dodawanie do garbnika ciał klejowatych, jak kleju 
stolarskiego i rozgotowanej surowicy odpadków garbar- 
skich, jest zupełnie niewłaściwem, albowiem tworzy się gę- 
sta masa, która zanieczyszcza kotły w wysokim stopniu 
i zapycha armatury, a nawet przedostaje się do maszyn. Do 
tego rodzaju środków należą t. z. kompozycye: Burfilia (klej, 
soda i galas), Prageru (odpadki garbarni i odwar kory dẹ- 
bowej), Meldruma, Cailla, Hevdtra it. d. 

6) Krochmal, syrop, melas. Jak w poprzednich spo- 
strzeżeniach, tak i tu przypadek doprowadził do zauważe- 
nia korzystnego oddziaływania ciał mącznych na jakość 
osadów wodnych. Robotnicy pozostawiwszy w oczyszcza- 
nym kotle przeznaczone na spożycie ziemniaki, zauważyli 
przy następnem oczyszczaniu takowego, brak kamienia na 
ścianach 1 temu to przypadkowi przypisać należy cały sze- 
reg środków, z których niektóre cieszyły się nawet pewnym 
rozgłosem. Działanie tego rodzaju środków. polega według 
Elsnera na otoczeniu kleistą powłoką wydzielających się 
cząsteczek węglanu lub siarczanu wapna, zapobiegającą 
zbiciu się osadów w twardą masę. Ponieważ ziemniaki przy- 
wierają łatwo do dna kotła i przypalają się, a woda w kotle 
silnie się pieni i zanieczyszcza rury i wentyle, przeto starano 
się zastąpić je innemi ciałami— i to mniej lub więcej szczę- 
sliwie. „Apparatine* amerykańska, jest krochmalem roz- 
gotowanym w ługu sodowym; ..Tartrifuge* (Trouet et Du- 
croux) jest mięszaniną mąki, tłuszczu, talku proszkowanego, 
sody i ekstraktu kampeszowego. Zalecano również cykoryę 
(//órtiens), mech islandzki (Rosenkrantz), melas (Guinon) 
i syrop kartoflany (Gużme/). „Lithophagon* Winkelman a jest 
roztworem dekstryny w wodzie. Z pomiędzy powyższych 
środków. jako stanowczo szkodliwe uznać należy środki 
kleiste, przyczyniające do pienienia się wody, a więc: mąkę, 
ziemniaki, mech islandzki i dekstrynę. Melas i syrop kar- 
toflany są bez działania na wody selenitowe. ; 

Ż całego szeregu przytoczonych tu środków, tylko nie- 

"które ito przy odpowiednim składzie chemicznym wody, 
przeciwdziałają w pewnym stopniu tworzeniu się zbitych 
warstw kamienia kotłowego. Inne, bądź to działają poło- 
wieznie, bądź też są zupełnie obojętnemi. a dziwny i niera- 
cyonalny ich skład pozwala przypuszczać, że zostały one 
wymyślone nie na korzyść posiadaczy kotłów parowych, lecz 
jedynie na korzyść swoich wynalazców. 

Niezbędnym czynnikiem spółdziałającym, przy stosowa- 
niu wszystkich powyższych środków, jest częste i staranne od- 
puszczanie wody (abblasen), celem usunięcia nagromadzonego 
na dnie mułku, dokonywane w chwilach spokoju w fabryce, 
a więc w godzinach wypoczynku. Po zasileniu kotła powy- 
żej normalnego wodostanu i zamknięciu kranów parowych, 
należy zaczekać na opadnięcie ciśnienia pary do możliwego 
minimum, a następnie przez szybkie otworzenie nisko umie- 
szczonego kranu spustowego, odlać cały nadmiar wody, 
która uniesie z sobą największą część osadu nagromadzo- 
nego na dnie kotła. 


il. Sposoby zapobiegające tworzeniu się kamienia przez 
zmianę chemicznego składu wody w samym kotle. 


Wszystkie dotąd przytoczone środki mają jedynie na 
celu niedopuszczanie tworzenia się zbitych mas kamienia 
kotłowego, nie wpływają zaś wcale na zmianę samych skła- 
dników, wytwarzających kamień. Poniżej podane sposoby 
mają głównie na celu taką zmianę chemiczną składników 
wody. ażeby przy jej gotowaniu nie wytwarzał się o ile mo- 
żności osad, a przeto zamianę składników wydzielających 
się w stanie nierozpuszczalnym w wodzie, na składniki roz- 
puszczalne. 

Jak już wspomnieć miałem sposobność, kamień kotło- 
wy. niezależnie od składników mechanicznie zawieszonych 
w wodzie, tworzą głównie węglan wapna i magnezyi, oraz 
siarczan wapna, a przeto zadaniem środków zaradczych 
miała być możliwa zamiana tych soli na chlorki lub octany, 
jako łatwo rozpuszczalne w wodzie, lub też podstawienie 
w ich miejsce soli potażowych lub sodowych, podobnież ła- 
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two rozpuszczalnych w wodzie. Rozpatrzmy z kolei, zale- 
cane w powyższym celu środki. 

u) Weinhaus radził dodawać do wody taką ilość kwa- 
su solnego, ażeby 5/, znajdujących się w niej dwawęglanów 
wapna i magnezyi zamienić na chlorki. Według sprawozdania 
Habera, powyższy sposób okazał się niepraktycznym. albo- 
wiem obficie wytworzone chlorki silnie nagryzały ściany 
kotła. Logley zalecał w tymże celu ocet, a Frederich suro- 
wy kwas octowy (drzewny). Powyższe środki nie wywie- 
rają wpływu na wody selenitowe, a nawet w wodach wa- 
piennych. z powodu trudności dokładnego umiarkowania ich 
ilości, więcej złego aniżeli dobrego przyczyniają. 

D) Związki barytowe. Sole barytowe nawet w wodzie 
nierozpuszczalne, jak np. węglan baryty rozkładają się 
w wodach selenitowych, wydzielając nierozpuszczalny i cięż- 
ki Siarczan baryty, szybko opadający w postaci miałkiego 
proszku. Z własności tej wielokrotnie z pewnem powodze- 
niem korzystano. I tak, Beuther zaleca mięszać w osobnym 
zbiorniku wodę z odpowiednią ilością chlorku baru. a po od- 
staniu się wytworzonego osadu używać jej do zasilania ko- 
tła. Pomieniony sposób racyonalnie zastosowany. dawał ko- 
rzystne wyniki. Wirtz zalecał w tymże samym celu użycie 
rodzimego węglanu baryty (witerytu), a jakkolwiek ten 
środek jest powolniejszy w działaniu od poprzedniego, to 
jednakże nie wprowadza do wody nadmiernych ilości chlor- 
ków—i z tego powodu tam gdzie istnieją odpowiednie ob- 
szerne zbiorniki, daje się z wielką korzyścią zastosować. 
O sposobach So//ego (szczawian baryty) i Lelong Burnetra 
(tlenek baru), jako wymagających użycia drogich przetwo- 
rów chemicznych, nie może być mowy w codziennej praktyce. 

c) Sole amoniakalne, Ritterband zaleca wprowadzanie 
do kotła chlorku, azotanu lub octanu amonu. Sole te mają 
w ten sposób oddziaływać na składniki wody, iż tworzą wę- 
glan amonowy, który odchodzi z parą, oraz chlorki. azotany 
lub octany wapna lub magnezyi. Sposób ten, za który wy- 
nalazca obdarzony został przez „Society of Arts“ złotym 
medalem, jest z tego względu wadliwym, że wydzielające 
się pary amoniakalne silnie nagryzają mosiężne i miedziane 
części armatury i silnie, oraz przyczyniają się do rdzewie- 
nia ścian kotła. 

, Też same wady są właściwe sposobowi £/sner'a, pole- 
gającemu na dodawaniu do wody, sody wypalonej i salmia- 
ku, w równych częściach. 

d) Nagrzewacze. Spostrzeżenie, że wody wapienne 
ogrzane do ciepłoty około 100%, wydzielają z siebie całą 
ilość węglanów utrzymywanych w rozpuszczeniu przez nad- 
miar kwasu węglanego, doprowadziło do zastosowania przy- 
rządów najróżnorodniejszej budowy, w których woda prze- 
znaczona do zasilania kotła ogrzewa się najczęściej parą 
powrotną, rzadziej zaś parą bezpośrednią. 

Przyrządy te. z których jako najwięcej praktyczne dla 
maszyn stałych, wyróżniają się nagrzewacze Henkela, Nol- 
den - Wagnera, Robertsokn- Hendersona, Fischera, Schäfer- 
budenberga, zaś dla parowozów przyrządy Schaua, Mayera, 
Lugand-Basser'u i Bachman'a zasługują na uwagę. jako rze- 
czywiście odpowiadające swemu celowi. I tak, według do- 
świadczeń dokonanych na wielką skalę z nagrzewaczami 
Nolden- Wagneru w fabryce p. Arme de Lisle w Nogent sur 
Marne. zebrano w ciągu jednego miesiąca w jednym nagrze- 
waczu 400 kgr. osadu, a gdy woda użyta do zasilania kotła 
posiadała w stanie naturalnym następujący skład chemiczny: 


węglanów wapna i magnezyi . 114 milgr. 
siarczanu wapna . . . . . 8: "pis 
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t. j. razem składników 
to po wyjściu z nagrzewacza pozostało: 
węglanów wapna i magnezyi 
siarczanu wapna . . . . 
krzemionki i glinki . . . : ... 2» 

t.j. razem . 36 milgr, 
czyli. suma składników wytwarzających kamienie zmniej- 
szyła się prawie 0 5/5. 

W innym zakładzie, gdzie używano do zasilania kotła 
wody z Sekwany, ilość składników zmniejszyła się z 141 
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milgr. w wodzie surowej, do 24 milgr. w wodzie z nagrze- 
wacza. 

Według wyników doświadczeń, dokonanych z 12-tu pa- 
rowozami towarzystwa austryackich kolei żelaznych, przy- 
rząd Schawa. strącał od 10 do 73 odsetek całkowitej ilości 
składników stałych. zawartych w wodzie używanej do zasi- 
lania kotłów parowozowych. 

Tak więc nagrzewacze powinny sobie zdobyć uznanie, 
a to tem bardziej, że przyrządy te chroniąc od wytwarzania 
się kamienia kotłowego, przyczyniają się zarazem do zao- 
szczędzenia paliwa w następstwie nagrzewania wody uży- 
wanej do zasilania kotłów, a nadto usuwając z niej skład- 
niki gazowe, tlen i kwas węglany. zabezpieczają kotły od 
zużycia przez rdzewienie. 


Il. Sposoby zapobiegające tworzeniu się kamienia kotło- 
wego przez zmianę chemicznych składników wody po za 
obrębem kotła. 


Wapna, magnezya, węglany alkaliczne. Spostrzeżenie, 
iż przez wprowadzenie niektórych związków chemicznych 
do wody, znaczna część rozpuszczonych w niej składników 
opada na dno naczynia, że woda sama staje się wtedy mięk- 
szą. a czysto odsączana daje następnie przy gotowaniu o wie- 
le mniejszy osad, uczynione już było w 1766 r. przez Caveh- 
discha, który używał w tym celu wody wapiennej. Roz- 
twór ten odbierając rozpuszczonym dwuwęglanom połowę 
zawartego w nich kwasu węglanego, zamieniał je na węgla- 
ny nierozpuszczalne, opadające łącznie z utworzonym z wo- 
dy wapiennej węglanem wapna. (arke uzyskał w 1841 r. 
przywilej wynalazku na zmiękczanie wody przy pomocy 
mleka wapiennego, którego ilość obliczał ściśle według 
składu chemicznego wody. 

Powyższy łatwy i tani sposób zmiękczania wody, wy- 
magający przy stosowaniu go dwóch zbiorników, polega na 
dodaniu do niej takiej ilości wapna w postaci mleka, jaka 
według dokonanego rozbioru chemicznego wody okazuje się 
raz na zawsze niezbędną, na należytem kilkakrotnem wy- 
mięszaniu i pozostawieniu mięszaniny w spokoju. Po upły- 
wie kilku godzin, odstanie się wody jest zupełne, a czas od- 
stania się jej daje się o wiele skrócić przez ogrzanie wody 
parą odchodzącą, do ciepłoty 50 do 60° ©. Należy jednak- 
że zaznaczyć, że mleko wapienne daje zupełnie korzystne 
wyniki jedynie tylko w razie zmięszania go z wodą wapien- 
ną, gdyż na wody selenitowe, takowe prawie że nie oddzia- 
ływa, jak o tem świadczy rozbiór chemiczny wody wapien- 
no-seleiitowej, dokonany przez kische go przed zmiękcze- 
niem ipo zmiękczeniu wody za pomocą wapna. Wynik 
rozbioru podaję w poniższej tabliczce: 

Składniki. 


Przed zmiękczeniem. Po zmiękczeniu. 


Wapna 0,322 gran. 0,172 gran. 
Magnezyi 0,045 ,, 0.007 ,, 
Kwasu siarczanego . 0,216 0,208 „ 
Twardość wody 38,5" 18,20, 


z której okazuje się, że strącone zostało prawie wszystkie 
wapno, oraz najznaczniejsza część magnezyi, znajdujących 
się w wodzie pod postacią dwuwęglanów. zaś ilość. gipsu 
prawie że żadnej nie uległa zmianie. 

Podobnie jak mleko wapienne, działa na wodę tlenek 
magnezu, czyli magnezya palana. Hunt wykazał w 1858 r., 
że magnezya palona pozostająca w zawieszeniu w wodzie, 
rozkłada dwuwęglany wapna i magnezyi, strącając je jako 
węglany nierozpuszczalne. Jakkolwiek powyższy środek 
znany był od wielu lat, to jednakże Bollig otrzymał na nie- 
go patent, jakby na swój oryginalny pomysł—i zaleca tako- 
wy jako środek zmiękczenia wody pod nazwą „Preparat 
magnezyowy*. Tajemniczy środek, będący w rzeczywistości 
tylko silnie wypalonym rodzimym magnezytem, sprzedaje 
wynalazca po 50 marek za 100 kgr., podczas kiedy jego rze- 
czywista wartość nie przenosi 12 do 15 marek za 100 kgr. 

Przetwór Jokłiga nie posiada żadnej wyższości nad 
wapnem, jest stosunkowo droższy, a jak zauważyli Haus/ing, 
Schnackenberg, Rochow, Stingl i inni, bardzo często zawodzi. 
Preparatu używa się w ten sposób, że do wody umieszczo- 
nej w zbiorniku ogrzewanym przez wprowadzanie pary, 
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-dodaje się nadmiar przetworu i ogrzewa się wodę do 60° C., 


mięszając ją ciągle z proszkiem; po upływie 15-tu minut. 
strącone wapno opada wraz z nadmiarem preparatu na dno 
naczynia. Po odlaniu, można na tę samą masę jeszcze kilka- 
krotnie wodę nalewać, aż do wyczerpania się jej siły. 
Najskuteczniejszym środkiem rozkładającym gips 
w wodach twardych selenitowych, okazały się węglany a!- 
kaliczne. Æ. Drerhsel zauważył, iż takowe ze stężonego 
roztworu gipsu, nawet przy zwyczajnej temperaturze, wy- 
dzielają w zupełności wapno pod postacią proszkowatego 
węglanu w ciągu 15-tu minut, przy mięszaniu zaś strącanie 
następuje w ciągu 3 do 5 minut. 
dwóch powyższych środkach, to jest w wapnie 
i węglanach alkalicznych, znamy dwa czynniki, które wła- 


<ściwie zastosowane, mogą usunąć w zupełności z wody twar- 
dej wszystkie składniki inkrustujące. Ażeby ten cel osią- 


gnąć, należy do wody zawierającej węglany i siarczany do- 
dawać kolejno w odpowiednich zbiornikach obliczone ilości 
mleka' wapiennego i sody, po każdym dodatku dobrze wy- 
mięszać, albo nawet lekko ogrzać, a po odstaniu. które już 
w ciągu jednej godziny będzie zupełne. czystą wodę do za- 
silania kotła użyć. 

Ta jak dotąd najtańsza i najracyonalniejsza metoda 
zmiękczania wody, wymaga jednakże pewnej uwagi przy jej 
stosowaniu, ażeby przez dowolne dodawanie powyższych ciał 
nie popsuć tego co chcemy naprawić, lub bezpotrzebnie nie 
marnować przetworów. Celem uczynienia czynności zmięk- 
czania wody niezawisłą od uwagi i dobrej woli robotników, 
Danchell, Schönemann, Walz, Le Tellier, Demailly, Ho'lenfreund, 
Berenger, Stingl i inni obmyślili przyrządy, w których woda 
mięsza się ze stałą, z góry obliczoną ilością przetworów. 
a cała mięszanina po ogrzaniu, bądź to podlega filtrowaniu 
(aparaty Pemażlły i Le Tellier), bądź teź w przebiegu swoim 
osadza w odpowiednich przyborach wytrącone składniki 
(przyrząd Berengera i Singla). Ostatni ze wspomnianych 
przyrządów racyonalnie i praktycznie zbudowany, okazał 
się dotąd w działaniu zupełnie odpowiednim. 

Jakimkolwiek zresztą sposobem posiadacz kotła paro- 
wego zmiękezy swoją wodę. czy to używając w tym celu 
prostych zbiorników osadowych, czy też przyrządu Beren- 
gera i Slingla, to zawsze osiągnie znakomitą korzyść, wy- 
rażającą się w oszczędności na paliwie i na wydatkach po- 
noszonych na wybijanie kamienia kotłowego, a nadto zna- 
cznie zwiększy trwałość kotła. 

Że zmiękczenie za pomocą wana i sody jest zupeęłnem, 
o tem może świadczyć zmiękczenie wody używanej do zasi- 
lania kotłów, dokonane przezemnie w jednym z browarów, 
oraz w jednej z tutejszych dystylarni. 

Podczas gdy woda z browaru z dystylarni 

miała przed zmykczeniem 


twardość ogólną, . «. - 885 . . -. . .. 212 

twardość trwałą . . . 47° 6', 
to po zmiękczeniu otrzymałem 

twardość ogólną . . . 2 miłe sins $M 


Z osnowy mej rozprawy wynika: t) że nie istnieje 
żaden środek „uniwersalny przeciwkamieniowy, albowiem 
Jak różne są przyczyny tworzenia się kamienia. tak też i ró- 
żne należy stosować środki zaradcze, — 2) że wszelkie tak 
zwane patentowane środki, sprzedawane po niepomiernie 
wysokich cenach, są co do skuteczności swej wątpliwe, albo 
też obojętne, — 3) że zupełnie nieracyonalnem jest obliczać 
ilość mającego się dodawać środka przeciwkamieniowego 
według powierzchni ogrzewalnej kotła lub jego siły, jedyną 
bowiem wskazówkę w tym względzie daje tylko rozbiór 
chemiczny wody, — 4) że skuteczność środków przeciwka- 
mieniowych dodawanych do samego kotła jest najczęściej 
tylko połowiczną— i 5) że jedyny racyonalny sposób ochro- 
ny kotła od osadzania się kamienia, polega na zmiękczaniu 
wody po za obrębem kotła, zaś środki w tym celu użyć się 
mające, wskazać winien rozbiór chemiczny wody. 


Dr. Aleks. M. Weinberg. 


ZASTAWA KOK DREWNIANA, 


zaprojektowana i opisana przez 


Mieczysława Szystowskiego, 


In} kom., b. acznia szkoły Dróg i Mostów w Paryżu. 
(Ciąg dalszy). 
(Tabl: I). 


Il. 
A) Obliczenie zastawy. 


13, Dane projektu. Dla oznaczenia wymiarów i wza- 
jemnej zależności części składowych zastawy naszego sy- 
stemu, podamy tu sposób, jakiego się trzymać należy przy 
projektowaniu budowli podobnego rodzaju. Dla jasności 
wykładu użyjemy przykładu liczebnego. 

Zadanie. W korycie rzeki, której profil poprzeczny 
podanym jest na rys. l, ma być podniesione źwier- 
ciadło wody na 2.15 m. ponad poziom wód stałych. przyczem 
względne podniesienie wód wiosennych nie powinno prze- 
wyższać 0,30 m. 

Normalny stan rzeki określa się według danych, za- 
wartych w następującej tablicy: ke” 
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1| 0,00 36,00) 70.038 | 0,5140) 0,0010104! 1,160) 41,760 
2| 0,50 11,50! 72,174 | 0,9893) 0,0008244| 1,454/103,930 
8 1,00 108,00) 74,510 | 1,4495) 0,0006383| 1,548,167,200 
4 1,50 145,50) 76,736 | 1,8961| 0,0004522| 1,491 216,850 
5| 200 184,00) 78,972 | 2,3300| 0,0002661| 1,268 233,200 
6 2,40 (wody wiosenne) 215,52 88,770 | > 0,0001172 0,900 193,968 
I 


Grunt: gruby żwir z piaskiem. 

Dla lepszego uwidocznienia stanu rzeki przy pozie- 
mach, nie objętych powyższą tablicą, mogą służyć krzywe 
Aa, Bb, Ce (rys. 2), których odcięte przedstawiają stan po- 
ziomów wody na rzece, a rzędne—im odpowiedne znaczenia 
wielkości /, 4, v. 

Przy wykreślaniu przyjęto: 
dla rzędnych krzywej Ja, 1 cm. podziałki = 0,001 spadku, 
lib, 1 cm, podziałki = 50 m* wydatku 


n n r 
na sekunde, 
» » » (ce. 1 em. podziałki = 1,00 m. pręd- 
kości. 
14.  Niestosowność użycia zastawy stałej w danym przy- 


padku. Aby dowieść, że w danym razie użycie zastawy 
stałej nie odpowiada warunkom oszczędnego gospodarstwa, 
należy przedewszystkiem oznaczyć jej główniejsze wymia- 
ry. W tym celu rozpatrzmy działanie zastawy stałej przy 
wodach wiosennych i stałych. 

1) W przypadku wód wiosennych, dla zastaw grun- 
towych, według kiklmann'a '), ma miejsce równanie: 

Q=?) m HLV2FH ky, ż X/2gh, 


/ 


') Rühmann: Hydromechanik, str. 462, $ 150. 


PRZEGLĄD TECHNICZNY. — Lipiec 1888. 


lecz 
H FF Ho = 0,80, 
zatem 


4, = 0,80 4 /2gH |2,H-+-X), 


gdzie 4, —wydatek wód wiosennych = 193,968 m3, 
H—yóżnića poziomu w biefach = 0,30 m.. 
X —wzniesienie poziomu wody dolnego biefu ponad 
grzbiet zastawy, 
1 —długość tamy między przyczółkami. 
Wstawiając w powyższe równanie wartości liczebne, 
otrzymamy: À P ` 


193,968 = 0,27 x 2.215 4 | 0.60 +38 X } 


-albo 
aoi 


„2) W przypadku wód stałych, według wzoru p. Du- 
buat a ') dla zastaw przerzutowych służy równanie: 


L (0,60 -+ 3 X = 324,461 


UEA W £ Ve gz, 


w którem 4. oznacza wydatek wód stałych = 41,76 m*, 
© — wzniesienie poziomu górnego biefu ponad 
grzbiet zastawy, 
u =0,80. 


Po wstawieniu tych wartości otrzymamy: 


41,76 = 0,54 Le //2g a = 2,3921 x”, 
albo i 
2 
lg'%<=17,458 . (2). 
Następnie, oznaczając przez T' wzniesienie grzbietu 
zastawy ponad poziom wód stałych, — zależność między 2 
i X, zgodnie z danemi zadania, wyrazi się: 
T-a =2,15 m., 
T +X = 2,40 m., 


skąd 
X — c =0,25 m.. (3). 
Z równań (1). (2) i (3) otrzymujemy nadto: 
c = 0,23 m, 
X = 0,48 m., 
L == 159,00 m., 


a z równań pomocniczych: 
J:=='1,92 m. 


Rezultat otrzymany dowodzi w sposób niezaprzeczal- 
ny, że zadość uczynienie wymaganiom naszego zadania za 
pomocą zastawy stałej byłoby niedorzecznością ze względu 
na koszta budowy pokładu, długość którego przewyższa 
szerokość rzeki zastawionej. 


15. Tama ruchoma, długość pokładu i jego wzniesienie 
ponad poziom wód stałych. Wyznaczenie głównych wymia- 
rów zastawy ruchomej dokona się za pomocą już nam wia- 
domego wzoru (1): 


Qi = 0,80 4 /2gh | Y, H+ X). 
który dla naszego zadania zamienia się na: 
L 10.60 + 3X) = 324,361. 


Dla określenia tego równania, załóżmy, że stan nor- 
malny rzeki tamowanej ma uledz możebnie najmniejszym 
przemianom, co według zasad budownictwa wodnego zawsze 
mia miejsce, skoro długość pokładu między przyczółkami 
równa się, mniej więcej, szerokości koryta rzeki przy po- 
ziomie wód stałych. 


1) Dubuat: Principes d'hydrauliqne, t.1, $ 142: 


- 
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Zakładając zatem: 
L =67,75 m., 
otrzymujemy: 
X == 1,40 m. 


i wzniesienie grzbietu pokładu ponad poziom wód stałych 
T = 2,40 — 1,40 = 1,00 m. 


16, Wymiary tarcz i ich ilość. Przesmyki między tar- 
czami, Dla zatamowania rzeki rozpatrywanej użyto tarcz 
45, przyczem długość każdej, mierzona „wzdłuż pokładu 
= 1,25 m., przeto ogólna szerokość przesmyków będzie: 


67,75 — 45 X 1,25 = 11,50 m. 


W czasie wód stałych tarcze są podjęte i wzniesienie 
poziomu wody górnego biefu ponad grzbietem pokładu będzie: 


t— T=215 — 1,00 = 1,15 m. 


Wydatek wody w przesmykach między tarczami we- 
dług wzoru Dubuat'a: 


M = 2,392 x 11,50 x (1,15) = 33,917 mè, 
lecz wydatek rzeki przy wodach stałych: 
Q. = 41,76 m», 
zatem ilość wody pozostałej, to jest: 
Q, = 41,76 — 33,917 = 7,843 m». 


musi się przelać ponad krawędzią tarcz podniesionych; wy- 
sokość tej przelewającej się fali obliczy się z równania: 


Q,.= 7,843 = 2,392 A h, 


w którem A oznacza ogólną długość tarcz = 56,25 m., 
h — szukaną wysokość przelewającej się fali. 


Rozwiązując równanie dla 4 będziemy mieli: 


de 7,843 *la 
"- | 2,302 = zę | =0,15.m. 


Zatem wzniesienie górnej krawędzi tarcz ponad grzbietem 
pokładu będzie : 


1,15 — 0,15 = 1,00 m. 
Ilość przesmyków 
u = 45 + 1 = 46. 


Szerokość każdego przesmyka, ze względu na ich je- 
dnakie wymiary: 
| 11,50 


oda = 0,25 m. 


17, Wymiary okienic. Wymiary przekroju poprze- 
cznego okienicy obliczamy przy założeniu, że: 
okienice zajmują położenie pochyłe, 
„ 2) wody górnego biefu podniosły się do poziomu wód 
wiosennych. 

Jeżeli, celem powiększenia spółczynnika bezpieczeń- 
stwa, nie wprowadzimy w rachunek ciśnienia dolnego biefu 
na okienicę, to aoc takowej wyraża się za pomocą 
trapezu (rys. 6) ABFD. 

Liczebna wielkość największego momentu zgięcia 
otrzyma się z ogólnego równania momentów sił zewnętrz- 
nych, działających na okienicę, a mianowicie: 


M == dz — | Aà + 4,%) 19 


w którym M oznacza moment zgięcia w przekroju C, odle- 
głym od opory 4 na długość z, 
A — oddziaływanie opory 4, 
„4 — wysokość wody nad oporą 4 = 1,70 m., 
l, — wysokość wody nad oporą 8 = 2,75 m., 
„4, — powierzchnię 4DGC = æ h, 
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i = S — rzut odległości środka ciężkości pro- 
stokąta ADGC od przekroju C, 

A,— powierzchnię DEG = A TE 

),— rzut odległości środka ciężkości trójkąta 
DEG od przekroju C, i 

= 1,35 m.— szerokość okienicy, 
L= 2,45 m.— długość okienicy, 
1 = 1000 kgr.—ciężar 1 m° wody. © 
Zgodnie z powyższem oznaczeniem, całkowite obcią- 
żenie statyczne będzie: 


P=b.L ARS „y, 


Oddziaływanie: 


- qbłt. TRE =) 
4 =. i i a 
czyli 
bL 
A=. 121,4, | (4). 


Podstawiwszy, otrzymamy równanie momentów w na- 
stępującym kształcie: 


bL 2 =b 
m= a h Fhe- brth + eA, 
b . l p 
y= TF (ert) L—(3z4+ k. h z) , 
b > 
H= Bi {Bh +4) L — 3h Łe — (h— hy a?) (5). 
Wyraz ten będzie maximum dla takiego z, przy którem: 
UM GZWP 
de 
d? M 
Ta 0. 
Różniczkując równanie (5) względem », otrzymamy: 
dM by 


da = z (24 +1) L — 61L2—3(4—4) zt) (6). 


, Zakładając równem zeru wyrażenie (6) i po wyłącze- 
niu w niem niewiadomej x, będziemy mieli: 


24L (24 + 4) L2 
2 1 SPE r AE BR: UE 
TEG wada sid 
skąd 
L 2(44 -h ) (4, —/ 
a= TI, (=; |a OAZA U. BRT), 
Ponieważ zaś wyraz 
d2M 
r SI L—6(, —4)2 . (8) 


jest ujemny dla każdego « > 0, więc największy moment 
zgięcia odpowiada: 


+= ég| at [E], 


lą=l 


Podstawiając wartości odpowiednie otrzymamy: 
2,45 sh. A 
275-170 | 1,70- 2,89- '/(3,40-F2,75)1,05 | 
=. + 1,273 m. 


Liczebna wartość największego momentu obliczy się 
z równania (5): 


2 = 


Tom XVIII. 


jo ei 1,35 + 1,273 . 1000 
EBSA 6. 2,45 
czyli Mmax == 2257,20 kilogrametrów. 

Szerokość belek podłużnych odpowiadająca wysokości 
tychże = 0,25 m., otrzyma się ze wzoru: ) 
Rbh> 

6 , 
w którym KR = 60 kgr. na 1 cm. kw. drzewa, 
Mysz = 225720 kgeentymetrów, 


Max = 


h= 25 cm., 
6.. 225 720 A 
b = 160.625 = 36,12. 


Ze względu zaś na wycięcia i inne osłabienia tych be- 
lek, użyliśmy 4 sztuki po 20 cm. szerokości, czyli: 


b = 4 . 0,20 m. = 0,80 m. 


Dla obliczenia grubości desek przepony, rozpatrujemy 
jeden element tejże, 10 cm. szeroki, zostający pod ciśnie- 
niem słupa wody, którego wysokość = 2,70 m a 

Element ten znajduje się w warunkach belki swobo- 
dnie opartej na dwóch punktach, odległych od siebie o 0,55 
m., zatem liczebna wartość całkowitego ciśnienia wody na 
powyższy element wynosi: 


0,10 . 0,55 . 2,70 . 1000 = 148,50 kg. 
Największy moment zgięcia będzie: 


148151 -055 _ 10,21 kgmetr: 


M = 
Grubość e przepony oblicza się z równania: 


„Re 
w= 1021 = LAE, 


skąd e == 3,2 cm., zamiast czego przyjęto dla powiększenia 
bezpieczeństwa: e = 5,00 cm. 


18. Wymiary tarcz. Najniekorzystniejsze obciążenie 
tarczy ma miejsce wtenczas, gdy przy poziomem położeniu 
takowej, woda w górnym biefie podniosła się do poziomu 
wód wiosennych, a poziom wód dolnego biefu nie przekro- 
czył wysokości osi wirowania okienic. 

Dla obliczenia wytrzymałości tarczy, bierzemy na- 
przód element m powierzchni tarczy, położenie którego 
określa w zupełności rozwartość kąta a; oznaczając, zgodnie 
z przyjętemi wymiarami budowli, przez: 

r = 2,30 m., promień cylindrycznej powierzchni tarcz, 

w == 25°46’, kąt rozwarcia tejże powierzchni, 

X = 1,25 m., szerokość tarczy wzdłuż pokładu, 

H= 1,70 m., wysokość wody górnego biefu nad pokładem 
tamy. 


Ciśnienie wody na oznaczony element m, w razie naj- 
większego obciążenia, będzie: 
dpa A ihatid ay 
h = H —r sin a, 
dp = 74 (H — r sina) r.da. 


ponieważ zaś 
więc 
Składowe, pozioma i pionowa tego ciśnienia 
dp, = yh (H — r sin a) r cos ada, 
dpy = y) (H — r sin 2) r sin a d a. 
Całkując te równania pomiędzy granicami a = 0 
i a = w, otrzymamy składowe ciśnienia na całą tarczę, mia- 
nowicie: 
a) w kierunku poziomym: 


A=W 
P, =hr f {| Hrsina |cos ada, 
a=0 
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{ 6,15. 6,00 — 5,10 . 2,45. 1,273 — 1,05. 1,62 |: 


albo ` 
a=W) ; x 
POEN NA (usinat -i cos 2a ha 
a=0 4 
czyli 
sM $ . MIA 4 
P, =q3.r | Hsino ++ pr cos 20 -2ł. (11). 
Po wstawieniu wartości liczebnych, otrzymuje się: 
P.=1000 . 1,25 . 2,30 |1,70sin25%46' -+ 2000851082 — ca 
czyli 
Pa = 1500 kg. 
b) w kierunku pionowym: 
P =r R — Hcosa + — sin 2a — ab, 
wać ibn r 2 
zatem 
Pe qiii = e0s0--p sin 2 o — 5 oHHAy . (12) 


i podstawiwszy wartości liczebne: 
P, = 1000 . 1,25 , 2,30 | — 1,70 cos 250.46" +- 


+7 sin 51ogą — 230 


3387 21600 


1546.2. 3,14 170), 


czyli P; = 293875 kgr. 
Wypadkową znalezionych dwóch składowych P, i P, 
otrzymamy za pomocą znanego wzoru: 


P = | P? P,?= [/2336362— 1528,50 kgr. 


; Kąt nachylenia © wypadkowej P względem pozioma 
obliczy się z równania: 
P. 


regasi ac 
tg © = p; = 0,19592, 


zatem 
PELE, 

Przy obliczeniu wymiarów przekroju poprzecznego 
podpórek tarczy, uważano je jako belki umocowane u je- 
dnego końca; ramię siły P, działającej na tarczę będzie zgo- 
dnie Z rys. 7: 

AF == 2,80 sin O = 0,42215, 
a zatem liczebna wartość tego momentu: 


Muas = P. AF = 1528,00 . 0,44215 = 675,826 kgr. 


Przecięcie poprzeczne każdej podpórki obliczamy po- 
dług Wzoru: 


Momona __ Bbk 
Eri 337,913 = zo 
i zakładając szerokość b = 15 cm. otrzymamy: 
sat | 38191,30_ „m 
„uł 150 (MEJ 


Dla większego bezpieczeństwa wzmocniono podpórki, 
ze strony przeciwległej ciśnieniu, poprzeczną beleczką 
(0,15 em. x 0,15 cm.), połączoną za pomocą sworzni szru- 
bowych z wewnętrznemi belkami okienicy. Grubość sza- 
lówki obliczono dla elementu szerokości 0,10 m., zostające- 
go pod cisnieniem słupa wody wysokości 1,65 m. 

Całkowite obciążenie elementu będzie zatem 


1000 . 0,10 . 0,975 . 1,65 = 160875 kgr. 


Rozpatrując element ten szalówki. jak belkę leżącą na 
dwóch oporach, będziemy mieli: 


Max = AAA = 19,51 kilogrametrów. 
Dalej mamy: 
Rbh? 60.10. 4? 
Max = 1951 RTT == reż AR , 


skąd wypada: 


h= V 19.51 = 4,42 cm. Dla projektu przyjęto: 4=0,125 m. 
PAPER mii (d. n.) 


KOLEJE ŻELAZNE WĄSKOTOROWE. 


(Ciąg dalszy). 
(Tabl. IIL). 


Budowa kolei wąskotorowych. 


Przy budowie dróg wąskotorowych, trzeba przede- 
wszystkiem unikać wszelkich robót, które nie są bezwarunko- 
wo nieodzownemi, i takich, któreby były wykonywane tylko 
w widokach mogącego się w przyszłości rozwinąć ruchu na 
danej linii. Łatwiej dopełnić w miarę zwiększania się do- 
chodów, wszelkie braki, któreby się po otwarciu ruchu 
okazały. niż zbytecznie obarczać pierwiastkowy kosztorys, 
który powinien być nietylko oszczędnie, ale skąpo obliczo- 
ny, a sama kolej odpowiadać tylko wymaganiom danej 
chwili, nie oglądając się zbytecznie na przyszłość. 

O sposobie wykonywania robót ziemnych nie specyal- 
nego powiedzieć nie można. Wymiary profilów ` poprze- 
cznych, tak nasypów jak i przekopów, zależą od przyjętej 
dla drogi szerokości toru. Zresztą, roboty te powinny być 
wykonane z zachowaniem tych samych prawideł jak przy 
budowie dróg szerokotorowych, zwracając baczną uwagę 
na dostateczny odpływ wód. a pochyłości skarp zastosowu- 
jąc do natury gruntu. 

Mosty powinny być obliczone z uwzględnieniem cięża- 
ru parowozów, mających przebiegać po danej linii. Oczywi- 
ście mosty żelazne na murowanych przyczółkach mają 
pierwszeństwo przed drewnianemi, lecz te ostatnie również 
zastosowane być mogą, zwłaszcza w okolicach lesistych, 
a użycie ich mniej przedstawia niedogodności niż na dro- 
gach szerokotorowych. 

Najważniejszą jednak pozycyę w kosztorysie budowy 
dróg wąskotorowych, stanowią wydatki na budowę wierzch- 
nią i tabor. Od trafnego wyboru tak jednej jak i drugiego, 
zależy w pewnej mierze koszt budowy, a przedewszystkiem 
koszt utrzymania i eksploatacyi drogi. 

Trudno stanowczo wyrzec jaki system budowy wierzch- 
niej jest dla dróg wąskotorowych najodpowiedniejszym, 
kiedy i dla szerokotorowych, wybór systemu jeszcze nie 
jest ustalonym, — pomiędzy technikami panuje w tej mierze 
wielka różnica przekonań, oraz bezustanną jest dążność 
wyszukania nowego systemu, doskonalszego vd istnieją- 
cych. Dla dróg wąskotorowych czynione też były pod tym 
względem liczne próby, a z zastosowanych dotąd systemów 
najzręczniej obmyślonym jest system Jecauville' a. System 
ten, dla dróg fabrycznych, lokalnych, dla eksploatacyi la- 
sów i prac rolnych, dla prowadzenia wielkich robót inży- 
nierskich. jest doskonałym i może oddać znakomite usłu- 
gi,—lecz nie można go również bezwarunkowo zalecać dla 
dróg mających służyć jako arterye komunikacyjne. Dla 
takich, używanemi są jeszcze nejczęściej zwykłe szyny Vi- 
gnoles'a, przymocowane do poprzecznych drewnianych pod- 
kładów. Tylko ciężar szyn jest bardzo rozmaity i zależny 
od ciężaru używanych na drodze parowozów. 

Jeżeli jednak zauważymy. że na drogach wąskotoro- 
wych, w skutek niewielkich stosunkowo ciężarów pociągów 
i parowozów, oraz umiarkowanej prędkości jazdy, boczne 
ruchy taboru są bardzo słabe, to przyjdziemy do wniosku. 
że budowa wierzchnia bez drewnianych podkładów, tylko 
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z żelaznemi podpórkami. taka jak ją przedstawia rys. 1—5 
(tabl. XXI) '). powinnaby być dla dróg wąskotorowych naj- 
odpowiedniejszą. Nie wiele będąc droższą od praktyko- 
wanej dotąd z użyciem drewnianych podkładów, daje się 
utrzymywać w porządku z bez porównania mniejszym ko- 
sztem. 

Dla dróg wąskotorowych ułożonych na drogach bi- 
tych. najwłaściwszym systemem wierzchniej budowy zdaje 
się być system Hartwich'a z korzyścią zastosowany na kolei 
Felda, gdzie od lat dwóch doskonale się zachowuje. przy bar- 
dzo nieznacznych kosztach utrzymania drogi (tabl. XXI) ?). 
Na wzmiankowanej kolei, w skutek wymagania rządu, do- 
dano pod każdem złączeniem szyn, po jednym poprzecznym 
drewnianym podkładzie. Doświadczenie jednak pokazało, 
iż podobna ostrożność jest zbyteczną, a nawet szkodliwą. 
Przekonano się, iż na siedmiu kilometrach drogi, na któ- 
rych sposobem próby nie dodawano wcale podkładów dre- 
wnianych, wierzchnia budowa daleko lepiej się utrzymuje 
w stanie prawidłowym i droga jest równiejszą niż tam, 
gdzie ją przez dodanie podkładu wzmocnić chciano. Chcąc 
koniecznie podeprzeć szyny na złączeniach, lepiej już po- 
łożyć zamiast drewnianego podkładu, zwyczajną żelazną 
podkładkę. 

Liczne zarzuty jakie uczyniono systemowi //arfwich'a 
przy próbach zastosowania takowego na drogach szeroko- 
torowych, tracą swoje znaczenie, gdy idzie o drogi wąsko- 
torowe. Warunki dla jednych i drugich nie są bynajmniej 
jednakowe i wypada zawsze uwzględnić różnicę pomiędzy 
przewożonemi ciężarami i prędkościami jazdy, na jednych 
i drugich drogach. 

Co do budynków, aczkolwieek ilość takowych na dro- 
gach wąskotorowych powinna być sprowadzoną do mini- 
mum, jednak zupełnie ich uniknąć niepodobna. Na drogach 
mających służyć tak dla ruchu osobowego jak i towaro- 
wego, niezbędnem jest zapewnić chociaż jakie takie schro- 
nienie, tak dla parowozów. jako też dla przyjmowanych 
towarów. Jeżeli kolej ułożoną jest wzdłuż bitego traktu, 
można, zamiast budowania nowych budynków pasażerskich 
i magazynów, korzystać z istniejących przy trakcie domów 
zajezdnych, ale i w tych nawet razach nieodzownem jest 
wybudowanie chociażby szopy dla pomieszczenia parowo- 
zów. Na drogach budowanych niezależnie od traktów, 
małe budynki pasażerskie i jakie takie szopy dla zabezpie- 
czenia towarów. są nieodzownie potrzebne. Rozumie się, 
iż budynki takie powinny być jaknajmniejsze, jaknajprost- 
sze i jaknajoszczędniejsze, z uwzględnieniem tylko rzeczy- 
wistych potrzeb bieżących i nie oglądając się na wymaga- 
nia ruchu, jaki by się z czasem mógł rozwinąć. Jako przy- 
kład podobnych oszczędnych budowli, mogą posłużyć istnie- 
jące na Festiniog-Railway, o których poprzednio była mowa. 

Na większej części istniejących dotychczas dróg żela- 
znych wąskotorowych. przejazdy nie są zamykane. Tablice 
z napisem „Baczność gdy pociąg nadchodzi* zastępują 
miejsce stróżów przejazdowych, — unika się tym sposo- 
bem kosztu budowy domów dróżniczych i kosztu utrzymania 
straży przejazdowej. Jest to zatem urządzenie nadzwyczaj 
oszczędne, zupełnie odpowiadające drugorzędnemu znaczeniu 
dróg wąskotorowych i zagranicą powszechnie na takowych 
drogach zastosowane, nie dając bynajmniej powodu do 
nadużyć i wypadków. Domki dróżnicze i liczna straż prze- 
jazdowa, stanowią ważną rubrykę w kosztorysie budowy 
i eksploatacyi dróg żelaznych, i byłoby, bardzo do życzenia, 
by takowa: z kosztorysu dróg wąskotorowych wykreśloną 
być mogła. Wątpliwem jest jednak, czy podobna oszczęd- 
ność dałaby się zaprowadzić na drogach budowanych w na- 
szym kraju, i czy nieoględność i nieostrożność naszego lu- 
du nie stawałaby się powodem zbyt częstych wypadków. 

Niepotrzebujemy dodawać, że zaprowadzenie służby 
tełegraficznej na drogach wąskotorowych może oddać wiel- 
kie usługi i przyczynić się do zapewnienia bezpieczeństwa 
ruchu. Telegraf jednak nie jest równie niezbędnym jak na 
głównych szerokotorowych drogach, zważywszy że długość 
dróg wąskotorowych bywa zwykle nieznaczną, a spotkaniu 
się pociągów można zapobiedz przez zaprowadzenie opisa- 
nego wyżej systemu Ń/ap/”a, W każdym zatem razie, dla 
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linii których długość nie przechodzi 30 do 40 wiorst, można 
z urządzeniem telegrafu wstrzymać się aż do chwili. gdy 
wzmagający się na linii ruch i zwiększona w skutek tego 
ilość wyprawianych dziennie pociągów, uczyni nieodzownem 
telegraficzne porozumiewanie się między stacyami. 

Podajemy poniżej, podług dzieła inż. Hostmann'a, ko- 
szta budowy kilku dróg wąskotorowych w Niemczech. licząc 
na kilometr, włącznie z wywłaszczeniem gruntów i z ta- 
borem: 

Kolej Brochthal . kilometr 22905 marek 

Ocholt-Westerstede. '. 5 27829- , 

weldac. <<. opaga h 28000- 

Te trzy koleje już są eksploatowane, podane powyżej 
liczby wykazują zatem rzeczywiste koszta budowy. 

Następujące dane odnoszą się do kolei, albo budują- 
cych się obecnie, albo których projekta budowy i kosztory- 
sy dopiero przez inż. Hosłmann'a przygotowane zostały. 


1) Verse-Wolme w Westfalii . . kilometr 41 860 marek 


2) Pletlenberg-Herscheid w Holsztynie „ 29412 ,„ 
3) Altona-Kaltenkirchen w Holsztynie „ 20000 , 
4) Ottensen-Wedel w Holsteinie. . . „ 37770 , 
5) Rossach-Koburg Roszfeld (Koburg). „ 24444 , 
6) Nordhausen-Quedlinburg (Anhalt) . '„ 40600 ,„ 


ksonii > : b 4 s 6b182824 

Linie Nr. 3 i 5 idą z bardzo małym wyjątkiem wzdłuż 
traktów bitych; linia Nr. 4 idzie częściami wzdłuż bitego 
traktu. lecz więcej na oddzielnym plancie: na linii Nr. 2, 
która wprawdzie jest projektowaną wzdłuż bitego traktu, 
wypadło jednak budować kilka większych mostów, oraz 
nabywać grunta. Dane wskazane pod Nr. 1 i6 odnoszą 
się do kosztorysów dwóch dróg projektowanych w bardzo 
trudnych warunkach, zwłaszcza na linii Nr. 6, długiej 73 
klm., mało można korzystać z istniejących traktów, 20 klm. 
linii znajduje się w górach, a na obydwóch liniach Nr. 1 i6 
spadki dochodzą do 1:30, a nawet wyjątkowo do 1:25. Wska- 
zana pod Nr. 7 linia jest czysto fabryczną, o samoistnym 
plancie. przecina kraj niesłychanie górzysty i zaludniony 
tak, że na samo wywłaszczenie gruntów liczonem jest 7500 
marek na klm., na tabor zaś 7500, a na wierzchnią budowę 
21948 marek. > 

Powyżej przytoczone liczby przeciwstawia inż. Host- 
mann kosztom budowy następujących kolei żelaznych dru- 
gorzędnych ale szerokotorowych. w Niemczech: 


1) Metzingen Urach (w Wirtembergu) kilometr147 000 marek 
2) Parchins Ludwigslust (Meklem- 


7) Mansfelder fabryczno-górnicza w Sa- 


bnye),bez tabOTN; aari u wurine iaa 50.000. 
3) Wntha-Ruhla (Wejmar)bez taboru „ 48520 ,„ 
4) Coronen-Euenberg (Altinburg) bez 

taboru. IYGYAM DW hiak n 54009 » 
5) Holsztyńskie koleje bez taboru . wj > BW a 
6) Longenzam Szegesdorf (Bawarya). 

DORADO Warm senna adarr DANOU sa 


Przekonywamy się więc, że nawet najtańsze koleje 
szerokotorowe, kosztują bez taboru przynajmniej dwa razy 
tyle co zbudowane w tych samych warunkach co do miej- 
scowości, koleje o torze wąskim. Jeżeli zaś warunki gruan- 
tu będą cokolwiek trudniejsze, jak np. na kolei wskazanej 
pod Nr. 1, to koszta budowy kolei szerokotorowej wzrasta- 
Ją niepomiernie, i stają się trzy i cztery razy większe od 
tych. jakie by powstały przy budowie kolei wąskotorowej 
w tej samej miejscowości. 

Dla kolei wąskotorowych zbudowanych w Niemczech, 
inż. Hostmann podaje następujące przybliżone obliczenie 
kosztów budowy; 

1) Koleje ułożone wzdłuż istniejących traktów, dla 
których niepotrzeba zatem nabywać gruntu i wznosić spe- 
cyalnych budynków, mogą kosztować wraz z taborem 20 do 
25 tysięcy marek, kilometr. 

2) Koleje wąskotorowe z samodzielnym plantem, 
przecinające okolice pagórkowate. kosztują wraz z taborem 
i z nabyciem gruntów od 25 do 35 tysięcy marek, kilometr. 

3) Koleje wąskotorowe z samodzielnym plantem wy- 
budowane w okolicy górzystej, kosztują wraz z nabyciem 
gruntów i z taborem, 0d 35 do 50 tysięcy marek, kilometr. 


Widzimy zatem, że koszt budowy najdroższych kolei 
wąskotorowych zaledwie wyrównywa kosztowi budowy naj- 
tańszych dróg 0 szerokim torze. 

Sądzimy. że powyżej przytoczone liczby dałyby się 
zastosować z niewielkiemi zmianami i do naszego kraju. 


Szerokość toru. 


Pod względem szerokości toru najodpowiedniejszej dla 
dróg wąskotorowych, opinia techników nie jest bynajmniej 
ustaloną. Jedni utrzymują, iż 0,60 m. jak na kolejach Fe- 
stiniog jest zupełnie wystarczającą. drudzy zalecają 0.75 m.. 
inni wreszcie 1 m. uważają za najwłaściwszą i wszelkim 
wymaganiom najlepiej odpowiadającą. Niepodobna w tej 
mierze stawiać pewników. każda z wyżej przytoczonych 
szerokości przedstawia pewne korzyści i pewne niedogo- 
dności, tak że właściwie. szerokość toru nie może i nie po- 
winna być dla wszystkich dróg jednakówą. ale w każdym 
szczegómym wypadku zastosowaną do przeznaczenia pro- 
jektowanej kolei. 

Dla kolei w zakładach górniczych i w wewnętrznych 
fabrycznych. na których jako siły pociągowej używa się 
ludzi lub koni, szerokość toru może wynosić 40 albo 50 em. 
Na drogach łączących tabrykę z zakładami górniczymi lub 
z innemi kolejami. to jest na drogach w rodzaju opisanych 
wyżej Morawica-Reszyca-Szekul, na których łuki są ostre. 
a prędkość ruchu pociągów nieznaczna, najodpowiedniejszą 
szerokością toru zdaje się być 75 em.,—wreszcie na kole- 


jach wąskotorowych służących jako drugorzędne arterye 


komunikacyjne, na których zaprowadzonym być ma ruch 
prawidłowy tak osobowy jako też i towarowy, a prędkość 
ruchu pociągów nie może być zbyt umiarkowaną, nie wypa- 
da dawać mniej niź 1 m. szerokości. 

Co się zaś tyczy stosunku szerokości toru do promie- 
nia łuków, to jako prawidło można postawić: 

Przy szerokości toru 75 cm., promienie łuków nie po- 
winny być mniejsze jak 50 m. 

„rzy szerokości toru 1 m., promienie łuków powinny 
wynosić najmniej 80 m. 

„Awolennicy szerokości toru 0,75 m. utrzymują, iż przy 
użyciu tej szerokości. koszta budowy kolei będą mniejsze 
niż przy zastosowaniu szerokości 1 m.. że możność użycia 
promieni 50 m., bardzo ułatwia zadanie wyznaczenia kie- 
runku drogi, który może się wciąż wykręcać i stosować do 
zmian falowatości gruntu i t. p. 

r Ci zaś, którzy szerokość 1 m. uważają za najodpowie- 
dniejszą dla dróg wąskotorowych, twierdzą i słusznie, że 
przy takiej szerokości równowaga taboru, a zwłaszcza paro- 
wozów ` jest lepiej zapewnioną. że wagony osobowe są 
szersze a zatem wygodniejsze, wreszcie, że parowozy otrzy- 
mują większą powierzchnię ogrzewalną, a stąd i siła pocią- 
gowa parowozów i prędkość ruchu pociągów mogą być od- 
powiednio zwiększone. 

Ten ostatni wzgląd jest zwłaszcza bardzo ważnym 
na kolejach dłuższych, ina których spadki są silniejsze. 
Przy szerokości toru 75 cm.. ciężar parowozów nie może 
przekraczać 15 tonn (około 300 centnarów) i parowozy te 
po spadkach 1:25 nie są w stanie uciągnąć więcej niż 30 
tonn brutto, z prędkością 8 do 10 klm. na godz. Tymcza- 
sem, jeżeli szerokość toru wynosi 1 m., to ciężar parowo- 
zów dochodzi do 20 tonn, i takowe po spadkach 1 : 25 moga 
z prędkością 12 klm. na godz. przewieść ciężary brutto do- 
chodzące do 40 tonn. Szerokości torów, zistosowane dotąd 
w różnych krajach. są następujące: 

Na drogach drugorzędnych. służących dla ruchu oso- 
bowego i towarowego: 


w Ameryce . 0,916 m. 
w Indyach AO ESR CY 
w Rosyi, Szwecyi, Norwegii 
i Australii .. -Fie 
w Austryi 1,106 m. 
we Francyi . 0,76 do 1,10 m. 
we Włoszech 0.95 m. 
w Niemczech 0,75 do 1 m. 


Na drogach fnbrycznych: b 
w Austryi m «AMY DANON 
w Niemczech . . . . . 0,725 do 0.785 m. 
w Grecji. 1 m. 
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- Widzimy zatem, że na drogach prawidłowo eksploa- 
towanych dla ruchu osobowego i towarowego, szerokość 
toru zbliża się najczęściej do 1 m. Nawet inż. Fairlie, twór- 
ca kolei Festiniog. na których jak wiadomo szerokość toru 
wynosi 60 cm., przyszedł do przekonania, iż takowa jest za 
wąską, gdyż w artykułach ogłaszanych w technicznych pi- 
smach, zaleca dla dróg wąskotorowych szerokość toru 3' 6", 
to jest 1,067 m. 


Tabor dróg wąskotorowych. 


Przy nieznacznym dotychczas rozwoju dróg wąskoto- 
rowych, a zwłaszcza też gdy od tak niedawna zwrócono na 
nie baczniejszą uwagę i poczęto je na większą skalę budo- 
wać, wszystkie oniemal dane, dotyczące takich dróg, nie 
uległy jeszcze krytyce czasu i doświadczenia. Wypada za- 
tem być bardzo ostrożnym w wydawaniu stanowczego sądu 
o różnych organach wchodzących w skład dróg wąskotoro- 
wych, a raczej ograniczać się na opisach istniejących linij 
i podawaniu tych tylko spostrzeżeń, które dotąd, w stosun- 
kowo krótkim czasie, uczynić zdołano. Powyższe okoliczno- 
ści należy przedewszystkiem mieć na względzie przy roz- 
trząsaniu kwestyi taboru dróg wąskotorowych. Warunki, 
którym tabor pomienionych dróg powinien zadość czynić, są 
rozumie się pod wieloma względami edmienne od tych, jakie 
są wymagane od taboru dróg szerokotorowych. 

Charakterystyczna cecha wyróżniająca jeden tabor od 
drugiego, jest wynikiem konieczności zastosowania ustroju 
parowozów i wagonów dróg wąskotorowych, do ostrych łu- 
ków. po których takowe mają przechodzić. Wiadomem 
jest, iż istnieje ścisły związek pomiędzy najmniejszym pro- 
mieniem łuków danej drogi, a odległościami pomiędzy osia- 
mi kół wagonów i parowozów — i że pewnej, ściśle oznaczo- 
nej maksymalnej odległości pomiędzy temiż osiami przekro- 
czyć nie wolno, pod grozą wykolejenia pociągu. Przy pro- 
jektowaniu wagonów. okazuje się możliwem usunąć trudno- 
ści nieodigcana od zbytecznego zbliżenia osi, przez stosowa- 
nie amerykańskiego systemu budowy, t. j. systemu o dwóch 
parach osi, z których każda para może się obracać około 
pionowego czopu. Ale przy parowozach, powyższy środek 
nie daje się zużytkować, a przynajmniej dotąd nie obmyślo- 
no takiej konstrukcyi parowozu, przy którejby związane ze 
sobą osie kół, mogły się swobodnie wykręcać według krzy- 
wizn danej drogi, i nawet jest wątpliwem czy tego rodzaju 
system znajdzie w niedługim czasie zastosowanie. Wypa- 
da zatem koniecznie unormować stosunek pomiędzy odle- 
głością osi w taborze dróg wąskotorowych i promieniem łu- 
ków, i bezwarunkowo stosować się do danych wynikających 
z teoretycznego obliczenia, popartych doświadczeniem. 

Na zjeździe techników niemieckich, obradujących nad 
powyższą kwestyą. przyjęte zostały jako normy następujące 
cyfry, określające zależność rozstawu osi —-- od odnośnych 
promieni łuków. 


a) Dla torów o szerokości I m. 
przy promieniu łuku 80 m. rozstaw osi 2 m. 


9 33 99 10 32 1: 1» 2,4 24 
7” .. LI) 150 Le) 29 :» 3,2 : 
Ash z AOI że BROŻEK 


b) Dla torów o szerokości 0,75 m. 
przy promieniu łuku 50 m. rozstaw osi 1,3 m. 


EAJ 39 LL) 60 1 . 1; 1.6 p 
% s E U 14035 AB 4% 
s CEJ EJ 100 . 9” s 2,5 s. 


przyczem zaznaczyć należy, że ostatnio wykazana odle- 
głość pomiędzy osiami kół, uważana jest za maksymalną, 
mogącą być stosowaną przy szerokości toru wynoszącej 
0,75 m. 

Powyższe cyfry są również i tembardziej obowiązują- 
ce przy oznaczaniu rozstawu osi parowozowych, a nawet 
dla uniknięcia możliwości wykolejeń, wypadałoby je raczej 
zmniejszać aniżeli powiększać. A 

Zbytecznem byłoby dowodzić, iż od trąfnego wyboru 
parowozu, zależy w znacznej mierze zasadna i ekonomiczna 
eksploatacya danej drogi. Niejednokrotnie też zwracali- 
śmy uwagę w ciągu naszej pracy, na związek istniejący po- 
między prawdopodobnym ruchem towarowym projektowa- 
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nej linij, spadkami profilu podłużnego i ciężarem szyn z je- 
dnej strony, a ciężarem i siłą parowozów, mających obsłu- 
giwać drogę, z drugiej strony. Skoro tylko dane zaliczone 
do pierwszej kategoryi ostatecznie zestawione zostaną, 
przystępujemy do wyboru systemu parowozu i do oznaczenia 
jego ciężaru i siły, przy których byłby w stanie przewieść 
dany ciężar martwy i użytkowy, w czasie oznaczonym. 

Praca użyteczna parowozu, nie zależy wyłącznie od 
jego ciężaru, gdyż zdolność wytwarzania znaczniejszej lub 
mniejszej ilości pary. t.j. wielkość powierzchni ogrzewalnej 
i stosunki zachodzące pomiędzy średnieą kół. średnicą cy- 
lindrów, skokiem tłoka i ciśnieniem pary, są również wa- 
żnemi w tym względzie czynnikami. Siła pociągowa paro- 
wozu, t.j. natężenie które takowy jest w stanie wywrzeć 
na hak pociągowy w linii poziomej, oblicza się z wyrażenia: 
w którem « oznacza średnicę cylindrów, ØJ średnicę kół pa- 
rowozu, h skok tłoka (wszystkie te dane powinny być wy- 
rażone w centymetrach). zaś p ciśnienie pary w kotle, w at- 
mosferach. 

Dla oznaczenia ciężaru brutto, który parowóz o danej 
sile pociągowej przewieść jest w stanie, wypada brać w ra- 
chunek opór ruchu, składową siły ciężkości na różnych 
spadkach, oraz prędkość jazdy, która pomnożona przez siłę 
pociągową, daje pracę mechaniczną danego silnika. Ażeby 
technikom projektującym drogę wąskotorową, ułatwić za- 
danie odpowiedniego wyboru parowozu i praktycznego obli- 
czenia jego siły przewozowej, podajemy poniżej wyjątek 
z broszury wydanej przez zakłady Kraussa i Sp. w Mona- 
chium, a mianowicie tablicę, w której wskazane są wymiary 
i inne dane dotyczące parowozów przeznaczonych dla dróg 
wąskotorowych, a wyrabianych w pomienionej fabryce. Nie 
wydając sądu o wartości samych parowozów, których oso- 
biście nie mieliśmy sposobności wypróbować, zaznaczamy, 
iż tablica mieści wszystkie te dane, na które przy wyborze 
parowozu należy zwrócić uwagę—i że przeto może być zu- 
żytkowaną przy rozpatrywaniu cyfr podawanych przez inne 
zakłady fabryczne. Dane są w każdym razie na tyle do- 
kładne, że posłużyć mogą za podstawę do oznaczenia sto- 
sunku pomiędzy spadkami projektowanej drogi, ciężarami 
które mają być po niej w danym czasie przewożonemi, i si- 
łą i ciężarem parowozu, którego użyć wypada. Zaznacza- 
my, że w pierwszym wierszu poniższego zestawienia poda- 
ną jest siła parowozu wyrażona w koniach parowych. obli- 
czonych proporcyonalnie do wielkości powierzchni ogrze- 
walnej, i że siła pociągowa obliczoną była według powyżej 
przytoczonej formuły, przy założeniu, że ciśnienie pary 
w cylindrach odpowiada 50% pełnego ciśnienia pary w kotle 
parowozu. 

Mając dane siłą pociągową parowozu i jego siłę wyra- 
żoną w koniach parowych, możemy oznaczyć prędkość bie- 
gu pociągów. Jak wiadomo, siła motoru wyrażona w ko- 
niach parowych odpowiada pewnej pracy mechanicznej, 
którą łatwo obliczyć biorąc pod uwagę, że praca jednego 
konia jest równoważną 75 kilogrametrom, dzieląc zaś pracę 
mechaniczną przez siłę pociągową, otrzymujemy prędkość 
ruchu (jazdy). I tak, dla parowozów o sile 45 koni, tablica 
wykazuje siłę pociągową 1000 kgr. Praca mechaniczna ta- 
kiego parowozu jest równoważną 45>75==3375 kilograme- 
trom, iloraz zaś z pracy mechanicznej przez siłę pociągową 


(ioo) daje liczbę 3,375, wyrażającą prędkość jazdy na se- 


kundę w metrach, czyli 12,15 kilometrów na godzinę. Po- 
wyższa prędkość odpowiada danej sile pociągowej parowo- 
zu, t. j. największemu natężeniu wywieranemu na hak po- 
ciągowy, przy zmniejszeniu zaś ciężaru pociągu, a zatem 
i wzmiankowanego natężenia, prędkość jazdy może być 
w odpowiednim stosunku zwiększoną. Przy obliczaniu cię- 
żarów brutto, jakie parowozy przewieść mogą po danych 
spadkach, przyjmowano iż opór ruchu wynosi 5 kilogramów 
na każdą tonnę. Należy mieć na względzie, że parowozy 
mogą przewozić wskazane w tablicy ciężary, tylko przy 
normalnych warunkach atmosfery. i żę przeto w czasie nie- 
pogody, a zwłaszcza wilgoci, oraz podczas silnych wiatrów, 
ciężary te muszą być odpowiednio zmniejszone. Powierzch- 
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nia ogrzewalna wykazana w tablicy, wyraża całą po- 
wierzchnię zmoczoną wodą, i stosownie do jej wielkości ob- 
liczoą jest siła parowozu w koniach, przyjmując że na je- 
dnego konia przypada 0,5 do 0.35 metra kwadr. powierzch- 
ni ogrzewalnej. 


© 
FUR 
REJ Wyszczególnienie danych. Wartości liczebne. 
ŽE 
z -1 e 
J | Siła parowozu w koniach parowych . . | 10| 20 35| 45 
2 |Ilość kół parowozu . - : « « . . . 4 4 4 4 
3 | Średnica cylindrów (d) w milim. . . .| 115) 140| 160| 180 
~ 4 | Skok tłoka (A) w milim. . . . . . .| 160 | 300| 300 300 
5 | Srednica kół (D) » >.. . . .| 390| 580| 580| 580 
6 | Ciśnienie pary (p) w atmosferach. . . 12 12 12 12 
7 | Powierzchnia ogrzewalna w m. kw. > 6,02 | 9.85 | 15,22 | 18,01 
8 | Powierzchnia rusztu w m.kw. . - .| 0.20 0,219) 0,25) 0,35 
9 | Rozstaw osi w milimetrach . L . .| 900 1100| 1100) 1100 
10 | Objętość wody w tendrze w litrach . .| 520 800| 1060 | 1060 
1: | Objętość skrzyni na węgiel —„, : «| 10668 245] 300) 330 


12 | Objętość kotla parowego w . 


.| 315, 485} 500| 680 
13 | Szerokość toru odpowiadająca wymiarom | 


parowozu, w milim. . . . . . .| 90 1000) 1000) 1000 

14 | Ciężar parowozu z pełuym ładunkiem | 
w kilogramach PO 4600 5700 | 7400 | 8000 

x s 0,5 p. d?h | 

15 | Sił: pociągowa parowozu Aige) | 
w kilogramach a e O20) "GŁO'|. = 790:1 1000 
1/30 = 0,500 2| 6 7 9 


[ają 550250 1| 46 20| 26 
lęg 70,166 11) 23 30 40 
go 50,125 15] 30 40 50 
11100 =(),1t 0 18 j 
1/399 = 0,050 30 58 75 90 
590 =0,020] 45 85| 110| 140 
esi = 0,000| 60| 120) 150) 200 

17 | Prędkość jazdy odpowiadająca danej si- 

le pociągowej, wyrażona w kilome- 
trach na godzinę aR n e ras 

18 I Najmniejszy promień łuków w metrach . 5] 20] 20| 20 
19 | Wysokość parowozu w milimetr. . 

20 | Długość parowozu wraz z butorami w mi- 

limetrach . szw NG > 

21 | Szerokość parowozu w milimetr. . . .| 1500 


16 | Ciężar brutto mogący być 
przewieziony po danym 
spadku, wyrażony 
w tonnach 


Przyrządy do przeładowywania ciężarów. 


Przeciwnicy systemu kolei wąskotorowych. kładą 
szczególny nacisk na konieczność przeładowywania towa- 
rów przechodzących z dróg szerokotorowych na drogi wąs- 
kotorowe, i w poparciu swego zarzutu wskazują na euro- 
pejskie drogi żelazne pierwszorzędne, na których, w wido- 
kach usunięcia tego rodzaju trudności, przyjęto oniemal po- 
wszechnie jedną i tęż samą t. z. normalną szerokość toru. 
Należy tu zaznaczyć, że istnieje tysiące wiorst linij szyno- 
wych. przy budowie których odstąpiono ze względów stra- 
tegicznych od powszechnie przyjętego prawidła i zastoso- 
wano odrębną szerokość toru, a pomimo to przecież trudno 
nie uznać, że i takie linie przyczyniły się znacznie do roz- 
woju międzynarodowych stosunków handlowych i przemy- 
słowych. Kwestya przeładowywania towarów jest nie- 
wątpliwie mniejszej ważności, gdy chodzi o drogi wąskoto- 
rowe, na których ruch przewozowy w porównaniu z ruchem 
na drogach pierwszorzędnych, jest bardzo ograniczony, a to 
tem bardziej. gdy takie koleje mają za zadanie obsługiwać 
niezbyt rozległe przestrzenie, i zastąpić przewóz podwoda- 
mi, przy użyciu których, nie unika się przecież przeładowy- 
wania towarów dowożonych do linij szynowych. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że ina drogach szero- 
kotorowych. znaczna część towarów przechodzących z linii 
głównej na jej odnogi, musi być przeładowywaną, albowiem 
gospodarstwo kolejowe nie dopuszcza ażeby siła nośna wa- 
gonów nie była należycie wyzyskaną, to musimy dojść do 
przeświadczenia. że zarzut dotyczący konieczności przeła- 
dowywania ciężarów przechodzących z dróg szerokotoro- 
wych na wąskotorowe, odnosi się nie do towarów przesyła- 
nych w pojedyńczych sztukach, lecz tylko do ciężarów 
przewożonych w pełnym ładunku wagonów, jak np. zboże, 
a zwłaszcza też węgiel, który przy przeładowywaniu traci 
zwykle wiele na swej objętości i wartości. 


Niedogodnościom nieodłącznym od przeładowywania 
można do pewnego stopnia zapobiedz. a i odnośne koszta 
znacznie zmniejszyć, przez odpowiednie urządzenie stacyj 
przechodnich,i zastosowanie przyrządów ułatwiających samą 
czynność przeładowywania. 

Przeładowywanie pojedyńczych sztuk dokonywa się 
najdogodniej w takim razie, jeżeli tory drogi wąskotorowej 
podchodzące pod tor szeroki, są na tyle wzniesione ponad 
ten ostatni, iż spody wozów obydwóch dróg, znajdują się na 
jednym poziomie. Przy zastosowaniu pomostu przenośnego, 
przystępuje się do przekładania odpowiednich sztuk z je- 
dnego wagonu do drugiego, bądź to ręcznie, bądź teź za po- 
mocą wózków. f 

Przy przeładowywaniu węgla. nie można się posługi- 
wać powyższym sposobem, jako zbyt powolnym i do tego 
kosztownym, a przeto tory na których odbywa się przeła- 
dowywanie. powinny być ułożone na różnych poziomach, 
tak iżby wagony drogi wąskotorowej podstawiane pod ła- 
dunek, znajdowały się poniżej wagonów przeznaczonych do 
wyładowania. W takim razie węgiel z górnych wagonów 
spuszcza się do dolnych, za pośrednictwem rynien drewnia- 
nych. Sposób to bardzo prosty. ale niepraktyczny. z uwa- 
gi na znaczne uszkodzenia, którym i wagony i materyał 
w ten sposób przeładowywany podlegają. 

Na niektórych drogach ładują węgiel w skrzynie zao- 
patrzone w dno, mogące się: w razie potrzeby otwierać. 
Kran ruchomy ustawiony między torami, chwyta skrzynię 
naładowaną górnego wagonu i przenosi ją ruchem obroto- 
wym ponad wagon dolny, poczem dno się otwiera i węgiel 
spada z nieznacznej wysokości i bez wielkiego uszkodzenia 
do wagonu, i zostaje w ten sposób przeładowany. Należy 
zaznaczyć, że czynność napełniania podobnych skrzyń ma- 
teryałem, spowodowuje wysokie koszta, i że waga skrzyń 
powiększa znacznie wielkość przewożonego ciężaru mar- 
twego. 

Używane są również wagony, których pudła mogą się 
przechylać około osi podłużnej, przez co cały ich ładunek 
wysypuje się odrazu. Powyższy sposób jest pod pewnym 
względem dogodny, albowiem umożliwia jednoczesne wyła- 
dowywanie kilku wagonów, czy to do mniejszych wagonów. 
czy też na plac składowy; lecz same wagony są kosztowne, 
ulegają łatwo zepsucin, a nadto są one cięższe od zwykłych 
wagonów, 

i Najdogodniej jest posiłkować się przy przeładowywa- 
niu węgla specyalnemi przyrządami, tak urządzonemi, aże- 
by materyał dostawał się z jednego wagonu do drugiego 
w jaknajkrótszym czasie, spadając przytem z jaknajmniej- 
szej Wysokości. Znaczną liczbę przyrządów tego rodzaju 
zastosowano już na drogach żelaznych, poprzestaniemy je- 
dnakże na opisie kilku. mogących być użytemi w danym ra- 
zie Z korzyścią czy to według konstrukcyj wskazanych na 
tablicy IT-ej, czy też po wprowadzeniu pewnych uproszczeń. 

W prowincyach nadreńskich używany jest na niektó- 
rych kolejach przyrząd uzmysłowiony na rysunku N. 1 
Za pomocą tego przyrządu, węgiel grubszy przełado- 
wuje się z jednego wagonu do drugiego, a jednocze- 
śnie miał węglowy gromadzi się w oddzielnym wagonie. 
Z wagonu A drogi szerokotorowej, robotnicy zrzuca'ą wę- 
giel na arfę J, skąd takowy za pośrednictwem ruchomego 
przenośnika łańcuchowego bez końca £, dostaje się bez wiel- 
kich wstrząśnień, do wagonu ¡B drogi wąskotorowej. Dla 
zapobieżenia spadaniu węgla na bok, w miarę tego jak się 
wagon napełnia, podnosi się łańcuch £ w górę kołowrotem. 
iutrzymuje się go w równowadze za pomocą przeciwwagi 
G. Miał węglowy oddziela sie przechodząc przez arfę D 
i wpada do wagonu (. Łańcuch £ składa się z podłużnych 
ogniw, pomiędzy któremi pozostawione są szpary, i w sku- 
tek tego drobne cząstki węgla, które się nie przesiały przez 
arfę D, spadają na powierzchnię 4/. gdzie je powracający 
łańcuch Æ zabiera i doprowadza do wagonu (. Zarówno 
arfa D jak i łańcuch Æ poruszający się z prędkością około 0,3 
m. na 1", zostają wprawione w ruch za pomocą kołowrotu 
k, przy użyciu pasów i kół zębatych. 

. Na niektórych d. ż. wagony przeznaczone do wyłado- 
wania wprowadzone są na ruchome 'pomosty, mogące się 
wraz z niemi przechylać około osi poziomych, przez co cała 
zawartość wagonu zostaje wysypaną. Tego rodzaju przy- 
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rząd przedstawia rysunek N. 2. Pomost ruchomy 4 przy- 
twierdzony jest do dwóch odcinków kołowych S, zao- 
patrzonych w tryby i mogących się obracać około osi 2. 
Ciężar pomostu jest w ten sposób obliczony, iż jego środek 
ciężkości, łącznie z naładowanym wagonem, znajduje się 
z prawej strony os1 /, podczas gdy środek ciężkości pomostu 
wraz z wagonem próżnym, położony jest z lewej strony osi 
obrotu. W następstwie powyższego, po. wprowadzeniu wa- 
gonu naładowanego. cały pomost wraz z wagonem przechy- 
la się naprzód, gdy zaś wagon zostanie opróżniony, pomost 
wraz z wyładowanym wagonem wraca do położenia pozio- 
mego. Dla regulowania ruchu pomostu, tryby obydwóch 
odcinków S zazębiają o tryby 7. umieszczone na jednym wa- 
le z hamulcem B. Ramię 4 służy do poruszania hamulca. 
Przed wprowadzeniem wagonu przeznaczonego do wyłado- 
wania, pomost zostaje unieruchomiony za pośrednictwem 
hamulca B. Ustawiony wagon, przytrzymuje hamulec poru- 
szany za pomocą ramienia M. Po wprowadzeniu wagonu 
zwalnia się hamulec przytrzymujący pomost, który się 
w skutek tego przechyla, i z poziomego położenia W. prze- 
chodzi do położenia W”, w którem zostaje znowu unieru- 
chomiony za pomocą hamulca, i to na czas wyładowywania 
wagonu.. Po opróżnieniu wagonu zwalnia się hamulec, 
a pomost wraz z wyładowanym wagonem wraca do położe- 
nia poziomego. Ponieważ położenie środka ciężkości po- 
mostu łącznie z wagonem, jest zależnem od odległości po- 
między osiami wagonu. przeto ze względu. ażeby opisany 
tu przyrząd mógł być przydatnym dla wszystkich wagonów 
przebiegających po danej linii, bez względu na rozstaw ich 
osi, położenie, hamulca Æ przytrzymującego wagon na po- 
moście, może się dowolnie zmieniać za pomocą lewaru m, 
i zastosowywać do każdej odległości pomiędzy osiami kół. 
Dla uzupełnienia opisu przyrządu należy zaznaczyć, że 
obok pomostu umieszczone jest koło szprychowe n, połączo- 
ne za pomocą kół zębatych z odcinkami S, które służy do po- 
chylania samego tylko pomostu, przez co ułatwia się i po- 
czątkowe dokładne ustawienie przyrządu, i naprawianie ta- 
` kowego w razie potrzeby. 

Koszta obsługi opisanego powyżej przyrządu, wynoszą 
na kolejach nadreńskich około 16 marek dziennie, że zaś 
w tym czasie można wyładować 1200 tonn węgla, przeto 
koszt robocizny przy przeładowaniu jednej tonny wynosi 
1,33 fenigów. Ponieważ przyrząd kosztował 20000 marek, 
przeto licząc na proeent od wyłożonego kapitału, jego amor- 
tyzacyę i koszta naprawy przyrządu, 15% kosztów nakłado- 
wych rocznie, czyli 3000 marek. lub okr. 10 marek na dzień 
roboczy, otrzymujemy. iż całkowity koszt przeładowania 
1 tonny węgla wynosi: 


(16--10)100 26 


in” JOBESEMA 8 


= 2,2 fenigów. 
Przeładowanie jednego korca węgla kosztowałoby w tych 
warunkach około 0,2 feniga, czyli 0,002 marki. 

Rysunek N. 3 przedstawia pomost ruchomy, prze- 
chylający się wraz z wagonem przeznaczonym do wyła- 
dowywania, pod działaniem tłoczni wodnej. Wagon ładowny 
wstawiony na pomost, ciśnie na lewarek 4 i podnosi haki 4, 
które chwytając za osie przednich kół wagonu, unierucho- 
miają takowy. Cylinder tłoczni C połączony jest ze zbior- 
nikiem wody za pośrednictwem rurki zaopatrzonej w kran. 
Tłok /, pod ciśnieniem wody utrzymuje w równowadze 
iw poziomie, pomóst wraz z wagóńeń. Dla przechylenia 
pomostu i wyładowania Wagonu, potrzeba wypiiścić część 
wody, zmniejszając tym sposobem jej ciśnienie. a wówczas 
tłok « usuwa się w cylinder i pomost przechyła się przy ru- 
chu obrotowym około osi Æ; unosząc z sobą wagon, który 
przechodzi z położenia W do położenia W'. Stopień pochy- 
lenia pomostu można regulować dowolnie, zwiększając lub 
zmniejszając ciśnienie przez wypuszczanie lub dopompowj- 
wanie wody. Gdy wagon jest już na tyle pochylonym, 1ż 
jego wyładowanie nie przedstawia żadnych trudności, na- 
ówczas zamyka się kran wypuszczający wodę z cylindra, 
a wtedy dalszy obrót pomostu zostaje wstrzymany, i tenże 
utrzymuje się w równowadze. Na skutek dopompowywanit 
wody, ciśnienie się zwiększa, tłok gię podnosi, a wraz: z m" 
pomost I wagon idą w górę. Ponieważ średnica kół mie jest 
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we wszystkich wagonach jednakową. a tem samem i wyso- 
kość wzniesienia osi kół ponad szynami jest różną, przeto 
lewarek 4 połączony jest z ramieniem haka H za pośredni- 
ctwem sprężyny, która dozwala ramieniowi haka chwytają- 
cego za przednie koła wagonu, wydłużać się lub skracać 
w miarę potrzeby. e 

Przy pomostach ruchomych powyższych systemów, 
ustawiają się zwykle tarcze obrotowe ułatwiające ma- 
nipulacyą z wagonami, których użycie staje się nieod- 
zownem w takim razie, jeżeli przednia odkładana ściana 
wagonu przeznaczonego do wyładowania. nie jest zwróconą 
we właściwą stronę. Wagon ustawiony w ten sposób w po- 
ciągu, trzeba naturalnie odwrócić o 180°. 

W Anglii, na kolejach Festiniog i Dinas-Junction-| 
Quellin, tarcze obrotowe umieszczone są na samych pomo- 
stach ruchomych. Przy podobnem urządzeniu możebnem 
jest wyładowywać wagony z boku, a nie tylko od czoła. jak 
to ma miejsce przy użyciu powyżej opisanych przyrządów. 

W przyrządzie uzmysłowionym na rys. 4 pomost 
przytwierdzony jest do dwóch odeinków kołowych, ru- 
chomych około osi 4. Przechylanie się pomostu wraz 
z naładowanym wagonem, nie dokonywa się automatycznie, 
ani też pod działaniem tłoczni wodnej, jak w poprzednio 
opisanych przyrządach, lecz za pośrednictwem systemu kół 
zębatych. wprawianych w ruch za pomocą kołowrota (. Do 
górnej powierzchni pomostu przymocowany jest żelazny 
wieniec, po którym poruszają się koła lub wałki tarczy ob- 
rotowej, obracającej się około czopu z. Tarcza obrotowa, 
wraz z wprowadzonym na nią naładowanym wagonem prze- 
chyla się razem z pomostem, przyczem powinna w każdem 
położeniu pozostawać równoległą do górnej powierzchni po- 
mostu. Ażeby tę równoległość stale utrzymać i zapobiedz 
przechylaniu się tarczy obrotowej ku dołowi, w którym to 
razie czop z byłby zbyt obciążony i narażony na zgięcie lub 
pęknięcie, ustawiony jest na przodzie pomostu żelazny od- 
bój B, który wszelkiemu samoistnemu ruchowi tarczy sku- 
tecznie zapobiega. W ‘celu uniemożliwienia ruchu wagonu 
ładownego, który względnie do pomostu powinien pozosta- 
wać w spoczynku i tylko wraz z nim się przechylać. używa- 
ją na kolei „Festiniog* łańcuchów przymocowanych z jednej 
strony stale do wału /, a z drugiej do podłóżnych belek 7 
wagonu W. Na kolei Murmford-Juniog* jest w tym samym 
celu w użyciu odbój B“. odlany z jednej sztuki wraz z tar- 
czą obrotową. Górna część odboju jest urządzoną w ten 
sposób, iż po niej jakby po rynnie zsuwa się węgiel przeła- 
dowywany z górnego do dolnego wagonu. (d n.) 

N. Scipio. 


NOWY SPOSÓB 
OZNACZANIA CUKRU W BURAKACH 


przez polaryzacyę mielonej i wytrawionej 
alkoholem miazgi buraczanej, 
podany przez 


D= IZ. Starmnmeéra. 


Ze wszystkich dotychczas znanych metod oznaczania 
procentowej zawartości cukru trzcinowego, w naturalnej 
czy też sztucznej mięszaninie różnych związków chemi- 
cznych, niewątpliwie uznać należy za najodpowiedniejszą, 
metodę optycznego badania. Metoda ta zwana polaryza- 
cyą, polega na wnioskowaniu 0 zawartości cukru krystali- 
cznego, trzcinowego, W roztworze, z zachowania się tegoż 
roztworu względem polaryzowanego promienia światła. 

Jakkolwiek powyższą drogą dochodzi się najszybciej 
do dość pewnych danych. przy oznaczaniu ilości cukru trzci- 
nowego, to jednakże odnośne wyniki nie są bezwzględnie 
ścisłe, albowiem oprócz cukru trzcinowego 1 inne odmiany 
cukru, a również i ciała organiczne pokrewne cukrom. (to- 
warzyszące często cukrowi trzeinowemu w przyrodzie) od- 
działywają również na światło polaryzowane. 
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Niezależnie od tej zasadniczej. a ujemnej strony bada- 
nia przez polaryzacyg, sama metoda przedstawia tę jeszcze 
ważną niedogodność że jedynie tylko płyny przezroczyste po- 
laryzowanemi być mogą, a przeto wszelkie roztwory ciemne 
lub mętne. a tem bardziej materye niepłynne, do polaryza- 
cyi bezpośredniej żadną miarą nie nadają się. W następ- 
stwie powyższego, cukrownik, przerabiający buraki, znajdu- 
je się wobec poważnych trudności, gdy chodzi o oznaczenie 
zawartości cukru w materyale surowym, w burakach. 

Niedogodność tę starano się usunąć przez wyciskanie 
soku z buraka, i przez następną zamianę polaryzacyi soku 
na procentową cukrowość buraka, co oczywiście daje się 
uskutecznić za pomocą rachunku, jeśli znany jest procent 
soku, względnie zaś procent substancyi stałej (włókna czyli 
miąższu) w danym buraku. Oznaczenie zawartość części sta- 
łych w każdym buraku, byłoby zbyt kłopotliwem, a w pra- 
ktyce cukrowniczej wprost niemożliwem. Poszukiwań te- 
go rodzaju można uniknąć przez przyjęcie stałego spółczyn- 
nika, gdyż już wielokrotnie stwierdzonem zostało, że buraki 
pod względem obfitości soku. nie wiele się indywidualnie 
pomiędzy sobą.różnią. Na zasadzie licznych prób, dokona- 
nych w dawniejszych i nowszych czasach, przyjęto, iż 
przeciętna zawartość soku w normalnym buraku wynosi 
95%. a na miąższ przypada 5%. Pomimo że polaryza- 
cya buraków obliczona z polaryzacyi soku, w stosunku 95%, 
nie zawsze jest pewną i zgodną z rzeczywistością, 0 czem 
jeszcze poniżej wspomnimy. to jednak nawet takie, wzglę- 
dne tylko oznaczenie cukrowości mogłoby może zupeł- 
nie zadowolnić cukrowników, gdyby nie ciekawa, a nie do- 
statecznie dotąd wyjaśniona okoliczność, że sama polaryza- 
cya soku nie zawsze daje cyfry pewne i stałe, lecz przeci- 
wnie, zależną jest niewątpliwie od sposobu przygotowa- 
nia soku i wydobycia takowego z buraków. i 

Nie nazbyt długiego czasu, wobec rozwoju cukrowni- 
ctwa, potrzeba było, ażeby chemicy zajmujący się polary- 
zacyą soku buraczanego, mogli się przekonać, że im lepiej, 
czyli dokładniej, burak będzie starty, tem wyższą wykaże 
polaryzacyę wyciśnięty sok, i że odwrotnie. im mniej miąższ 
buraka będzie rozdrobniony, tem niższą okaże się pozorna 
zawartość cukra w soku. Powiedzieliśmy pozorna, albo- 
wiem skoro przez dokładniejsze rozszarpanie włókna. pola- 
ryzacya soku się podnosi, to nie można przypuścić nie in- 
nego, jak tylko to. że cukier znajdujący się w buraku. przy 
niedostatecznem rozmiażdżeniu włókna pozostaje częściowo 
w ukryciu, i że dopiero przez rozcięcie czy też obnażenie 
większej ilości komórek roślinnych, stopniowo występuje na 
jaw. Z powyższego wynika, iż z pomiędzy dwóch różnych 
polaryzacyj tegoż samego buraka, spowodowanych niejedno- 
stajnem wyciskaniem soku, polaryzacyę niższą, uważać na- 
leży względnie do wyższej, za fałszywą. Takie właśnie za- 
patrywanie służyło d-rowi Stummer owi za podstawę do poszu- 
kiwań nad ulepszeniem sposobów oznaczania cukru w bura- 
kach; ażeby zatem zrozumieć przewodnią myśl doświadczeń 
tego biegłego chemika i cukrownika, należy koniecznie prze- 
Jąć się jego poglądem, który on za każdym razem iprzy każdej 
sposobności, jak najwyraźniej w swych pracach zaznaczał. 

Bądź co bądź, polaryzacya soku buraczanego, dająca 
różne wyniki, zależnie od sposobu w jaki dokonano zmiaź- 
dżenia lub rozszarpania włókna. nie może wielkiego budzić 
zaufania, i nie czyni zadość nietylko wymaganiom ściśle 
naukowym, ale nawet i potrzebom praktyki cukrowniczej. 
Wobec powyższego, łatwo sobie z tego zdać sprawę, że 
przodownicy przemysłu cukrowniczego starali się odnaleść 
inne sposoby oznaczania cukrowości buraków, iito takie, 
przy stosowaniu których mogłyby być usunięte jeżeli nie 
wszystkie z tą kwestyą związane niedogodności, to przy- 
najmniej przeważna część takowych. Należy tu zauważyć. 
że Związek niemiecki dla przemysłu cukrowniczego, 
przyczyniający się niemało do postępów cukrownictwa, 
tak w dziedzinie teoryi jak i praktyki, ogłaszał przez 
kilka lat z rzędu, w ubiegłem dziesięcioleciu, konkur- 
sa i wyznaczał nagrody za takie rozwiązanie kwestyi ozna- 
czania cukru w burakach, któreby odpowiadało rzeczywi- 
wistej potrzebie i czyniło zadość koniecznym pod tym 
względem wymaganiom. 

W 1878 r. wystąpił dr. Scheibler z nową metodą. za 
pomocą której otrzymuje się polaryzacyę cukru bezpośre- 
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dnio z danej wagi buraków, a nie ze soku. Metoda Schei- 
blera, uwieńczona nagrodą. polega na zalaniu niewielkiej 
ilości miazgi buraczanej, 96%-wym alkoholem. i następ- 
nem dość długiem ogrzewaniu mięszaniny, przyczem al- 
kohol wre i destyluje. a w górnej części ochładza się. 
skrapla i ścieka. W ciągu tego czasu cukier jako roz- 
puszczalny w alkoholu, przechodzi powoli z buraka do 
roztworu. a przez polaryzacyę tego ostatniego, może być 
bezpośrednio w stosunku do użytej wagi buraków ozna- 
czony. 

Porównywając polaryzacye otrzymane z buraków po- 
wyższą bezpośrednią drogą. z polaryzacyami soku buracza- 
neg», okazuje się, iż takowe nie odpowiadają teoretycznie 
przewidywanemu stosunkowi. jakiby zachodzić powinien ze 
względu na zawartą w burakach suchą substancyę. stano- 
wiącą 5% ich całkowitej wagi. Tym spos bem polaryzacya 
otrzymana bezpośrednio przez ługowanie wrzącym alkoho- 
lem mnie wynosi 95% polaryzacyi soku buraczanego dobrze 
odciśniętego, lecz jest zazwyczaj niższą; w większości wy 
padków wynosi ona około 90%, a tylko wyjątkowo dosięga 
94%. Stosunek pomiędzy polaryzacyami: bezpośrednią i so- 
kową. daje nam pozorną zawartość soku w badanym buraku. 
czyli t. z. spółczynnik soku (Saftquotient)  Srhaióler obja- 
śnia różnicę pomiędzy powyższym spółczynnikiem a rzeczy- 
wistą ilością wody, wyrażoną przez ubytek na wadze. po- 
wstający przy otrzymywaniu materyi suchej buraka. w ten 
sposób, iż przypuszcza jakoby część wvdy nie wchodziła 
w skład soku, lecz ściśle związaną była z substancyą suchą 
buraka. 

Sposób oznaczania cukru, podany przez Schcibieru, 
został ulepszony i w wykonaniu skrócony przez Saclet'a 
i d-ra Sżckela (w 1879 i 1880 r.) i jako taki, wszedł do pe- 
wnego stopnia w użycie, po nazwą „Soch/et-Sickel sche Aleo- 
hol-kttraclion* w pracowniach niemieckich, po części fabry- 
cznych, przeważnie jednakże pozafabrycznych, oddających 
się raczej teoretycznemu aniżeli praktycznemu badaniu bu- 
raków. Pomimo poważnych teoretycznych zalet. jakie te- 
mu sposobowi bezpośredniej alkoholowej polaryzacyi bura- 
ka bezspornie przyznać wypada, i niezależnie nawet od 
tych względów, które polaryzacyę roztworów alkoholowych 
każą stawiać wyżej nad robotę z roztworami wodnemi. — 
sposób Scheiblera, nawet przy ulepszeniach Sochlet-Sickela, 
przedstawia wiele technicznych niedogodności. które ogól- 
niejszemu rozpowszechnieniu się tej nowej metody tamowa- 
ły itamują drogę. Pomijając bowiem tę ok liczność, że 
przekraplanie alkoholu jest rzeczą kłopotliwą i niezbyt ła- 
twą,— przyrządy bowiem Sarń/era i Sieckefa usunęły nieja- 
ko tę trudność, —to przecież trwa ono pomimo ulepszeń. na- 
zbyt długo.—pozwala użyć w praktyce niewielką tylko ilość 
miazgi (zwykle pojedyńczą wagę normalną = 26,048 gr.), 
co wpływa na doniosłość błędów i jest przeszkodą przy pró- 
bach przeciętnych. — a w końcu. nie daje pewności, czy 
i kiedy odcukrzenie buraka przez wrzący alkohol stało się 
zupełnem, czy zatem płyn może być do polaryzacyi użytym 
bez obawy otrzymania błędnego rezultatu. Pomimo że 
zwolennicy w mowie będącego alkoholowego sposobu utrzy- 
mują, iż przy długiem przekraplaniu płynu można mieć rę- 
kojmię zupełnego: wyciągniecia cukru z krajanki buracza- 
nej. to jednakże dokładne badania d-ra Szammer'a, doko- 
nane w roku zeszłym, dowiodły, iż w najlepszych nawet wa - 
runkach wyługowanie badanej krajanki bywa niezupełnem. 
a tym sposobem ostatecznie zachwiać się musiała wiara 
w ługowanie wrzącym alkoholem, a to ze stanowiska teore- 
tycznego. 

Główny przeciwnik Scheiblerowskiego ługowania al- 
koholowego. dr. S/łammer, nie ograniczył się na czynieniu 
zarzutów krytykowanemu przez siebie sposobowi badania, 
lecz jednocześnie przystąpił do wykonania całego szereg u 
prób. i doświadczeń, mających na celu dojście do lepszego. 
t.j. dokładniejszego i praktyczniejszego sposobu dopełnia- 
nia polaryzacyi buraków. Wychodząc, jak to już powy- 
żej wspomnieliśmy. z zasady, że każda wyższa polaryzacya 
danego materyału jest dokładniejszą od jakiejkolwiek niż- 
szej, że wyższe polaryzacye otrzymują się przy lepszem 
rozdrobnieniu czy też rozsząrpamiu komórek buraka, t. j. 
przy wydobyciu największej możliwie ilości soku z buraka, 
bystry i wytrwały dr. Sfammer postawił sobie za zadanie, 
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używać do badań, materyału jaknajlepiej zmiażdżonego, 
i określić -najprostsze warunki, w których ługowanie 
alkoholem lub wodą może doprowadzić do osiągnięcia do- 
kładnych wyników. Ze względu na możliwą prostotę, dr. 
Stummer założył sobie: unikać gotowania połączonego 
z przekraplaniem płynu, a natomiast posługiwać się wy- 
trawianiem miazgi, zalewając ją gorącym lub zimnym alko- 
holem i polaryzować takową w różnych odstępach czasu, 
na wytrawianie użytego. Dr. Stammer streścił istotę ob- 
myślonej przez siebie metody, którą w odróżnieniu od spo- 
sobu ługowania krajanki płynem wrzącym (Aleohol-Fxtra- 
ction) nazywa sposobem wytrawiania miazgi (Aleoholbrel- 
polarisation), w następujących słowach: 

„Dowolna wielokrotna wagi normalnej, lub też w ogóle 
dowolna waga miazgi buraczanej zostaje rozprowadzoną za 
pomocą mocnego alkoholu do takiej objętości, iż po zupełnie 
dokładnem zmięszaniu się cukru z całą objętością cieczy, 
odczytanie polaryzacyi roztworu w przyrządzie daje wprost 
szukaną procentowość cukru“. 

Ażeby mieć należyte pojęcie o wynikach pracy przed- 
sięwziętej przez d-ra Słammera, należy rozejrzeć się bliżej 
w jego doświadczeniach, i to postępując w ślad za ich kolejnym 
przebiegiem. Podajemy też poniżej, całą osnowę odnoszą- 
cych się do tej kwestyi badań, według sprawozdania d-ra 
Stammera, ogłoszonego w zeszycie marcowym za r. b. czaso- 
pisma cukrowniczego niemieckiego, w streszczeniu, doko- 
nanem przez spółpracownika „Przeglądu“ p. Kazimierza Ma- 
rusieńskiego. Zaznaczymy tylko w tem miejscu, iż usiłowania 
dr. Słammera zostały uwieńczone pomyślnym skutkiem i że 
podana przez niego metoda zdaje się posiadać wielkie przy- 
mioty tak ze stanowiska teoretycznego, jak i ze względu na 
praktyczną stronę wykonania. Wyrażając należne uznanie 
dla nowego sposobu bezpośredniego oznaczania cukru, nie 
możemy jednakże pominąć milczeniem ujemnej jego strony, 
wspólnej co prawda wszystkim sposobom ługowania za po- 
mocą alkoholu. Mamy mianowicie na względzie oznaczanie 
t. z. „czystości* soków buraczanych. ł 

Dla techniki cukrowniczej ważnem jest posiadać wia- 
domość nietylko o procentowości cukru w burakach, lecz 
nadto i o względnej ilości innych związków, znajdujących 
się w soku obok cukru, zwanych ogólnie niecukrami. Ta 
ostatnia wiadomość nie jest być może mniej ważną od pierw- 
szej. O ile ma się do czynienia z wodnemi roztworami 80- 
ku, ilość niecukrów można łatwo oznaczyć przez zbadanie 
gęstości soku (na zasadzie czego łatwo wyliczyć zawartość 
części stałych w soku), a następnie przez potrącenie z ogól- 
nej części stałych, ilości cukru, jaką wskazuje polaryzacja. 
Stosunek zawartego cukru do ogólnej ilości części stałych 
w soku, przyjęto powszechnie nazywać spółczynnikiem czy- 
stości danego soku, a względnie buraka. Przy ługowaniu 
alkoholem, oznaczenie gęstości soku, jakkolwiek teorety- 
cznie wykonalne i bynajmniej nie niemożliwe, staje się Je- 
dnak trudnem. Odsyłamy w tym względzie czytelnika do 
ostatniego rozdziału poniżej streszczonej pracy d-ra S/am- 
mera, w którym proponowane jest oznaczanie spółczynnika 


czystości za pomocą alkoholometrów, wskazujących stopień 
gęstości roztworu spirytusowego. Jakkolwiek myśl d-ra 
Stammera jest zupełnie zasadną, a rzecz sama wykonalną, 
to jednakże wiele jeszcze na tem polu pozostaje do zrobie- 
nia i znacznego zapewne szeregu doświadczeń potrzeba bę- 
dzie dokonać, zanim spółczynnik czystości, w ten sposób ozna- 
czony, będzie mógł budzić zaufanie. Dopóki to osiągniętem 
nie zostanie, powyższa część zadania stanowić będzie słabą 
stronę sposobu S/ammera, wspólną wreszcie wszelkim innym 
sposobom, przy stosowaniu których używa się alkoholu do 
wytrawiania. Chemik. któryby zajął się oznaczeniami cu- 
kru według nowej metody, musiałby niezależnie od niej, do- 
konywać z częścią tegoż materyału, oddzielnego oznaczenia 
gęstości, w celu wyliczenia względnej czystości. Że zaś gę- 
stość soku, zależnie od sposobu jego otrzymania, wypada 
wyższa lub niższa, przeto tem samem i główna zaleta nowej 
metody w części zniweczoną zostaje. 

W każdym razie, badania dr-a Stammera, jako roz- 
strzygające chociażby w jednym tylko kierunku trudne i od 
wielu lat zaprzątające umysły pytanie. dotyczące stanow- 
czego oznaczenia cukru drogą bezpośrednią, zasługują na 
powszechną uwagę i dlatego też podajemy poniżej sprawo- 
zdanie, szczegółowo przedstawiające rzecz, na użytek tych 
z pomiędzy czytelników naszych którzy nie mieli sposobno- 
ści spotkać się z oryginalną pracą Słammera, 


DOŚWIADCZENIA D'* STAMMERA 
DOTYCZĄCE NOWEGO SPOSOBU 
oznaczania cukru w burakach. 


— 


|. Badania przedwstępne, dokonywane na pojedyńczych 
burakach. 


W celu przedwstępnego wypróbowania różnych metod, 
poddawano badaniu jeden i tenże sam materyał surowy, 
przez polaryzacyę: 

1) soku zwyczajnego (wodnego), którą oznaczamy 
przez SW, 

2) soku w roztworze alkoholowym, którą oznaczamy 
przez S4, 

3) buraków w przyrządzie Soxhlet-Sickel. którą ozna- 
czamy przez BA, i 

4) miazgi zalanej alkoholem, którą oznaczamy przez MA. 

Polaryzacya miazgi uskutecznianą była w następujący 
sposób: brano normalną wagę 26,048 gr. zwyczajnej miazgi 
buraczanej, zalewano 96%-wym alkoholem, z dodatkiem 2 
cm? octanu ołowiu, razem do objętości 100 cm, i dokony- 
wano wytrawiania przez rozmaity przeciąg czasu i przy ró- 
żnych temperaturach. Odfiltrowany roztwór polaryzowano 
w rurce 400 mm. długiej, Wyniki doświadczeń zestawione 
są w poniższej tablicy (I-ej). 


TABLTOK L 


nz mę e o a waw Z EE 


Sok wyciśnięty na tłoczni (prasie) 


MA 


Miesiąc wrzesień. z miazgi: szwy Miazga buraczana wytrawiana | 
Pojedyńcze buraki. Panoj na ag wal- | BA. na zimno: na ciepło i 
Miazga z tarki. EBS "FR ETNA RSE TE A pna a zda przez 
SW. | SA. | sw. | SA. irek. zz tag przez Egoli dzinę: 
1 12,5 11,4 11,2 | 11,2 
2 12,3 | 119 11,2 11,1 10,4 11,4 
3 13,4 | 13,1 11,2 Tarka; Walce Tarka; Walce Tarka: Walce Waliecowajna 
4 11,7 11,7 116 | 10.95 10,9 | 11,1 | 123 i 12,3 10,9 i 11,3 | 11,3 | 11,05 |: 11,1 
5 Krajanka, przepu- 12,5 12,2 12,2 | 12,5 
szczona przez walce. 
6 12,6 126 
7 | 13,8 12,7 12,8 12.7 
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Na zasadzie powyższych wyników, dr. Slammer przy- 
szedł- do przekonania, że wytrawianie czyli ługowanie na 
zimno,'w temp. od 14" do 16° R. miazgi buraczanej przygo- 
towanej bądź to za pomocą zwyczajnej tarki, bądź też 
przez zgniecenie krajanki w walcach, nie jest wystarczają- 
cem, albowiem otrzymane procenty cukru wypadają zbyt 
chwiejnie. Tym sposobem ogrzewanie płynu jest konie- 
cznem, dla otrzymania zaś dokładnego rezultatu, należy ta- 
ba doprowadzić przynajmniej do temperatury wrzenia 

nu. 

= Należy zaznaczyć, że na liczbach, otrzymanych w po- 
wyżej wykazany sposób, nie można oprzeć obliczenia zawar- 
tości soku w burakach, albowiem odnośny rezultat zależnym 
jest od wzięcia w rachunek zawartości cukru, znalezionej za 
pośrednictwem tej lub innej metody. Tego rodzaju obli- 
czenia zawartości soku w burakach. nie mogłyby być po- 
czytane za racyonalne. 


li. Poprawka na objętość, z powodu obecności włókna. 


Przy wykonywaniu doświadczeń, o których powyżej 
wspomnieliśmy, doprowadzano normalną wagę miazgi bu- 
raczanej, przez dodanie alkoholu i octanu ołowiu do objęto- 
ści 100 cm?. Zaznaczyć jednak należy, że pewną przestrzeń 
w powyższej objętości, zajmowała substancya stała, t. j. 
włókno (miąższ) buraka, stanowiąca wśród alkoholowego 
roztworu miazgi buraczanej pozostałość nierozpuszczalną. 
Tollens, w następstwie swych badań nad polaryzacyą bura- 
ków doszedł do przeświadczenia, że buraki zawierają od 
4.23% do 5,12% włókna, a przeto przyjął, że średnia zawar- 
tość włókna w burakach wynosi 5%. Przyjmując powyższą 
normę wypada, że włókno, otrzymane z 39 gr. miazgi zaj- 
muje przestrzeń 1,2 em*. Zestawiając dane Tollensa, z in- 
nemi, przeważnie własnemi spostrzeżeniami, dr. Słammer 
przyjmuje, że zawartość włókna w 26,048 gr. miazgi bura- 
czanej stanowi 1 gram. W celu oznaczenia objętości, od- 
> powiadającej powyższej wadze, wykonano kilka porównaw- 
czych polaryzacyj, przy których pozostające po wytrawieniu 
włókno, raz było a innym razem nie było dodawane do 
roztworów. Powyższe polaryzacye stwierdziły, że włókno 
zawarte w normalnej wadze miazgi buraczanej zajmuje 0,6 
do 0,9 cm*. Oznaczenie bezpośrednie za pomocą eudiome- 
tru wykazało nie więcej jak 0,5 cem*. Na tej podstawie dr. 
Stammer przyjął objętość 0,6 cm*, jako odpowiadającą włó- 
knu, zawartemu w normalnej wadze miazgi buraczanej. Ta- 
kie ustalenie objętości miąższu zgadza się zupełnie z cyfra- 
mi podanemi przez Degenera, różnicę zaś pomiędzy tą nor- 
mą a cyframi Tollensa i innych są tak nieznaczne, że przyję- 
cie tych ostatnich cyfr do obliczeń nie wywiera żadnego 
prawie wpływu na ostateczny wynik. Naturalnie, bierze 
się tu pod uwagę włókno, oznaczone za pomocą wagi, a nie 
przez rachunek. Uwzględniając zatem poprawkę, spowodo- 
waną objętością miąższu, wypada doprowadzić roztwór nie 
do 100, lecz do 100,6 cm3. Ponieważ ilość normalna (26,048 gr.) 
jest zbyt małą, ażeby korzystnie przedstawiać mogła przecię- 
tną próbę buraków, przeznaczonych do badania, przeto dr. 


Stammer zaleca użycie ilości, będącej dwa a nawet kilkakroć , 


większą od normalnej. Najdogodniej będzie odważyć 100 gr. 
miazgi i pomienioną ilość doprowadzić przez dodanie alko- 


holu do objętości 386 em*, (100,6 >] gyg- = 386,2 ), lub 


i pm 150 

p 3 o 
też, w rok o objętości 579 cm (100.6 xis 
wytrawiać 150 gr. miazgi. 

Przy przeprowadzaniu powyżej opisanych prób uży- 
wano najprzód kolbki o 500 cm? i zastosowanej do tej obję- 
tości ilości miazgi, t. j 129,5 gr.,—a następnie, 100 gr. mia- 
zgi doprowadzano do objętości 386 em*. Kolbki, używane 
do tego rodzaju badat powinny oyć zaopatrzone w korki 
szlifowane szklane. Roztwór przefiltrowany powinien być 
zebrany w cylinder, zamykany szczelnie korkiem szklanym, — 
lejek do filtrowania może być z blachy, lecz powinien być 
zaopatrzony w pokrywkę. Dr. Stammer zaleca zbierać o ile 
możności jaknajwięcej filtratu, a płyn, przed wlaniem tako- 
wego do rurki polarymetru, dokładnie skłócić,—z którego to 
powodu, naczynie, mieszczące roztwór przefiltrowany, po- 
winno być zamykanem. 


zE 579,3) 
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lll. Polaryzowanie, 


Dr. Stammer używał do badań rurki 400 mm. długiej, 
a napełniwszy takową płynem. zupełnie przezroczystym 
„i dokładnie wymięszanym, pozostawiał ją przez jakiś czas 
w spokoju w tym mianowicie celu, ażeby w cieczy nastąpiło 
zupełne zrównoważenie się różnic zagęszczenia i tempera- 
tury. W takim tylko razie doświadczenie przeprowadza 
się z łatwością, a wynik takowego jest dokładny. Roztwory 
choć cokolwiek mętne nie nadają się do badań, a przeto filtra- 
cya roztworu i czyszczenie rurki polarymetru dokonane być 
winny ze szczególną starannością. Do oczyszczania rurki 
nadaje się rozcieńczony kwas octowy, jednakże niekiedy 
może zajść potrzeba zastąpienia takowego kwasem 
azotnym. Jakkolwiek w rurce długiej na 200 mm. łatwiej 
jest wykonać doświadczenie, to jednakże ze względu na 
zmniejszenie doniosłości błędu, lepiej jest posługiwać się 
rurką 400-milimetrową. Jeżeli roztwór jest polaryzowany 
natychmiast po nalaniu, naówczas otrzymuje się liczby nie- 
pewne i niezgodne z otrzymywanemi zwykle przy opóźnio- 
nem badaniu. Samo choćby przelanie płynu, nieuniknione 
prawie podczas napełniania rurki, sprowadza miejscowe 
oziębienie, a przez to pewien ruch płynu w rurce, co utru- 
dnia obserwacyę, jak to łatwo zresztą zauważyć, obracając 
rurkę około jej osi. Powyżej wspomniane trudności można 
z łatwością usunąć, przystępując do polaryzowania w pe- 
wnym odstępie czasu po napełnieniu rurki roztworem. 


IV. Badania porównawcze. 


Dr. Stammer wykonał kilkanascie badań porównaw- 
czych nad rozmaitemi sposobami przeprowadzania doświad- 
czeń, chcąc się przekonać, który z nich daje najodpowie- 
dniejsze i najpewniejsze w praktycznem zastosowaniu wy - 
niki. Chodziło głównie o wyjaśnienie następujących punk- 
tów: 4) czy temperatura zwyczajna wystarcza do zupełnego 
wyczerpania buraków i przeprowadzenia cukru do roztwo- 
ru,— czy też dla dopięcia tego celu należy podgrzewać roz- 
twór 1 jak długo powinno trwać podgrzewanie, — Ż) jak mo- 
cnym powinien być alkohol używany do wytrawiania czyli 
lugowania,— i c) ile octanu ołowiu do strącenia należy 
użyć. Wyniki odnośnych badań zestawione są w poniższej 
tablicy (Tl-ej). 


TABLICA II. Zastosowanie alkoholu 96% 
na zimno i na gorąco. 


[Sok buraków sieka-| | Kazia 
nych, wyciśnięty na MA miazga tłoczona w walcach: 


prasie: 
: wytrawiana na zi- 4 ń 
Data: | SA mno przez: ogrzewana przez: 
sw. 2 em3 octanu|———— ——————— | —————— 
ołowiu na 25 UP go- 1 do3 UD go- 11/490- 
cm? soku: | dziny: | godzin: | dziny: |dziny: 
temp. 60 
26 września | 11,5 — 11 — 
27 o» 1275| 11.3 109 | — 
28 » 12,5 11,8 12,8 — 
So i. 12,2 11,4 11,7: | — 
2 październ.| 12,8 12,8 12,3 — 
85 „ 13,0 12,2 12,9 13,0 
4 » 12.6 zai 13,1 | 13,3 
5 » 12,7 11,7 12,5 | 125 
9- nn 12,5 — 11,7 — 
pk =" 
3 Gotowana 
Data: gz zk przez czas 
cym, potem dłuższy: 


ostudzona: 


10 październ.| tłucz. w moździerzu 12,8 12,3 
11 » nietłuczona 9,0 gs 
11 , tłucz. w moździerzu 11,74 m 
13 , nietłuczona 2,1 = 
13 » tłucz. w moździerzu k — 


Jakkolwiek dr. Stammer założył sobie usunąć zupełnie 
ogrzewanie miazgi z alkoholem, a co najmniej skrócić czas 
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trwania takowego, to jednakże, jak przytoczona tablica 
wskazuje, powyższy cel nie został osiągnięty. W każdym 
razie stwierdzonem zostało, iż w zwykłych okolicznościach, 
i przy racyonalnem przeprowadzeniu badania. półgodzinne 
ogrzewanie do 81° lub 82° C. okazuje się wystarczającem. 
Dla vrzeświadczenia się o stopniu wytrawienia miazgi 
i orzeczenia o ile ono jest zupełnem. dr. Słammer. nie po- 
przestając na badaniach porównawczych z ekstrakcyą al- 
koholową, starał się upewnić, że w roztworze, przy dalszem 
działaniu alkoholu na miazgę, nawet przy ogrzewaniu, za- 
wartość cukru nie powiększa się. W powyższym celu dr. 
Stammer nie używał do badań porównawczych kilku ró- 
źnych prób, lecz zawsze z danej, stałej ilości miazgi (129,5 
gr., później 100 gr.), zalanej odpowiednią ilością alkoholu, 
czerpał potrzebną do polaryzacyi ilość płynu. a następnie, 
w pewnych odstępach czasu i przy różnych temperaturach, 
brał w dalszym ciągu próby do polaryzacyi, i otrzymane re- 
zultaty porównywał. Ponieważ przez branie prób. ilość 
płynu ciągle się zmniejszała, przeto jasnem jest, że ewen- 
tualny przybytek cukru przy dalszem wytrawianiu buraka 
musiałby się stawać coraz widoczniejszym. 

Z doświadczeń tych dr. Szammer wywnioskował, że 
miazga wytrawiana na zimno, chociażby przepuszczona przez 
walce, daje polaryzacye niepewne, a również przekonał się, 
że octan ołowiu, dodawany do roztworu podczas ogrzewa- 
nia, wpływ pewien wywiera. Ze względu na tę ostatnią 
okoliczność, octan ołowiu dodawany był przy późniejszych 
badaniach, dopiero po ogrzaniu, a mianowicie przy dopeł- 
nianiu na objętość ostudzonego już płynu. 

Ostatni szereg prób przytoczony w tablicy II-ej, robio- 
ny był z miazgą ściskaną w walcach, a następnie jeszcze 
mocno tłuczoną w moździerzu. Miazga była najprzód zale- 
waną gorącym alkoholem, a następnie, po dodaniu zimnego 
spirytusu i octanu ołowiu, takowa była ostudzoną i po upły- 
wie pół godziny polaryzowaną. Otrzymane wyniki badań 
nie były zadawalniające, pomimo to przecież, posłużyły one 
d-rowi Słammerowi za punkt wyjścia do dalszych robót z wy- 
trawianiem na zimno, albowiem te i inne jeszcze doświad- 
czenia wykazały. jaki wpływ wywiera ogrzewanie i goto- 
wanie gorącego roztworu. 

Z powyższych doświadczeń okazało się nadto, iż octan 
ołowiu wywiera wpływ na rezultat polaryzacyi, a przeto 
dr. Słammer sądzi, iż należy go dodawać nie wcześniej, jak 
dopiero do płynu już od włókna oddzielonego. Naówczas 
wystarcza tak mała ilość octanu, iż można śmiało nie zwa- 
żać na powiększenie ilości płynu, pochodzące z tego dodat- 
ku. Na 100 cm? płynu, stosownie do okoliczności i zależnie 
od natury buraka, wypada dodać 3 do 4-ch, a najwyżej 6 
kropel octanu ołowiu. Łatwo się przekonać drogą rachun- 
ku, iż taki przyrost objętości nie może mieć żadnego wpływu 
na cyfrę otrzymaną z badania. Pomimo to przecież mo- 
żna takowy w rachunku uwzględnić, albo też roztwór 
octanu ołowiu odpowiednio rozcieńczyć i używać ilosci więk- 
szej. wprowadzając wtedy na powiększenie objętości płynu 
poprawkę rachunkową, bardziej już wtedy znaczącą. 

d. n.) 
K. Marusieński. 


ŁAŹNIE LODOWE. 


(Tabl. IID. 


Ogólny układ łaźni ludowej i szczegóły urządzenia za- 
Jodie są od programu, odmiennego dla każdego danego przy- 
padku. 

Przy tych samych warunkach ogólnych, obszerność 
budynku jest zawisłą od zasobów materyalnych i liczby 
mieszkańców danej miejscowości; nadto, materyały budo- 
wlane będące do roporządzenia mogą być różne,— a wre- 
szcie potrzeby i zwyczaje miejscowe należy do pewnego sto- 
pnia uwzględnić. Jednem słowem, projektowanie łaźni lu- 
dowej bez ściśle określonego programu uważamy za niemo- 
żliwe. Podając poniżej niektóre uwagi, mogące być spo- 
żytkowane przez czytelnika, obeznanego z zawodem budo- 
wlanym, chcielibyśmy przyczynić się do rozbudzenia pracy 
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w tym kierunku, a to tembardziej. gdy przedmiot sam jest 
nader ważnym, mianowicie też wzgłędnie do warunków ży- 
cia naszych włościan. | 

Układ ogólny łaźni ludowej od strony zewnętrznej, 


. uważamy jako ścisle zależny od układu wewnętrznego. Wy- 


gląd budynku, ze względu na łatwość wykonania takowego, 
przypominać powinien zwykły dom włościański, z tą odmia- 
ną, że okna mogą być trochę mniejsze i wyżej umieszczone. 
W danym razie, mógłby być zużytkowany na podobny za- 
kład zwyczajny dom wiejski. — Wielkość budynku jest zale- 
żną od wymiarów pojedyńczych części składowych; przyj- 
mujemy że wysokość w świetle wynosząca od 4 do 44 łokci 
pols. jest dostateczną. Szkice podane na tabl. ITI sporządzo- 
ne zostały dla łatwiejszego oryentowania się, a przedewszyst- 
kiem też dla przybliżonego obliczenia potrzebnej przestrzeni. 

.. Do niezbędnych części składowych budowli należy: 
sień, ubieralnia i łaźnia, —jako części pożądane należy uwa- 
żać umywalnię, któraby zarazem mogła mieścić wannę, — 
i pralnię łazienną, połączoną z pralnią ogólną. 

Najprostszy typ łaźni ludowej, przedstawiony na fig. 5.8 
i9, obejmuje dwie przestrzenie. t.j. ubieralnię i łaźnię.—ma- 
łej sionki nie uważamy za oddzielną przestrzeń, gdyż jest to 
tylko rodzaj tamburu. Używalność łaźni może przysługi- 
wać z kolei kobietom i mężczyznom, 'w pewne oznaczone 
dnie. Powyższy typ wykazuje najmniejszą przestrzeń nie- 
zbędną na podobny zakład. Powierzchnia w planie wynosi 
około 120 łok kw.; przyjmując cztery łokcie polskie wyso- 
kości w świetle, otrzymamy na kubiczność budynku 480 łok. 
sześc., co przy cenie jednostkowej jednego rubla, przedsta- 
wiałoby około 480 rs. kosztów ogólnych. 

Drugi z kolei typ przedstawiony na fig. 6. 7 i 10 
mieści w sobie sień, ubieralnię i łaźnię, oddzielnie dla 
męzczyzn i dla kobiet,— przestrzeń dla kobiet zaprojekto- 
wano mniejszą. Powierzchnia w planie wynosi około 270 
łok. kw., przy wysokości 4344. p. otrzymujemy 1215 łokci 
sześc. przestrzeni, a przeto koszt ogólny budynku wyniósł- 
by około 1215 rs., licząc jak powyżej, po rublu za jeden ło- 
kieć sześć. s 

Trzeci typ uwidoczniony na fig. 1, 2. 3 i4 przed- 
stawia łaźnię ludową odpowiednią nawet dla mniej- 
szych miast; naturalnie że według powyższego typu można 
wykonać budowlę z drzewa. Pomieniony typ mieści oprócz 
ubieralni i łaźni, umywalnię i pralnię. Powierzchnia całe- 
go budynku wynosi około 550 łok. kw., co przy wysokości 
44 1. p. daje na objętość 2475 łok. sześc. Koszt ogólny bu- 
dynku, licząc jak powyżej, wyniósłby około 2475 rs. 

Należy nam zaznaczyć, iż powyżej nie braliśmy pod 

uwagę kosztów: sprowadzenia wody, urządzenia odpływów, 
nabycia gruntu urządzenia wewnętrznego, a wreszcie robót 
nieprzewidzianych, i że mieliśmy na względzie najprostszą 
konstrukcyę, t. j. taką, jaka jest stosowana przy zwykłych 
domach włościańskich. Przyjmowaliśmy, że budowle wy- 
konane będą z materyału drzewnego, za wyłączeniem pie- 
ców i podmurowania z cegły, i że do krycia dachu użyte bę- 
dą gonty lub dachówki. 
„.. Na fig. 11 — 19 przedstawione są plany różnych ła- 
źni ludowych, zastosowanych do miejscowych potrzeb, któ- 
re dając obraz budowli wykonanych, przedstawiają pewną 
wartość. | 

Przy projektowaniu łaźni ludowych, nader jest wa- 
żnem wyszukanie odpowiedniego miejsca pod budowę, — 
chodzi bowiem o to, ażeby doprowadzanie potrzebnej wody, 
i odprowadzanie wody zużytej, było o ile możności ułatwio- 
ne. Okoliczność powyższa wpływa na całkowity koszt urzą- 
dzenia zakładu, jak również i na należyte jego funkcyono- 
wanie. W kraju naszym przeważnie płaskim, nie łatwo 
mieć wodę na użytek łaźni, bez stosowania przyrządów me- 
chanicznych. Naturalnie, że pompy najrozmaitszych syste- 
mów mogą być zastosowywane, bądź to poruszane mechani- 
cznie, bądź też siłą ludzką, —nie należy jednak pomijać naj- 
prostszego przyrządu, t. z. żurawia, który w niektórych ra- 
zach może być najodpowiedniejszym, gdyż łatwiej o siłę 
zwykłego człowieka aniżeli o mechanika lub choćby o ślu- 
sarza. Wszystkie przyrządy mechaniczne, możliwe przy 
podobnym budynku, powinny być konstruowane jaknajpro- 
ściej, to jest tak, ażeby wszelkie naprawy lub uzupełnienia 
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mogły być dokonywane siłami miejscowemi,—a zachowanie 
tego warunku stanowi o praktyczności urządzenia zakładu. 

Nie możemy roz rząsać «wszelkich szczegółów doty- 
czących budowy łaźni wspomnimy więc o niektórych tylko, 
mających ogólniejsze znaczenie. É 

Piec. Wedlug przyjętych zasad, palenisko powinno być 
tak urządzone, ażeby przy zużyciu danej ilości paliwa otrzy- 
mać jak największą ilość cieplika. Spalenie materyału mu- 
si więc być zupełne, a do tego potrzeba nietylko dostate- 
cznej ilości powietrza, lecz odpowiedniego przypływu, uła- 
*twiającego łączenie się gazów z powietrzem. Od przyrzą- 
du do palenia wymaga się nadto, ażeby cała ilość cieplika 
była należycie zużytkowaną. i ażeby przypływ powietrza 
odpowiadał jego odpływowi łącznie z wytworami palenia. 
Nie będziemy rozbierać po szczególe każdej z pojedyńczych 
części składowych paleniska i ustanawiać dla tego specyal- 
nego przypadku wymiarów według wskazań teoryi, nato- 
miast podamy niektóre dane wzięte z praktyki. mogące mieć 
zastosowanie przy budowie pieców łaziennych. 

Na fig. I, II i. III uzmysłowiliśmy piece różnych 
wymiarów, zastosowane do tych 3-ch typów budowli, 
które podaliśmy powyżej. Piece łazienne wystarczają zwy- 
kle tylko na sezon zimowy. po upływie którego okazuje się 
koniecznem przestawiać je. Stawiane bywają starannie 
z cegły palonej, o ile możności dobrej, na glinę. Kształt 
podługowaty w planie, jest stosownym dla pieców mających 
służyć dla dwóch łaźni, i to ze względów konstrukcyjnych, 
albowiem sklepienie o dużym łuku nad górną kamerą wyma- 
gałoby odpowiednich oporów, a nadto należałoby stosować 
ankrowanie, gdyż samo związanie ścian nie byłoby wystar- 
czającem. Łuk przyjęto w '/ części okręgu koła. dla ła- 
twiejszego wykonania samego sklepienia, gdyż przy zbyt 
małym promieniu wypadają na zewnątrz fugi zbyt grube, co 
dla konstrukcyi jest szkodliwem, zwłaszcza przy znacznem 
cieple jakie tu ciągle panuje. Grubość sklepienia górnego 
na 1 cegłę jest wystarczającą. 

Organki. Łuki (zwane organkami) na których spoczy- 
wają kamienie polne, mają zwykle przy większych piecach 

4 na 14 cegły, przy mniejszych piecach wystarcza 1 na 14 
cegły, —otwory pomiędzy łukami bywają zwykle 6-cio calo- 
we. Komin powinien mieć przy większych piecach 18 na 18 
cali w przekroju poziomym. przy mniejszych zaś 12 na 
12 cali wystarcza. Drzwiczki żelazne przy kamerze górnej 
i dolnej są niezbędne, gdyż po zużyciu paliwa piec powinien 
być zamknięty. Ogrzewanie pieca trwa zwykle parę go- 
dzin, i odbywa się najczęściej rano. a kamienie odpowiednio 
polane wodą, mogą dostarczać pary w ciągu całego dnia. Nie- 
zbędnym jest szyber dla regulowania ciągu, a również drzwi- 
czki wycierowe do oczyszczania komina. Otwór kominowy 
powinien być umieszczony w górnej kamerze, tuż pod skle- 
pieniem, jak wykazaliśmy na rysunku. 

Przy najstaranniejszej nawet budowie pieca, zankro- 
wanie tegoż jest koniecznem. Ankrowanie powinno być wy- 
konane na wysokości tak górnego jak i dolnego sklepienia, 
ato dla zabezpieczenia się przeciwko parciu sklepień na 
ściany boczne. Naturalnie że najodpowiedniejszym mate- 
teryałem na ankry jest żelazo, możebnem jednakże jest an- 
krowanie z drzewa, które powinno by być tak urządzone, 
ażeby pojedyńcze beleczki (4 > 4 cali) nie dotykały ścian 
rozpalonych, czemu można zapobiedz przez podłożenie na 
narożnikach cegły na płask. Najodpowiedniejsze połącze- 
nie drzewa, przy takiem ankrowaniu, polega na użyciu czo- 
pów i klinów. które umożliwiają należyte ściąganie ścian 
przeciwległych, podtrzymujących sklepienia. 

Podłogę w łaźni, najodpowiedniej jest wykonywać nie- 
szezelnie, z desek wąskich lub na pół przerzynanych, ze 
zbieranemi kantami, tak ażeby woda mogła przez szpary 
przeciekać. Legary należy układać wolno, a pod niemi da- 
wać posadzkę z cegły na płask, ze spadkiem do środka 
i rynną drewnianą. położoną równolegle względem jednej 
ze ścian, dla odprowadzania wody na zewnątrz, — przyczem 
należy mieć na względzie zamknięcie syfonowe przy wy- 
locie. 

Szałowanie ścian w łaźni, wykonane z desek do czoła 
z listwami nabijanemi, należy zawsze heblować. Deski 
wąskie lub na pół przerzynane, są do powyższego użytku 
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o tyle odpowiednie, że nie okazują zbyt wielkich śladów 
spaczenia. 

Niezależnie od pieca łaziennego, niezbędnym jest tak- 
że kocioł do.grzania wody, do którego powinien być zbudo- 


„wany oddzielny komin i osobne palenisko. 


Ustawienie zbiornika, a raczej zwykłej beczki z zimią 
wodą, która jest także konieczną. zależne jest od całego 
urządzenia doprowadzającego wodę. J. Hinz, bud. 
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Nauka o formach architektonicznych, we włoskim 
użytych renesansie w XV i XVI wieku. Podręcznik do wy- 
kładów w krakowskiej szkole sztuk pięknych, ułożył prof. Wł. 
Luszczkiemicz, docent nauki o stylach. Z 3-ma tablicami figur 
rysunkowych. Autografowane staraniem uczniów, a zajęciem 
się Wł. Pochwalskiego, ucznia. Kraków 1882 r., w litogr. A, Pru- 
szyńskiego, str. 60 folio. 

Nauka o formach architektonicznych. użytych w sty- 
lu starochrześciańskim. Podręcznik do wykładów w krakow- 
skiej szkole szłuk pięknych, ułożył prof. Wł. Łuszczkiewicz, 
docent nauki o stylach, Z 8-ma tablicami figur rysunkowych. 
dutografowane staraniem uczniów, a zajęciem się L. Rausza 
ucznia. Kraków 1883 r., w litogr, I. Pacanowskiego, str. 33 
/alto. 


Pod powyższemi tytułami, wydane zostały dwa oddziel- 
ne wykłady zasłużonego profesora krakowskiej szkoły sztuk 
pięknych Władysława Łuszczkiewicza, z zakresu nauki archi- 
tektury, a mianowicie tej jej części, którą dawniejsi auto- 
rowie a w ich liczbie i Sierakowski, nazywali nauką o pię- 
knoscl i ozdobie w architekturze, autorowie zaś współcze- 
śni, mianują nauką o formach lub o stylach budowlanych. 
wykłady powyższe. wydane jako podręczniki, obejmują 
część nauki o stylach architektonicznych. którą autor jako 
docent wykłada dla wszystkich uczniów szkoły sztuk pięk- 
nych, i z tego względu nie mogą być uważane jedynie tylko 
za estetyczno - historyczny rozbiór architektury w danej 
epoce. lecz raczej za ogólny rys historyi sztuk plastycznych 
w pewnym okresie. Pogląd taki na pracę autora, usprawie- 
dliwia zupełnie niedostateczne rozwinięcie w jego wykła- 
dzie ogólnych cech pewnej epoki architektonicznej, oraz 
estetycznego zbadania przyczynowości form pewnego stylu. 
a nadto zbytek nagromadzonych przez autora przykładów. 
które to braki w wykładzie historyi architektury można by 
uważać za wadę, a które jednak w zarysie historyi sztuki 
przeznaczonym do użytku artystów w ogólności, a nie sa- 
mych tylko budowniczych, stanowią nawet zaletę wykładu. 
I rzeczywiście, artyści znajdą w tych podręcznikach bogaty 
materyał form stylowych, właściwych pewnym epokom roz- 
woju sztuk plastycznych, które się wykształcały w miarę 
postępu architektury, co zapewne głównie autor miał na 
celu.  Historyczną, że tak powiemy, metodę wykładu, krót- 
kie przedstawienie treści tych podręczników, najlepiej wy- 
jaśni. W jednym z nich. od którego rozpoczynamy nasz 
przegląd chociaż później wydany został, autor przedstawia 
rozwój sztuki starochrześciańskiej od I-go do X-go wieku 
po Nar. Chr.. uważając ją w początkach jej powstania za 
wyrodzenie się stylu rzymskiego. W sztuce chrześciańskiej 
tego okresu, autor odróżnia styl kałakumbowy, styl bazyliko- 
wy łaciński i styl bizantyński, które w sztukach plastycznych 
mają swe odrębne cechy, w historyi jednak architektury 
odrębnych stylów nie stanowią, lecz tylko style przejścio- 
we, gdyż, jak słusznie autor zauważył, kierowały się jedy- 
nie instynktem piękna bez ścisłego postawienia nowej za- 
sady tektonicznej. 

Epokę trwania stylu katakumbowego, autor oznacza 
od I-go do X-go wieku naszej ery, i podaje dokładny obraz 
katakumb rzymskich w których się styl ten wykształcił, 
opisuje jego środki ornamentacyjne oraz rozmaite okazy tak 
zwanej drobnej sztuki, to jest zdobnych naczyn 1 innych 
przedmiotów ogólnego użytku, odnalezionych w kata- 
kumbach. 

Styl bazylikowy łaciński, który przetrwał od V-go do 
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X-go wieku po Nar. Chr., autor wywodzi nie od gmachów 
publicznych rzymskich, targowych i sądowych, zwanych Ża- 
zylikami, lecz zgodnie z wynikami najnowszych badań, od 
sal w domach bogatych patrycyuszów, przeznaczonych do 
zebrań klientów, które to sale z czasem jako osobne budo- 
wle się wykształciły i były pierwszemi kościołami wyznaw- 
ców Chrystusa. Następnie autor przechodzi do opisu pierw- 
szych kościołów bazylikowych, wzniesionych przez Kon- 
stantyna W.. wskazując ich układ wewnętrzny, jako to: 
nartex zewnętrzny i wewnętrzny czyli kruchtę, nawy. san- 
ctuarium i absydę, oraz inne drobniejsze podziały, których 
przeznaczenie wyjaśnia, i podając szczegóły konstrukcyi 
bazylik włoskich. które zwykle budowano z cegły i pokry- 
wano stropem drewnianym. Odmienny sposób budowy spo- 
tykamy w bazylikach syryjskich, do których konstrukcyi 
używano prawie wyłącznie ciosowego kamienia, wznosząc 
z tego materyału nietylko ściany lecz i pokrycie budowli. 
Dla tego też zamiast kolumn oddzielających nawy w bazyli- 
kach włoskich, używano w bazylikach syryjskich krótkich 
i grubych filarów, oraz odmiennych gzemsowań, kapiteli, 
okien i odrzwi, których wzory autor podaje i szczegółowo 
opisuje. Następnie znajdujemy obszerną wzmiankę o in- 
nych formach budowli kościelnych tej epoki, jak np. bapti- 
steriach i kaplicach grobowych, które w planie miały zwykle 
kształt koła, oraz o początku odosobnionych wież kościel- 
nych, które odnaleziono już w bazylikach syryjskich; po- 
czem przechodzi autor do szczegółowego opisu rozmaitych 
sposobów ornamentacyi w stylu bazylikowym, jak np. mo- 
zajek szklanych i inkrustacyj marmurowych, oraz do wła- 
ściwych form każdej ze szczegółowych części wewnętrzne- 
go urządzenia bazylik, jak ołtarzy, balustrad, chórów i t. p. 
Styl bizantyński wyprowadza autor z owych okrągłych 
baptysteryj i grobowców, pokrytych kopulastem sklepie- 
niem, z których to motywów, pod wpływem ornamentacyi 
wschodniej, wykształciły się budowle dośrodkowe, czyli cen- 
tralne, stanowiące główne pomniki stylu bizantyńskiego. 
Styl ten przeszedł w VI-ym wieku naszej ery z Bizancyum 
do Włoch. gdzie zapanował przeważnie w malarstwie, rze- 
źbie i w sztuce zastosowanej do rękodzieł, przetrwawszy 
tam od VI-go do XII-go wieku, w architekturze zaś, dotąd 
istnieje w krajach należących do obrządku wschodniego. 
Dalej, wskazuje autor na kilka odmiennych typów stylu bi- 
zantyńskiego, z których pierwszego wzorem jest kościół 
S-ej Zofii w Konstantynopolu, przykład drugiego, z planem 
ośmiokątnym, przedstawia kościół San Vitale w Rawennie 
(z r. 547), — trzecim typem zasadzającym się w planie na 
wpisaniu krzyża greckiego w kwadrat, i rozwiniętym dopie- 
ro w czasach późniejszych, po X-ym wieku, są cerkwie 
greckie i rosyjskie, a czwartym. kościół S-go Marka w We- 
necyi. Styl bizantyński w różnych swych odmianach, uży- 
wa rozmaitych plastycznych ozdób. gzemsów bardzo skro- 
mnych, rzeżźbienia płaskiego na ścianach, na wzór orna- 
mentów arabskich, wykładania kolorowym marmurem 
i szklanej mozajki, nad któremi autor szczegółowo się za- 
stanawia, jak również nad szczegółami wewnętrznej budo- 
wy świątyń bizantyńskich, jak oknami, odrzwiami. kolu- 
mnami z ich bazami i kapitelami, oraz nad ornamentacyą bi- 
zantyńską, złożoną z motywów roślinnych i geometrycznych, 
którą uważa jako przejściową pomiędzy sztuką grecko- 
rzymską i azyatycką. Opisem cech charakterystycznych 
rozmaitych wytworów sztuki rękodzielniczej tej epoki, jako 
to: tkanin, kobierców, złotogłowów, techniki nielowej i fili- 
granów, zamyka autor swój wykład dziejów sztuki staro- 
chrześciańskiej. 

W drugim podręczniku, wydanym w roku zeszłym wcze- 
śniej od pierwszego, autor wykłada podług tej samej metody 
główne zasady sztuki z epoki odrodzenia, oddzielonej od 
sztuki starochrześciańskiej upływem pięciu wieków pano- 
wania dwóch stylów średniowiecznych: romańskiego i go- 
tyckiego. Po wskazaniu ogólnych cech stylu odrodzenia, 
który trudno bardzo w ogólności scharakteryzować, gdyż 
liczne jego odmiany noszą na sobie indywidualne piętna ge- 
niuszu mistrzów przez których stworzonym został na pod- 
stawie sztuki klasycznej rzymskiej, autor przechodzi do hi- 
storyi rozwoju sztuki odrodzenia z postępem czasu, i dzieli 
renesans włoski, zgodnie z ogólnie przyjętym w historyi ar- 
chitektury podziałem. na renesans wczesny czyli Quatrocen- 
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to, z wieku XV-go. renesans wzniosły (Hochrenaissance) 
z pierwszej połowy wieku XVI-go i renesans przekwitły; 
z drugiej połowy XVI wieku. Następnie autor podaje głó- 
wne cechy budownictwa świeckiego, z epoki wczesnego re- 
nesansu, które wyraziły się przeważnie w budowie pałaców. 
odznaczających się regularnością kształtów pojedynczych 
części, oraz pięknością osiowego układu planów, których 
środek.zajmuje zawsze regularny dziedziniec, otoczony ar- 
kadowaniem lub kolumnami. Autor odróżnia we wczesnym 
renesansie trzy typy pałaców, a mianowicie: //orencko-sień- 
ski, odznaczający się elewacyą w prostej linii, wzniesioną 
bez żadnych VosÓW, oknami zamkniętemi półkolem 
i przedzielonemi środkową kolumienka, oraz przewagą ma- 
sy murów nad otworam,—typ wenecki, w którym fronty od- 
znaczają się parterem boniowanym z bardzo małemi oknami 
prostokątnemi, gdyż parter zajętym był zwykle na składy, 
a na piętrach trzema oknami zbliźonemi do siebie, odzna- 
czającemi środkową salę, oraz pojedynczemi oknami w re- - 
zalitach bocznych, i typ północno=włoski, który stanowią 
pałace z cegły budowane, najczęściej z podcieniami obiega- 
jącemi na parterze wzdłuż całych ulic. 

W pałacach z epoki wzniosłego renesansu autor wy- 
różnia najpierwej typ rzymski czyli Bramantego, z pilastra- 
mi i belkowaniem międzypiętrowem, w którym okna nie ma- 
ją już średniowiecznych motywów, to jest przedzielających 
je węgarów. Później powstał inny typ, w którym przewa- 
ga ściany ustępuje miejsca architektonicznemu rozczłonko- 
waniu tejże, a miejsce pilastrów zajęły półkolumny. naj- 
częściej parzyste, podpierające silnie wyskakujące belkowa- 
nia. Inny jeszcze typ stworzony przez Rafaela Sanzio, 
przedstawiają pałace bez belkowań, zdobne tylko boniami 
na rogach i obramieniem okien, w których proporcya części 
składowych stanowi całą ich piękność. Następnie autor 
wspomina o ozdobianiu frontów pałacowych malowaniem 
sgrafitowem i sztukateryą. 

Zbyt może krótki ustęp poświęcił autor innym budo- 
wlom świeckim, jak ratuszom, szpitalom. loggiom i tak zwa- 
nym Scuole, w których bractwa czy cechy zbierały się 
w dniach uroczystych—i przechodzi do architektury kościel- 
nej. Budownictwem kościelnem z epoki odrodzenia zajmuje 
się autor bardzo szczegółowo. Dziwnem tylko może się 
zdawać zdanie wypowiedziane na wstępie tego rozdziału, że 
renesans nie stworzył nowego typu kościelnego planu, gdy 
nieco dalej autor opisując dwa główne typy kościołów re- 
nesansowych: dośrodkowy i wydłużony bazylikowy, utrzy- 
muje że te budowy dośrodkowe są najwyższą formą kościo- 
łów, formą absolutnie skończoną. W kościołach dośrodko- 
wych panuje absolutna jedność i symetrya. zupełna zgoda 
wnętrza z zewnętrznym widokiem. Zadanie to rozwiąza- 
nem zostało po raz pierwszy przez Bramante'go. w projekcie 
kościoła S-go Piotra w Rzymie, przekształconym następnie 
przez Michata Anioła. 

Kościoły podłużne czyli bazylikowe, były albo 'jedno- 
nawowe, często z szeregiem kaplic bocznych, albo też trzy 
i pięcionawowe,—najstarsze z pokryciem płaskiem, później- 
sze zaś sklepione. Główną wadę kościołów bazylikowych 
w stylu odrodzenia wznoszonych, upatruje autor w ich ze- 
wnętrznej elewacyi, której styl ten nie zdołał z wnętrzem 
pogodzić i organicznie związać. Po takim ogólnym wstę- 
pie, autor przechodzi do szczegółowego opisu motywów ar- 
chitektonicznych, służących do rozczłonkowania ściany. ja- 
ko to do podpór, pował -lub sklepień, oraz do środków este- 
tycznych używanych do ich ozdabiania. Motywa te, a mia- 
nowicie kolumnę. filar, arkadę i belkowanie, opisuje autor 
szczegółowo ze wskazaniem, gdzie i jak zastosowane zosta- 
ły w budowlach włoskich z epoki odrodzenia, robiąc słuszn 
uwagę, że we wczesnym renesansie, tylko porządki jonicki 
i koryncki były używane, doryku zaś użył poraz pierwszy 
dopiero Bramante, iod jego czasów poczyna się dopiero 
ogólne zastosowanie porządków klasycznych. Autor zasta- 
nawia się szczegółowo nad użyciem każdego z porządków 
klasycznych w budowlach renesansowych, podając przykła- 
dy ich zastosowania przy arkadowaniach. Następuje potem 
opis kapiteli renesansowych, przykłady ozdabiania belko- 
wań, użycia boniowania i tafiowania ścian różnokolorowym 
marmurem, które spotykamy głównie w budowlach wenec- 
kich. Dalej opisane są: technika ceglana i terrakotowa, 
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odmienna zupełnie od wzorów starorzymskich,— ukształto- 
wanie cokułów, gzemsów, attyków, okien i drzwi, bram 
i balkonów, jako też cały, tak zwany przez autora, aparat 
form architektonicznych, używanych w stylu odrodzenia do 
przyozdobienia wnętrza budowli, stropów, sklepień i ścian. 
W tem miejscu wspomina autor o powszechnym zwyczaju, 
jaki w tej epoce panował, iż najsławniejsi budowniczowie 
XV-go wieku nie poprzestawali na rysunkach budowli przez 
siebie wznoszonych, lecz zawsze wykonywali modele tako- 
wych, „nagie i proste“ jak się wyraża Alberti. bez złoceń 
i zdobień, bo takie przedstawiają najlepiej geniusz twórczy 
architekta. 

W następnym rozdziale, zajmuje się autor środkami 
ornamentacyjnemi renesansu, jako to: ornamentacyą wła- 
śeiwą porządków architektonicznych. ornamentacyą plasty- 
czną płaszczyzn i motywami zaczerpniętemi ze świata ro- 
ślinnego i figuralnego, jako to: festonami. arabeskami, kar- 
teluszami i maskaronami. Następnie opisuje autor techni- 
kę ornamentacyi plastycznej w kamieniu, terrakocie, gipsie 
i Greówie. oraz technikę ornamentacyi płaskiej, a mianowi- 
cie roboty nielowe na kamieniu. żn/arsye czyli mozajki dre- 
wniane i rodzaj rysunku zwany sgrafito. W końcu całego 
wykładu, podane są zasady polychromii renesansowej i or- 
namentacyi malarskiej, jako to: wykładania marmurami ko- 
lorowemi, użycia cegły glazurowanej i malowania al fresco, 
które autor dzieli na malarstwo dekoracyjne wczesnego re- 
nesansu, dekoracyę arabeskową czyli perruginowską, deko- 
racyę groteskową czyli ra/aelowską, i malarstwo dekoracyj- 
ne barokowe, w którem obrazy występują na sklepieniach 
i scianach najczęściej bez obramowań i bez żadnej zależno- 
ści od form architektonicznych. 

Taką jest krótka treść przedmiotów dotkniętych 
w wykładzie, z których każdy objaśniony został wieloma 
przykładami, zaczerpniętemi z najznakomitszych budowli 
włoskiego renesansu, a niekiedy i z pomników polskich tej 
epoki. oraz rysunkami pomieszczonemi na 12 tablicach, a nie 
na trzech jak wymieniono w tytule. Niektóre z tych ry- 
sunków, a zwłaszcza rysowane przez autora z zabytków 
krakowskich, wielką mają wartość, inne zaś, widocznie ko- 
piowane przez uczniów, nie dość starannie są odbite. Nie- 
znajomości rzeczy kopisty czy też litografa, przypisać tak- 
że należy wiele błędów w litografowanym tekscie, z których 
nawet nie wszystkie sprostowano w dołączonej na końcu 
korekcie.—Jako uderzający błąd stylowy, wytknąć jeszcze 
musimy, niewłaściwe a częste używanie czasu przyszłego 
zamiast teraźniejszego lub przeszłego, w zdaniach opisowych, 
jak np.: „Pilastry Jędą kupić się w parę na wspólnym sty- 
lobacie**, „Renesans Żędzie miał zawsze jedną właściwość 
że użyje* it. p. W ogóle żałować należy, że tak starannie 
i umiejętnie opracowany wykład z dziedziny architektury, 
nie dość starannie został wydany, i życzyć trzeba, ażeby 
się jaknajprędzej ukazał w drugiem poprawnem wydaniu 
drukarskiem, na co ze wszech miar zasługuje. Mamy także 
nadzieję. iż autor zechce uzupełnić całość nauki o stylach, 
częścią pierwszą o stylach greckim i rzymskim, oraz częścią 
środkową o stylach średniowiecznych, z dołączeniem przy- 
kładów wziętych z budowli polskich tej epoki, tak grunto- 
wnie zbadanych przez szańownego profesora. 


„ Wydawnictwem tem, wyświadczy autor literaturze na- 
szej wielką przysługę, na którą architekci polscy z upra- 
gnieniem oczekują. Jan Heurich, bud. 


„O cukrze i pochodnych od niego. (Die Zuckerarten, 
und ihre Derivate, von Dr. £. O. v. Lippmann, Braunschweig). 

Pod powyższym tytułem wyszło w 1882 r. cenne dzieł- 
ko, będące rozszerzeniem i uzupełnieniem monografii cukru, 
wydanej w 1878 r. i nagrodzonej przez Związek Cukrowni- 
czy Niemiecki. Autor opisuje jak najszczegółowiej wszyst- 
kie gatunki cukru, związki cukru z innemi ciałami, jako też 
ciała z cukrem pokrewne iod niego pochodne. Opisując 
fizyczne i chemiczne własności cukru i związków pokre- 
wnych, zwraca uwagę na wpływ, jaki wywiera na cukier 
obecność innych ciał obeych,—i wskazuje źródła, z jakich 
czerpał dane do swej mozolnej pracy. Dziełko to, zawie- 
rając wszystko, co dotąd wiemy o cukrze, jego pochodnych 
i związkach, może być zalecone jako użyteczny podręcznik 
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dla każdego cukrownika. Cena 6 marek, 


i przy 15-to arku- 
szowej objętości, jest dosyć przystępną. r PN ię 


NOWE KSISŻKI. 


Francuskie za kwiecień. 


Deny (Ed.). — Chauffage et ventilation rationelle des ćcoles, habitations, 
etc. In-8. J. Baudry. 4 fr. 

Dessoliers (H.).— De IHabitation dans les pays chauds. Contribution 
à Part de Facelimatation. In-8 avec planches. (Alger.) J. Baudry. 
12 fr. 

Percement du Simplon. Mémoire technique à l'appui des plans et devis 
dressés en 1881 et 1882. Publié par le comité du Simplon. In-4 
avec atlas de 6 planches. (Lausanne). J. Baudry. 12 fr. 

Poillon (L.).—Traitć théorique et pratique des pompes et machines à éle- 
ver les eaux. Fascicule I. Gr. in-8 avec atlas in-4 de 20 planches. 
Bernard, 

„Niemieckie za kwiecień. 
(Ceny w markach). 

Behrend, G., Export-Catalog üb. Maschinen, Maschinentheile u. Fabrik- 
Einrichtungen aller Art, sowie technische Artikel 1. Abth. 4. Hal- 
le, Knapp. 50. — 

— das electrische Licht. Kurze Darstellg. f. Jedermann. Ebd. 1. 20. 

Brelow, G., O. Dammer u. E. Hoyer, technologisches Lexikon. Handbuch f. 
Gewerbtreibende u. Industrielle. (In 2 Bdn. od. 30 Lfgn.) 1 — 4 Lfg. 
Leipzig, Bibliograph. Institut. A — 50. 

Eder J. M., ausführliches Handbuch der Photographie. 4. Hft. Halle, 
Knapp. 3. — 

Die photographische Camera u. die Behelfe zu Exposition. 

Friedrich, C., die Kammfabrikation, ihre Geschichte und gegenwärtige’ 
is in Bayern. Eine Ausstellungsstudie. Niirnberg, Bieling. 

- 50. 

Honsell, M., die Hochwasser-Katastrophen am Rhein in Novbr. u. Decbr. 
1882. Berlin, Ernst & Korn. 1. — 

Kecker, G., vergleichende Studien üb. Fisenbahn-Signalwesen uuter be- 
sond. Beriicksicht. der deutschen, englischen. franzósischen u. bel- 
gischen Signal-Finrichtungen. Wiesbaden, Bergmann. 2. — 

Ledebur, A., Handbuch der Fisenhiittenkunde. 1. Abth. Einführung in 
die Fisenhiittenkunde. Leipzig, Feliz. 10. — 

Meyer, G., Grundzüge d. Eisenbahn-Maschiuenbaues. 1. Thl. Die Locomo- 
tiven. Berlin, Ernst & Korn. 9. 50. 

Reiche, H. v., der Dampfmaschinen - Constructeur. 2. Thl. Aachen, Mayer. 
iT lie 

Die Berechnung u. Construction der wichtigsten Werkzeug- 
Dampfmaschinen u. zwar der Fórdermaschinen, der Wasserhaltun- 
gen u. Pumpen u. der Geblasemaschinen u. Compressoren. Mit 
Atlas. Fol. 

Taschenbibliothek, deutsche bautechnische. 92. Hft. Der gesamte Eisen- 
bahnbau. Von G. Osthof. 1. Hft. Leipzig, Scholtze, 2. — 

Ulmi, K., populäre Mittheilungen üb. Heizung u. Ventilation, m. Vorschli- 
gen zur Einführg. der antiken Heizungs- u. Ventilations-Metho- 
de. Bern, Krebs. 2. — 


Wszystkie powyższe dzieła są do nabycia przez księgarnię- 
E. Wendego i S-ki (Krak. Przedm. Nr. 412). 


PRZEGLĄD 
WYNALAZKÓW, ULEPSZEŃ I CELNIEJSZYCH ROBÓT. 


CUKROWNICTWO. 


Sprawozdanie z czasopism cukrowniczych, za styczeń 
i luty r. b. 

Bardzo ciekawe są wyniki spostrzeżeń 4. /e Docte a 
nad wyrobem cukru przy użyciu węgla kostnego, i przy uży- 
ciu samych tylko worków filtrujących O. Puvrez'a. A. le Docte 
czynił swe spostrzeżenia w czterech 6 do 8-dniowych po so- 
bie następujących odstępach czasu. W pierwszych dwóch, 
używał na 100 kgr. buraków 3 kgr. węgla kostnego — 
w ostatnich, zupełnie nie stosował kości. Noki i syropy by- 
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ły czyste i klarowne, a gotowały się równie dobrze we 
wszystkich 4-ch odstępach czasu. Rezultaty porównawcze 
prób soków i syropów, i obliczenia ich wydajności przekony- 
wują najdotykalniej, iż użycie węgla kostnego nie wpływa 
na polepszenie wydajności. ani teź jakości wytworów. . 
(O. d. ©. V. Styczeń 1883. Str. 79—84). 
dugust Wernicke z Halli n/S. podaje nowy sposób otrzy- 
mywania cukru z soków cukrowych, syropów i melasu. Spo- 
sób ten. polega na własności stężonego kwasu octowego, 
rozpuszczania wszystkich niecukrów, podczas gdy cukier 
krystaliczny jest w nim zupełnie nierozpuszczalny. 

Chcąc otrzymać cukier krystaliczny z cukru surowego, 
należy go przedewszystkiem pozbawić o ile możności wody 
przez wysuszenie,—następnie po ostudzeniu do 709 ©. umie- 
ścić w przyrządzie zamkniętym, zaopatrzonym w mięsza- 
dło,--w przyrządzie tym, mającym formę poziomego cylin- 
dra. do znajdującego się produktu cukrowego dodaje się 50 
do 70% stężonego kwasu octowego i mięsza dobrze. W po- 
wyższy sposób przygotowaną mięszaninę, przekłada się do 
innego naczynia, objętości '/4 metra sześc. i dozwala osty- 
gnąć spokojnie. Po 36 do 48 godzinach, prawie wszystek 
cukier zupełnie czysty wykryształuje, a niecukry pozo- 
stają w ługu płynnym. Ciecz zawierająca niecukry, oddzie- 
la się bardzo łatwo przez odsączenie, lub za pomocą odśrod- 
kowców, albo wreszcie w inny jakikolwiek sposób. Oddzie- 
lając za pomocą odśrodkowców. należy najprzód masę roz- 
drobnić, a następnnie po odciągnięciu, dla zupełnego oczy- 
szczenia z ługu, przemyć cukier na centryfudze kwasem octo- 
wym czystym, i wysuszyć w cylindrze żelaznym. opatrzo- 
nym w mięszadło i ogrzanym na 106 do 110° ©. Dla zebra- 
nia wydzielającego się kwasu octowego, zaopatruje się przy- 
rząd w hełm i wężownicę chłodzącą. Dla wydzielenia ługu, 
można także wymywanie cukru kwasem octowym w centry- 
fugach, zastąpić przez pokrycie roztworem cukrowym. 

Chcąc tym sposobem otrzymać cukier z soków, syr0- 
pów lub melasu, stęża się takowe w przyrządzie bezpowietrz- 
nym do 45 lub 50° B., następnie studzi przynajmniej do 70° 
C. i dodaje stężonego kw. octowego, stosownie do stężenia 
płynu zawierającego cukier, —75 do 90% wagi tegoż. Ciecz 
cukrową mięsza się z kwasem przez kilka minut w przyrzą- 
dzie zamkniętym, zaopatrzonym w mięszadło, i wreszcie po- 
stępuje się jak wyżej. 

Jeżeli cukier, melas i t. p. nie są zanieczyszczone ma- 
chanicznie, można tym sposobem odrazu otrzymać cukier 
zdatny na sprzedaż, — w przeciwnym razie należy go oczy- 
ścić przez rozpuszczenie i filtracyą. po czem na nowo zgoto- 
wać. Kwas octowy, do tego sposobu używany, powinien 
być o ile możności najwięcej stężonym; dla syropów najle- 
piej używać 98 do 100% kwasu, — przy przeróbce gęstych 
melasów (50 do 52? B.) można używać 90%,— przy przerobie 
zaś cukru żółtego, można użyć jeszcze mniej stężonego kwa- 
su. Do wydobycia kwasu octowego z ługów, używa się przy- 
rządów destylacyjnych żelaznych lanych, z pokrywą t. zw. 
kamienną i wężownicą chłodzącą, również z tego materyału. 
Kwas octowy, z destylacyi ługów otrzymany, zawiera zna- 
czną ilość wody, którą oddzielić można siarczanem kwa- 
śnym sody lub chlorkiem' wapnia. Używając chlorku wa- 
pnia, należy między hełmem a chłodnieą alembika umieścić 
zbiornik z octanem sodu, dla pochłaniania wydzielającego 
się kwasu solnego. Chcąc dokładniej odwodnić otrzymany 
kw. octowy, należy przez dodanie wapna zamienić go na 
octan wapna, i z tego, po zupełnem wysuszeniu, wydzielić 
kwasem siarczanym kw. octowy. 

Pozostałość od destylacyi można zużyć jako nawóz. 
lub użyć do otrzymania amoniaku, potażu i t. p. 

Ciekawe te doświadczenia. na skalę fabryczną do- 
tąd nie dały się rozwinąć. 

(O. d.C. V.f.R.I. Styczeń 1883. Str. 89—90). 

Romuald Ziomczyński w Brunświku, opatentował swój 
sposób otrzymywania stroncyany i baryty gryzącej, ze spatu 
ciężkiego i celestynu. Ciała te dokładnie miele na proszek, 
mięsza z ciałami redukcyjnemi w stanie proszku, t: j, z mą- 
ką węglową, koksową lub trocinami, i następnie wypala 
w piecu własnego pomysłu, a tym sposobem otrzymane ża- 
rzące się siarki poddaje działaniu podgrzanej pary wodnej. 

(N.Z.f.R.I. Styczeń 1883. Str, 31). 


Tom XVIII. 


H. Leplay (Comptes rendus 95 N. 19) w skutek licznych 
doświadczeń nad wpływem związków organicznych wapna 
ipołasu nu cukrowość buraka, doszedł do wniosku, iż im 
więcej w pierwszym peryodzie rozwoju rośliny wytworzy 
się organicznych związków wapna w całej roślinie, tem wię- 
cej będzie burak cukrodajnym. 

(Ztsch. d. V. f. R. I. Styczeń 1883. Str. 20—22). 

Dr. Ko Stammer “zbija dotychczasowe przekonanie, ju- 
koby buraki wyrastające w pierwszym roku w nasienie, miały 
być bez wartosci, skutkiem małej cukrowości: a większej ilo- 
ści włóknika. Oznaczenia polarymetryczne, a także za 
pomocą przyrządu ekstrakcyjnego dowiodły, że buraki te 
posiadają normalne ilości cukru i włóknika, i że wydobycie 
z nich soku nie jest nazbyt utrudnionem. 

, Co do buraków zwiędłych, to dr. S/łammer przekonał 
się, iż buraki wystawione na wpływ powietrza od 25 wrze- 
śnia do 22 października, uległy zmianie tak co do ich wagi 
jak i co do składu soku, a mianowicie: 


a 2) o ży 0 22/40 
Waga buraka 2550 gr. 2500 = 2440- 2250 
Sok Brix? 15,2 17,9 / 19,2 18,9 
Cukru 4 . . 12,5 146 -16,0 - 16,0 


(Ztschr. d. V. f.R I. Styczeń 1883. Str. 44—48). 

Bardzo ciekawe są wyniki doswiadezeŭù prof. dr. G. 
Marka, w ogrodzie botanicznym w Królewcu. 

Dotychczas utrzymywano powszechnie, że buraki, 
przechowywane w kopcach, po pewnym czasie tracą na wa- 
dze i wartości, i to tem więcej, im dłużej są przechowywane. 

Dr. Marek odważone ilości buraków przechowywał 
w kopcach przez kilka miesięcy, sprawdzając ich wagę 
w różnych odstępach czasu i przekonał się, że buraki świe- 
żo wykopane, przykryte przez parę dni liśćmi, a następnie 
ziemią, tracą rzeczywiście po 8 dniach, do 7,5% na wadze. 
Inne jednakże wyniki otrzymane zostały przy badaniu bu- 
raków zakopcowanych: w pierwszym miesiącu wzrosła ich 
waga o 2%, po dwóch miesiącach o 4,5%, po trzech o 6,5%, 
po czterech o 7%. 

Dr. 6. Marek przyrost ten na wadze buraków w kop- 
cach, uważa za zupełnie naturalny, albowiem buraki pod- 
czas kopania i dostawy, tracą wodę. — obsypane zaś wilgo- 
tną ziemią—pochłaniają ją napowrót. a 

Inaczej się ma z cukrowością i czystością buraka. Li- 
czne próby d-ra Marka dowiodły, że buraki zakopcowane 
w październiku, zwiększają swą wagę, ciężar właściwy so- 
ku. ilość suchej substancyi, cukrowości i czystość w listopa- 
dzie,—od grudnia zaś, zmniejszają się i dochodzą do mini- 
mum w końcu marca. Natomiast ilość niecukru, wzrasta 
ciągle i w końcu marca staje się największą tak, że jest 
wtedy prawie dwa razy znaczniejszą aniżeli w październi- 
ku. Przyczyną tego, jest przemiana cukru krystalicznego na 
części składowe niecukrów. 

Badania d-ra Marka stwierdziły powszechne przeko- 
nanie o pożytku przerabiania buraków w miesiącach pa- 
ździerniku, listopadzie i grudniu, unikając przedłużenia. 
kampanii do lutego lub marca. 

(Land-Presse 1882. N.98 Z. d. V. fo d. R. I. d. D. R. 
Styczeń 1883. Str. 16—20). i 

Hodowla nasienia buraczanego. Nie ma prawie rosli- 
ny, któraby w skutek uprawy takiej uległa zmianie, jak bu- 
rak cukrowy. Pierwiastkowo roślina jednoroczna, dziko nad 
brzegami morza Śródziemnego rosnąca, w skutek uprawy 
stała się dwuletnią, korzeń drzewiasty i mało cukru zawie- 
rający, stał się mięsistym zbiornikiem soku, zawierającym 
znaczną ilość cukru obok małej ilości niecukru. 

Badania na stacyi doświadczalnej w Halli przekonały, 
że klimat, własności gruntu i nawozy wiele wpływają na 
cukrowość i czystosć soku buraków różnych odmian, tak da- 
lece, że różnice w cukrowości dochodziły do 3%. 

Dążenia hodowców nasienia buraczanego skierowane 
są do otrzymania odmiany buraka, dającej największy plon, 
posiadającej największą ilość cukru i najwyższą czystość, 
a przytem własność zachowania tych przymiotów jak naj- 
dłużej, bez zmiany. 

P. W. Gorland z Halberstadt (Hanower), przyjmując 
w zupełności zasadę produkowania t. zw. leniuchów, t. j. 
odmian pozbawionych możności wyrastania w nasienie 
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w pierwszym roku wzrostu, i sadzenia przy sobie wysadków 
tylko jednego i tego samego gatunku, silny kładzie nacisk 
nietylko na potrzebę starannej uprawy i użycia odpowie- 
dniego gruntu, ale i na dokonywanie próby nasienników 
przed ich przechowaniem zimowem, i następnie przed rozsa- 
dzeniem na wiosnę. 1 gł 

Oprócz przymiotów zewnętrznych i cukrowości buraka, 
żąda p. Gerland od nasienników, zdolności zachowania ich 
cukrowości podczas przechowania przez zimę, którą to zdol- 
ność z drugiej strony czyni zależną w części od dobrego 
przechowania. t 

Nagienniki radzi przechowywać w dołach na 40 ctm. 
głębokich tak. aby się z sobą nie stykały. i chronić od 
uszkodzenia koron, obcinając na 3 do 4 ctm. nad koroną. 
Chroniąc buraki od zimna. przez okrycie ziemią na 1 m gru- 
bości, zabezpiecza się je od dopływu wody deszczowej. Na- 
sienia wyprodukowanego w pierwszym roku, nie należy za- 
raz używać do rozwoju buraków. ale podług p. Ger/anda, sa- 
dzić należy na odpowiednim gruncie, a otrzymane stąd bu- 
raki, w następnym dopiero roku wydają nasienie odpowie- 
dnie do użytku na miejscowe plantacye. 

(O. d. C. V. Styczeń 1883. Str. 1—5). 

Marie Vacy badał wpływ ciepłostanu na wzrost idoj- 
rzewanie buraków, Jak wiadomo, buraki zaczynają właści- 
wie rosnąć przy temp. 9”, przy końcu zaś swego wzrostu 
wymagają 13° ciepła. Spostrzeżenia z lat 10-u (1872—1882) 
przekonały, iż zależnie od zwyżki ciepłostanu ponad średni, 
buraki rosły i dojrzewały w krótszym lub dłuższym przecią- 
gu czasu, czyli że do dojścia do śwej dojrzałości. potrzebują 
one pewnej, oznaczonej ilości ciepłostek. Podług Javy ego, 
burak dla swego wzrostu potrzebuje średnio 191 dni, odpo- 
wiadających 2878 jednostkom ciepła, — do zupełnego zaś 
dojrzenia 200 dni = 2964 jedn. ciepła. 

(Z. d. V. f. R. I. d. D. R. Luty 1883. Str. 107—110). 

B. Corenwinder, w maju r. z., z posianych przedtem na 
3 tygodnie buraków, wziął 9 /lane i zasadził: 3 w dużym 
garnku, napełnionym czystym piaskiem, który polewał kil- 
kakrotnie nawozem nie zawierającym związków organi- 
cznych, ani kwasu węglowego. — 3 flance w takim- 
że garnku, wypełnionym dobrą ziemią humusową, — i wre- 
szcie 3 flance w grunt przedtem dobrze obrobiony i nawie- 
ziony. Rozbiór powyższych buraków, dokonany w połowie 
lipca wykazał, że: 


Buraki wyhodowane w piasku miały 
w humusie . 2,005 ( 
h m w polu C DA A LY 


Rozbiór dokonany 4 listopada dał następujące wyniki: 


5.45% cukru 


N 4 


Cukru. Wody. Mat.nieorg. O. w soku 
Buraki hod. w piasku miały 12,26% 80,80% 9.98% 1,067 
»  » wWhumucie. . 10,60% 88,80% 1,16% 1,060 
5 „ wpolu . 9,00% 83,20% 0,91% 1,058 


. Z tego można wnioskować, że buraki rosnące na grun- 
cie pozbawionym materyj organicznych, czerpią z powietrza, 
za pośrednictwem liści kwas węglowy i cały węgiel potrze- 
bny do wytworzenia cukru, —na innych zaś gruntach, W przy- 
swojeniu węgla biorą udział i korzenie. 

(Comptes rendu 95. N. 26. Z. d. V. f. d. R. 
Luty 1883. Str. 106—7). 

, Przy oczyszczaniu soków buraczanych według sposobu 
Siegerla, dodaje się wapna dwa razy. Pierwsza dawka słu- 
ży do wydzielenia, drugie zaś dodanie wapna, do nadania 
większej nierozpuszczalności wydzielonemu osadowi, a tym 
sposobem otrzymania zawsze dobrego suchego szlamu. ` 

Przy przerobie niezdrowych buraków, należy wapno 
dodawać w 3-ch dawkach, a mianowicie: najprzód dodaje się 
1% mleka wapiennego (na wagę) i po zmięszania przez krót- 
ki czas zagotowywa,—- potem w tymże kotle dodaje się do 
tegoż soku 2% Wapna, dobrze mięsza nie gotując,—wreszcie 
jako trzecią dawkę, daje się czwarty procent wapna, które 
wprowadza się w stanie suchym, w koszu.— lasuje i dobrze 
mięsza. 

Zmiana ta w dodawaniu wapna, przy przerobie nie- 
zdrowych buraków, jest konieczną z powodu obecności w $0- 
kach sfermentowanych snbstancyj białkowatych i kleistych, 
które -w wyższej temperaturze zostają ściętemi, a wtedy 


szlam saturacyjny jest równie dobrym i suchym, jak otrzy- 
mywany przy przerobie zdrowych buraków. 
(Org. d. ©. V.f. R. I. Luty 1883. Str, 158—159). 

Dr. P. Dzgener przedsięwziął szereg licznych prób, ce- 
lem wykazania wpływu ciepła na polaryzacyę soków bura- 
czanych i przekonał się, iż nawet 5—10-cio minutowe słabe 
podegrzanie soku buraczanego, po strąceniu octanem oło- 
wiu, bez względu na to, czy dopełniono sok do miarki wodą, 
czy alkoholem, — wpływa na zmianę polaryzacyi. Degener 


. objaśnia tę okoliczność, obecnością substancyj prawo i lewo- 


skrętnych, na które octan ołowiu wywiera wpływ dopiero 
za ogrzaniem. zobojętniając ich działanie na płaszczyznę 
polaryzacji. 
(Z. d.f d. R. I. d. D. R. Luty 1883. Str. 140—146). 

Według danych statystycznych, ogłoszonych przez 
Dyrekcye Związku Cukrowników Niemieckich, produkcya 
cukru w całem państwie Niemieckhiem w 1882 r. wynosiła co 
następuje: 
Rafinada, kandys i t. p. . 


z OWY 3915186 kgr. 
Cukier biały różnej postaci 98% polar. . 


3117767 , 


Cukier żółty przynajmniej 88% polar. . 48641968 „ 
W ogóle . 55674921 kgr. 
Państwo Pruskie wyprodukowało . 58402359 


Inne państwa związku, zaledwie. . 2272562 , 
(Ztsch. d. V.f.d. R.I.d.D.R. Luty 1883 r. Str. 87). 

Z zestawienia rezultatów z lat 10-ciu (1872— 1882), 
wszystkich cukrowni w państwie Niemieckiem, otrzymuje- 
my następujące dane: 

"W jednym roku przeciętnym było czynnych cukrowni 
329, z tych 188 dyfuzyjnych. Liczba maszyn w tychże, wy- 
nosiła 2406, o sile 25582 koni par. Przerobiono buraków 
4140766100 kgr.. z tego w dyfuzerach 2874491000 kgr. 
Z ogólnej ilości otrzymanych buraków, cukrownie wyprodu- 
kowały 2672 903 600 kgr., czyli 65,6%, na 99856 hektarach. — 
z jednego hektara otrzymano 26400 kgr. i 

Przerób średni na zmianę w cukrowniach dyfuz. 63500 
kgr., W cukrowniach innych systemów, 37700 kgr. 

Otrzymano: masy cukrowej 498419600 kgr., czyli 
w cukrowniach dyfuzyjnych 12.26. innych systemów 11,58% 
w stosunku buraków, — mączki cukrowej, różnych prođu- 
któw, 368430300 kgr., czyli w cukrowniach dyfazyjnych 
8,92%. w innych 8,42% w stos. buraków, —melasu, 118871 600 
kgr., czyli w fabrykach dyfuzyjnych 3.06%, w innych 2,74% 
w stos. buraków. Ze 100 kgr. masy cukrowej otrzymano: 
w cukrowniach dyfuzyjnych 72,73, w innych 73,07% cukru 

» > 24,99, A 23,66% melasu. 

Do otrzymania 100 kgr. cukru potrzeba było 1147 kgr. 
buraków, w cukrowniach z systemem dyfuzyjnym, 1135 kgr., 
w innych, 1185 kgr. 

Zużycie cukru na głowę, podczas dziesięciolecia 1871 
do 1882, wynosiło w państwie niemieckiem rocznie, średnio 
6,5 kgr. Najmniejsza konsumpcya była w r. 1871/2. t.j. 5.4 
kgr., największa w r. 1875/6, t. j- 7,6 kgr. na głowę. 

(N. Z. f.R.I. 1883. Str. 76—07).. 

W. r. b. wszystkich cukrowni czynnych w państwie 
Niemieckiem jest 344, z tych w Prusach 272 (w Poznań- 
skiem 12, w Szląsku 52). 

(N. Zt. f. R. I. 1883. Str. 106 
(d. n.) 
l. Piasecki, 


107). 


GORZELNICTWO. 

Parnik Henze'go. Parowanie kartofli stanowi w go- 
rzelniach ważną czynność, albowiem podczas takowego, ko- 
mórki krochmalu pęcznieją, a krochmal, nasyca się wo- 
dą, przyjmuje postać galaretową i staje się przystępnym dla 
działania dyastazy, przemieniającej go na cukier słodowy. 
W ostatniem dziesięcioleciu zwrócono baczną uwagę na do- 
kładne parowanie kartofli i jeszcze więcej zupełne ich roz- 
drabnianie, przechodząc przytem od drewnianych do żela- 
znych parników i stosując w tych ostatnich wysokie cisnie- 
nie pary. Na tej zasadzie skonstruowali swoje parniki 
Hollefreund i Bohm (w Niemczech), jednakże ich pomysły nie 
przyjęty się, i musiały ustąpić miejsce parnikowi lenze go, 
w którym kartofle gotują się i rozdrabniają pod działaniem 


„pary, i który okazał się tak praktycznym, że od 1874 r. roz- 


powszechnił się w kilkunastu tysiącach sztuk. 
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Obecnie, nie ma już zapewne w Niemczech gorzelni 
kartoflanej nie posiadającej parnika Henze'go, a i u nas 
w Polsce, na dziesiątki już go liczyć można, pomimo to je- 
dnakże, ścisłe badania nad różnicą wyników przy stosowa- 
niu niskiego ciśnienia pary w drewnianych parnikach, i wy- 
sokiego ciśnienia z rozdrabnianiem w parniku Henze go, do- 
piero w ostatnich kilku latach czynione były. Z powyższe- 
go powodu. podajemy rezultaty odnośnych rozbiorów che- 
micznych i doświadczeń, albowiem chcemy wykazać, jak 
wielkie korzyści osiągają ci, którzy nie szczędzą jednorazo- 
wego wydatku na urządzenie parnika żelaznego według sy- 
stemu Henze go. Pomysł Henzego oparty jest na tem spo- 
strzeżeniu, że kartofle parowane pod wysokiem ciśnieniem, 
jedynie pod działaniem pary, a przeto bez użycia jakiego- 
kolwiek przyrządu rozdrabniającego, rozpryskują się na 
niepodzielne prawie cząsteczki, skoro się je wypuszcza przez 
otwór z ostremi brzegami. 

Zaznaczyć tu należy, że co do samej teoryi rozdra- 
bniania, zdania są podzielone. Dawniej utrzymywano, że 
wodnista zawartość komórek kartoflanych, przyjmuje pod 
wysokiem ciśnieniem pary, temperaturę wyższą od tempera- 
tury wrzenia przy zwykłem ciśnieniu, i że zawartość ta, po 
wyjściu z parnika, zaczyna wrzeć i wywiązuje parę, która 
rozrywa komórkę kartoflową. Teoryi tej brak faktycznej 
podstawy, gdyż nie została stwierdzoną przez badania mi- 
kroskopijne. W masie kartoflanej wypchniętej z parnika, 
znajdują się wprawdzie niektóre komórki tylko rozerwane, 
lecz przeważna część takowych jest tak rozluźnioną i kru- 
chą, że przy najlżejszem dotknięciu rozpada się i daje do- 
stęp dyastazie do napęczniałego krochmalu. Bezpośrednie 
rozsadzanie komórek nie ma miejsca przy użyciu parnika 
Ilenzego. Obok teoryi eksplozyi komórek, istnieje opinia, 
według której rozdrabnianie kartofli jest spowodowane czy- 
sto mechanicznem działaniem, i dokonywa się przez rozcie- 
ranie i rozrywanie o ostre kanty wentyla wypuszczającego 
kartofle. Jakkolwiek i takie rozrywanie ma miejsce, to je- 
dnakże nie jest ono wyłącznem ani przeważnem, gdyż masa 
kartoflana wychodząca z parnika Hemze gu, składa się nie 
z drobnych kawałeczków lub bryłek, lecz z oddzielonych od 
siebie komórek krochmalowych, a więc z tak nikłych czą- 
steczek, których fizycznie żadnem narzędziem, a tem mniej 
kantami wentyla wypędowego rozdzielić niepodobna. Nie- 
mniej przecież, należy uznać fakt częściowego mechaniczne- 
go rozdrabniania, albowiem, jeżeli wentyl wypędowy za wie- 
le zostanie otworzony, naówczas nierozdrobnione kawałki 
kartofli wychodzą z parnika. 

Doniosłość pomysłu Aenze'go polega na tem, że kro- 
chmal, pod działaniem wysokiego ciśnienia pary, przecho- 
dzi w odmianę rozpuszczalną w wodzie, i pozostaje w tym 
stanie nietylko podczas nagrzewania wysokoprężną parą, 
lecz jeszcze przez pewien przeciąg czasu po wyjściu z par- 
nika, tak, że dyastaza słodu napotyka nie napęczniały kro- 
chmal, jak przy drewnianych parnikach, lecz rozpuszczony, 
a przeto i znacznie łatwiej i prędzej takowy na cukier za- 
mienia, Tem się też tłomaczy. dla czego przy parniku 
Henzego można proces cukrowania tak znacznie skrócić. 
Przemianę krochhalu pod ciśnieniem pary, na połączenia 
rozpuszczalne, zauważył pierwszy Słump/. Delbrück. któ- 
ry dokonywał w swej pracowni chemicznej odpowiednie do- 
świadczenia, utrzymywał pierwotnie że jeżeli krochmal 
ogrzewany jest z wodą pod ciśnieniem, to ogrzewanie w cią- 
gu 4-ch godzin przy temp. 130° C. (23, atm.) wystarcza 
ażeby go zupełnie rozpuścić. Na skutek następnego do- 
świadczenia, Delbrück wygłosił jednakże, że rozgrzewanie 
w ciągu 3-ch godzin przy temp. 125° C, (2 — 24 atm.) wy- 
starcza zupełnie do tego ażeby klajster mączkowy, złożo- 
ny z l-ej części krochmalu i 2-ch części wody, tworzący 
przy zwykłej temperaturze twardą masę, rozpuścić—i że po 
ostudzeniu, nie objawia się już charakterystyczny elasty- 
czny stan klajstru, lecz że krochmal wydziela się w ziarn- 
kach kryształowatych (sferokryształach) i że nad nim uno- 
si się czysty płyn. Jakkolwiek w następnem ogłoszeniu 
Delbriicka, dotyczącem tej kwestyi, nie jest wskazany naj- 
krótszy przeciąg czasu potrzebny do rozpuszczenia kro- 
chmalu, to jednakże można przyjąć jakó pewnik, że w kar- 
toflach parowanych pod wysokiem ciśnieniem, znajduje się 
krochmal w stanie płynnym i nader przystępnym dla działa- 
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nia dyastazy. Że krochmal żyta i kukurudzy, parowany 
w parnikach /enze'go przez dłuższy przeciąg czasu (2—3 
godzin), przechodzi zupełnie w stan płynny, można z pewno- 
ścią twierdzić,—co się zaś tyczy kartofli, przyjąć można, że 
krochmal rozpuszcza się w przeważnej części, i że reszta 
krochmalu przedstawia łatwe do scukrowania połączenie 
wody z krochmalem,— mniemanie takie poparte jest przez 
doświadczenia, które stwierdzają, iż krochmal kartoflany 
łatwo pęcznieje. 

Ważną jest ta okoliczność, że płynny stan krochmalu 
nie jest stałym, gdyż po ostudzeniu, krochmal wydziela się 
znowu jakby z przesyconego rozczynu. „Jeżeli. się więc 
prędko zaciera, i słód z masą kartoflaną szybko mięsza, do- 
póki krochmal kartoflowy jesf rozpuszczony, seukrowanie 
odbędzie się natychmiast i jaknajdoskonalej. Jeżeli nato- 
miast dopuścimy, ażeby rozpuszczalny krochmal wydzielił 
się z przesyconego rozczynu, to powtórne rozpuszczenie bar- 
dzo wolno się dokonywa, i scukrowanie będzie niezupełne. 
Można się o tem łatwo przekonać. jeśli nieco masy karto- 
flanej wypuszczonej z parnika Henze'go, i ostudzonej, bę- 
dziemy się starali słodem scukrować; rezultat będzie na- 
ówczas bardzo niedostateczny. Z powyższego wynika, iż 
ważnem jest bardzo, ażeby przy stosowaniu parnika Men- 
ze go mieć w kadzi zaciernej przyrząd. mięszający szybko 
i dokładnie masę kartoflaną ze słodem. 

Pod działaniem wody przy wysokiem ciśnieniu, kro- 
chmal i bez słodu częściowo się w cukier przemienia. S/tumyp/ 
znalazł w 5 gr. krochmalu w połączeniu z 10 gr. wody, ogrze- 
wanych w ciągu 1$ godziny przy !47—1509C. (44 atm.). 34% 
cukru, a po ogrzewaniu w ciągu 24 godzin, 78% cukru. Przy 
krótszem ogrzewaniu i niższej temperaturze, np. przy paro- 
waniu kartofli w przyrządzie Henze'go, ilość cukru jest nie- 
co mniejszą. wynosi jednak wysoki procent krochmalu. 
Działanie wody pod ciśnieniem, odpowiada więc działaniu 
kwasów przemieniających krochmal na cukier, przyczem 
krochmal łączy się z wodą, według wyrażeń: 

20, H100; + H,O = C,,H,,O,,, albo 
CH0; + H,O = C„H,„O;. 


Doniosłości powyższych spostrzeżeń nie można na ra- 
zie ocenić; być może, że jeżeliby ciśnienie było jeszcze wyż- 
sze, lub teź parowanie trwało dłużej jak 24 godzin. nastą- 
piłaby zupełna przemiana krochmalu w cukier. Gdy je- 
dnakże zbyt wysokie ciśnienie jest niebezpieczne, a przy 
większej części kotłów parowych niemożliwe, to może zu- 
pełna przemiana krochmalu na cukier dałaby się uskute- 
cznić przez dodanie do parnika pewnej ilości odpowiedniego 
kwasu, np. solnego. jak to się czyni przy parowaniu zboża 
lub kukurudzy. Tego rodzaju prób dotychczas jednak 
nie przedsiębrano. Prawdopodobnie, oprócz krochmalu 
i substancye pektynowe gumowe, oraz tkanki komórkowe, 
pod działaniem ciśnienia, podobnie jak przy działaniu kwa- 
sów. częściowo się na cukier przemieniają, jednakże to jesz- 
cze stanowczo stwierdzonem nie zostało. 

Ponieważ zaciery parowane przy bardzo wysokiem ci- 
śnieniu miały często ciemniejsze zabarwienie, przeto wielu 
sądziło, że takowe jest następstwem przepalenia, czyli skar- 
melizowania krochmalu. Ścisłe rozbiory chemiczne wykaza- 
ły jednakże, że skarmelizowanie takie następuje powyżej 
160° C., t.j. przy temperaturze, jakiej się przy parowaniu 
w gorzelni nie osiąga, —obawa taka jest więc płonną. Na- 
tomiast, ciała pektynowe, przy 140—150*C, karmelizują się 
i rozkładają się. i one to wytwarzają ów ciemny kolor w za- 
cierach, bez szkody jednakże dla krochmalu a wiec i dla 
rezultatów z zacieru. Pragnęlibyśmy, ażeby to zdanie roz- 
powszechniło się pomiędzy interesowanemi osobami, ażeby 
uwolnić je od częstych a niepotrzebnych obaw i niepokojów. 

Ażeby uwydatnić w liczbach wyższość parnika Men- 
zego nad parnikami drewnianemi, musimy nadmienić. że 
podczas kiedy w pierwszym pozostaje średnio tylko 2% nie- 
roztworzonego i niescukrowanrgo krochmalu, to w parni- 
kach drewnianych, 7% krochmalu usuwa się od seukrowania 
w skutek niedokładnego napęcznienia i rozdrobnienia. Druga, 
niemniej ważna korzyść, osiągana przy parowaniu pod wy- 
sokiem ciśnieniem, polega na dORfAdniejszej fermentacyi za- 
cierów. Według licznych prób, branych w starych gorzel- 
niach kartoflanych, zaciery odfermentowywały średnio tyl- 
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ko do 24%. Często wprawdzie daje się słyszeć o znacznie 
lepszem odfermentowaniu, pomimo to jednakże powyższą 
liczbę przyjąć trzeba za normę. Oznaczenie sacharometry- 
czne 24%, odpowiada 2,36% niesfermentowanego cukru. Je- 
żeli więc koncentracya zacierów przed fermentacyą wyno- 
siła 20%, to po odfermentowaniu, 24% sacharometru odpo- 
wiadałoby 11,8% niesfermentowanego cukru, — przy koncen- 
tracyi zaś 18%. odfermentowanie na 24% odpowiadałoby 
13,1% niesfermentowanego cukru. Średnio więc, 12% cukru 
można uważać za stracone przez nieodfermentowanie. 

Zaciery które wyszły z parników //enze'go, odfermen- 
towują średnio do 7%. Korzyści osiągnięte przez użycie 
parnika /enze go, względnie do parników drewnianych, wy- 
noszą na skutek dokładniejszego rozkładu krochmalu 7%, 
a w następstwie lepszego odfermentowania 5%, czyli razem 
stanowią 12%. 

Ażeby powyższe korzyści wyrazić w pieniądzach, w da- 
nym przypadku, wspomnimy, że na jeden milion tralesów 
wypędu spirytusu, można mieć przy parniku Hęnze go 0 2640 
rs. ee syg dochodu aniżeli przy starem urządzeniu, licząc 
po 14 kopiejki za jeden stopień spirytusu. Tak pokaźna 
liezba, powinnaby dostatecznie przekonać o wielkich korzy- 
ściach wypływających z urządzenia parnika Henze' go, gdyż 
koszta nakładowe mogą się wrócić w ciągu jednego roku. 
Wprawdzie nie można zamilczeć o tem, że przy parniku 
Henze' go zużywa się więcej pary, a więc i paliwa i to około 
20% więcej aniżeli przy parniku drewnianym, ale ta prze- 
wyżka kosztów pokrywa się oszezędnością na słodzie, któ- 
rego przy tym parniku o połowę mniej potrzeba aniżeli przy 
parniku drewnianym. Kiedy przy dawnym systemie zuży- 
wano na 100 pudów kartofli 5—6 pudów słodu na samo cu- 
krowanie, to przy użyciu parnika Henze go, zwłaszcza przy 
umiejętnem prowadzeniu zacieru, wystarcza na ten cel 23 
—3-ch pudów zielonego słodu, czyli nie więcej jak 2 pudy 
jęczmienia. Franciszek Turkowski, techn. gorz. 


DROGI ŻELAZNE. 

Zastosowanie pulzometru na stacyi „Schmiedeberg”. 
Dzięki korzystnym wynikom doświadczeń, przeprowadzo- 
nych z pulzometrami w 1879 r. na d. ż. pruskich ') i na ga- 
licyjskiej d. ż. Karola Ludwika *), przyrządy te, znalazły 
w ostatnich latach rozliczne zastosowania na kolejach za- 
granicznych, przy zaopatrywaniu stacyj w wodę. Powsze- 
chnie znane urządzenia tego rodzaju, polegają zazwyczaj 
na użyciu pulzometrów do zasilania wysoko umieszczonych 
zbiorników, z których woda, za pośrednictwem rur spływo- 
wych i kranów dostaje się do tendrów. Kosztowność tego 
rodzaju urządzeń, czyni je ódpowiedniemi jedynie dla takich 
stacyj, na których spotrzebobywaną jest codziennie znaczna 
objętość wody. 

Nieco w odmienny sposób zastosowano pulzometry na 
stacyi Schmiedebery, drugorzędnej d. ż. Hirschberg-Schmie- 
deberg, zbudowanej w roku zeszłym na Szląsku. Urządze- 
nie stacyi wodnej w Schmiedebergu, uznano za konieczne 
z tego względu. iż zbiorniki parowozów tendrowych obsłu- 
gujących pociągi, mają nie więcej nad 4.5 m* objętości, pod - 
czas gdy suma wzniesień w kierunku ku stacyi Schmiede- 
berg stanowi 100 m., na długości 15 klm. 

, Urządzenia stacyi wodnej Schmiedeberg. zasługują na 
bliższe poznanie, albowiem przy projektowaniu takowej, sta- 
ramo się zastosować wszystkie uproszczenia i oszczędności, 
możebne ze względu na odmienne potrzeby dróg drugorzę- 
dnych. Wychodząc z tego założenia, zaprojektowano i wy- 
konano stacyę wodną w ten sposób, iż parowozy mogą czer- 
pać wodę bezpośrednio do swych zbiorników, przez ¢o urzą- 
dzenie stałych zbiorników okazało się zbytecznem. Zasila- 
nie parowozów wodą, dokonywa się na st. Schmiedeberg 
w następujący sposób: Przy kotle każdego parowozu, urzą- 
dzony jest W miejscu łatwo dostępnem dla maszynisty, ru- 
chomy sztucer (n. Hahnstutzer), a rura doprowadzająca pa- 
rę do pulzometru umocowaną jest wzdłuż poziomego ramie- 
nia kranu wodnego. Maszynista nie schodząc z parowozu, 
może nastawić jednocześnie rurę parową i ramię kranowe. 


') Patrz: „Archiv für Eiseiipaanwesen* za r. 1879, zeszyt II. 
*) Patrz: Gostkowski „Teorya ruchu kolejowego“. Lwów, 1882. 
Tom I. 
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Zastosowany na st. Schmiedebęrg pulzometr, systemu Halla, 
umieszczono bezpośrednio nad studnię na dwóch szynach. 
Rura ssąca, pulzometru, ma 3,57 m, długości i sięga prawie 
do dna studni. Nad otworem studni ustawiono budkę z bla- 
chy żelaznej falistej (patent Tz/mann'a w Remscheid). któ- 
służy zarazem za strażnicę dla zwrotniczego. 

Maszynista nie opuszczając swego stanowiska na pa- 
rowozie, nastawia wylot kranu ponad otwór zbiornika pa- 
rowozu. łączy następnie rurę parową ze sztucerem, i otwie- 
ra znajdujący się przy nim kurek, poczem zwrotniczy lub 
palacz wprawia w ruch pulzometr, otwierając zwolna wen- 
tyl parowy. Połączenie rury parowej przy kranie z paro- 
wozem, uskutecznia się przez wstawienie rury łącznikowe j, 
którą po nabraniu wody należy zdjąć z parowozu. i za- 
wiesić na ramieniu kranowem. Skoro zbiornik został na- 
pełniony, maszynista doprowadza rurę parową i ramię kra- 
nu, do ich pierwotnego położenia. 

Celem uniknięcia szkodliwego wpływu wstrząśnień 
wody, spowodowanych pulzacyami. przedłużono kolumnę 
kranu po za poziom, rurę wypływową, a górny jej koniec 
zamknięto szczelnie. Utworzony w ten sposób kociołek 
wiatrowy, uniemożebnia wstrząśnienia wody i ujednostajnia 
jej wypływ. ; 

Powyższe szczegóły zaczerpnęliśmy z opisu podanego 
w czasopismie „Zeitschrift für Bauwesen“ (Zesz. I—III) 
z r. b.), uzupełnionego szczegółowemi rysunkami. W po- 
mienionym referacie zaznaczono, iż przy próbnem czerpaniu 
wody, działanie pulzometru okazało się zupełnie zadawa!- 
niającem, gdyż otrzymywano do 375 litrów wody na minu- 
tę przy 65 pnlzacyach. 

Całkowity koszt urządzenia stacyi wodnej „Schmie- 
berg*, łącznie z częściami mechanicznemi, zakupem i usta- 
wieniem pulzometru i budki żelaznej, nie przekroczył sumy 
1520 marek, w której tokwocie niemieści się jednakże koszt 
budowy studni. Ze względu na taniość, system ten rozpo- 
wszechni się prawdopodobnie przy dr. żel. drugorzędnych. 
w okolicach niezbyt ubogich w wodę, — ponieważ zaś urzą- 
dzenie mechaniczne może być ż łatwością i szybko ustawio- 
ne, przeto powyższy system może również znaleść zastoso- 
sowanie przy wojennych d. ź polowych. 

Zaznaczyć tu należy, iż ustawianie pulzometru ponad 
studnią, nie we wszystkich wypadkach okazuje się korzy- 
stnem. Jeżeli źwierciadło wody w studni znajduje się bar- 
dzo głęboko, w takim razie należy umiescić pulzometr we- 
wnątrz studni, przedłużając odpowiednio rurę ssącą i rurę 
parową. Z dotychczasowych doświadczeń dokonanych 
z pulzometrami należy wnosić, iż działanie takowych jest 
najskuteczniejsze wtedy, gdy poziom źwierciadła wody 
w studni nie podlega znacznym zmianom. 

ypada też nadmienić, że szybkie rozpowszechnienie 
się pulzometrów w ostatnich latach świadczy o tem. iż do- 
niosłość tych przyrządów została już należycie ocenioną. 
Pulzometry mogą być zastosowywane nietylko na d. ż. do- 
jazdowych i drugorzędnych, ale w wielu razach i na dro- 
drogach pierwszorzędnych, zwłaszcza też na takich sta- 
cyach, na których bezustannie są w stanie gotowości paro- 
wozy rezerwowe. Rezerwy, są często po kilka godzin nie- 
czynne; l mogłyby przez ten czas być z korzyścią użyte, ja- 
ko silniki do napełniania wodą zbiorników stacyjnych. Nie- 
znaczne zwiększenie wydatku na obsługę takich parowo- 
zów. opłaci się w podobnych razach sowicie, przez zaoszczę- 
dzenie znacznych wydatków na urządzenie oddzielnych 
pomp i kotłów parowych. J. Hlp. 


Parowozy osobowe na d. ż. Erfurt-Sangerhausen. Na 
nowo-zbudowanej linii Erfurt-Sangerhausen, pozostającej 
pod zarządem dyrekcyi rządowej w Magdeburgu, zastoso- 
sowano parowozy osobowe przy których latarnie buforowe, 
manometry i wodoskazy, oświetlone są gazem tłustym. Pa- 
rowozy zbudowane zostały w warsztatach elblągskich. K.o- 
szta oświetlenia wypadają niżej aniżeli przy użyciu oleju, 
a nadto, znaczna przestrzeń drogi przed parowozem jest ja- 
sno oświeconą, tak na skutek zastosowania gazu, jak i uży- 
cia szlifowanych tafel szklanych przy latarniach. Przy 
powyższem urządzeniu, służba parowozowa może dostrzedz 
ze znacznej odległości wszelkie przeszkody znajdujące się 
na drodze, mogące w danym razie spowodować wykolejenie 
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się pociągu. Zbiornik gazu mający kształt cylindra, umie- 
szczony jest ponad tylną skrzynią tendra. Napełnianie cy- 
lindrów dokonywa się na krańcowych stacyach tych prze- 
strzeni, które odpowiednie pociągi mają przebiegać, i to 
przy użyciu wagonów umyślaie w tym celu zbudowanych, 
a służących do przewozu gazu. Wynik zarządzonych prób 
ma być tak korzystny. iż jak dziennik „Zeitung des Ver. 
D. Eis.-Verw.* wzmiankuje, zamierzonem jest zastosowanie 
powyższego systemu, w obszerniejszym zakresie, na kilku 
ważniejszych liniach dróg żelaznych niemieckich.  4.b, 


KRONIKA BIEŻĄCA. 


Ruch budowlany w Królestwie. Budowa kościoła pod 
wezwaniem S. /arkary, rozpoczęta w roku bieżącym w War- 
szawie, ri wre i prowadzoną jest z godną zaznaczenia 
starannością. Świątynia ta, zaprojektowana przez st. bu- 
downiczego m. Warszawy £. Cichockiego, w stylu romańskim 
bez wież, z cegły bez tynku. stanowić będzie po wykończe- 
niu charakterystyczną budowę, wyróżniającą się z pomię- 
dzy kościołów warszawskich zarówno stylem jak i sposobem 
wykonania. —Przebudowa kościoła Panny Maryi w War- 
szawie, a raczej gruntowna renowacya tej świątyni, wyko- 
nywaną jest starannie, lecz dla braku środków pieniężnych 
postępuje powolnie, — należy oczekiwać, iż roboty ukończo- 
ne zostaną w roku przyszłym.— Odbudowę zniszczonego przez 
pożar pałacu w Królikarni, prowadzoną pod kierunkiem bu- 
downiczego Józefa Hussa, należy zaliczyć do ważniejszych 
objawów bieżącego ruchu budowlanego. Odbudowa pro- 
wadzoną jest nadzwyczaj starannie, z wielką umiejętnością 
i artyzmem, przy ścisłem zachowaniu stylu i charakteru bu - 
dowli, co świadczy zarówno o uzdolnieniu budowniczego, 
jak i o wykształceniu artystycznem i ofiarności właściciela, 
przeznaczającego przeszło 60 tysięcy rubli w celu przywo- 
łania do życia jednego z piękniejszych gmachów, zdobią- 
cych okolicę Warszawy. Odnawianie sali głównej Ratusza 
warszawskiego, i zarządzona naprawa tynków na straży 
ogniowej, przy tymże gmachu, świadczy o dbałości zarządu 
miejskiego w utrzymaniu budowli należących do miasta. 
Ponieważ front ratusza, względnie do budowli prywatnych 
świeżo odniowionych, nie przedstawia się estetycznie, prze- 
to należy oczekiwać pomalowania gmachu zarówno od ulicy 
jak i podwórza, odpowiednim kolorem klejowym.—W salach 
gmachu władz Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
w Warszawie, urządzone zostaje prawidłowe przewietrzanie, 
przez ustawienie pieców wentylacyjnych, co świadczy 0 tro- 
skliwości odnośnej władzy o zdrowie swych pracowników. — 
Dom pp. Helle go i Dittricha, wznoszony w Warszawie przy 
ul. Krakowskie-Przedmieście, pod kierunkiem budownicze - 
go Loewe'go, którego ściana frontowa wykonywaną jest 
z kamienia ciosowego, zaliczać się będzie po ukończeniu, do 
ozdobniejszych budowli w mieście. Wykończające się /0- 
my mieszkalne w Warszawie, przy ul. Próżnej, Królewskiej, 
przy zbiegu Nowego-Światu, Marszałkowskiej i Brackiej, 
oraz niektóre inne, świadczą o postępie i rozwoju budowni- 
etwa obecnej chwili. Z pomiędzy nowo-rozpoczętych budowli 
prywatnych w Warszawie, należy zaznaczyć budowę domu p. 
Prywesu przy ul. Królewskiej, p. Fosenbluma przy ul. Zielnej, 
domy wznoszone przy ul. Włodzimierskiej i Hr. Berga, nie 
wyszczególniając wielu innych, jak również i robót wyko- 
nywanych przy budowie lodowń i rozprzestrzenianiu zabu- 
dowań fabrycznych przy browarach.—W osadzie Marki pod 
Warszawą, wznoszoną jest pośpiesznie przędzalnia pp. 
Briggs i Posselt, według projektu budowniczego £. Lilpopa. 
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w ostatnich latach w Królestwie. Należy zaznaczyć, że 
komitet budowy synagogi w Łodzi, nie stosował systemu 
oszczędności, praktykowanego tak często z ujmą dla este- 
tycznego wyglądu budowli, a tem samem złożył godny na- 
śladowania dowód zrozumienia swego posłannietwa. 

Sprzedaż płaców położonych w Warszawie przy ulicy 
Trębackiej, nie przychodzi do skutku, pomimo obniżenia 
szacunku i ustanowienia dogodniejszych warunków dla na- 
bywców, —być może, iż zakup b. gmachu pocztowego, usku- 
teczniony w ubiegłym miesiącu, zachęci tych ostatnich. Nie 
chcemy dać wiary pogłosce, że nabywcy b. poczty zamie- 
rzają odrestaurować tę zupełnie zdezelowaną budowlę, — 
tego rodzaju robota pochłonęłaby znaczne sumy. a w środ- 
ku miasta pozostałby gmach dawno kwalifikujący się do 
rozbiórki. 

Pożar teatru Rozmaiłości w Warszawie, stanowiący 
klęskę publiczną, wysunął na porządek dzienny kwestyę od- 
budowy lub budowy nowego gmachu. Komisya teatralna, 
której opinię podziela znaczna liczba techników warszaw- 
skich, uważa wzniesienie gmachu teatru Rozmaitości na pó- 
sesyi teatralnej przy zbiegu ulic Trębackiej i Wierzbowej, 
za jedyne praktyczne rozwiązanie kwestyi. Usytuowanie 
nowo-mającego się wznieść teatru, w pobliżu teatru Wiel- 
kiego, przy należytem zachowaniu warunków bezpieczeń- 
stwa, byłoby pożądanem ze wżględu na ułatwienie nadzoru 
i korzystanie z jednegi wspólnego magazynu dla dekoracyj 
i przyborów teatralnych, a nadto byłoby wielce dogodnem 
dla artystów, czynnych w obu teatrach w ciągu tegoż same- 
go wieczoru. Jakkolwiek odbudowa teatru Rozmaitości 
może się okazać nieuniknioną, jedynie ze względu na stan 
finansów instytucyi, wymagający urządzenia tymczasowego 
gmachu zapewniającego natychmiastowy dochód. to nie- 
mniej jednakże, takiej tymczasowości, w naszych warunkach, 
obawiać się należy. Zniszczony pożarem teatr, jest doty- 


_kalnym tego dowodem, albowiem gmach wzniesiony blisko 


czterdzieści lat temu, na czasowe pomieszczenie widowni 
isceny rozmaitości, pozostał przy wprowadzeniu małych 
udogodnień, codziennem prawie miejscem zabawy dla licznej 
publiczności, jakkolwiek nie posiadał żadnych warunków 
wygody i bezpieczeństwa. Z. K, 


0D REDAKCYL 

Uwydatniający się coraz silniej rozwój przemysłu cu- 
krowniczego w kraju, wywołał potrzebę podniesienia i roz- 
szerzenia odpowiedniego działu w Przeglądzie Technicznym. 

Redakcya odwołała się w tym celu do ogółu cukrowni- 
ków krajowych. Zebrane w d. 16 czerwca r. b. osoby, 
przyrzekłszy spółudział tak własny, jak i kolegów nieobe- 
cnych, wybrały z pomiędzy siebie na członków redakcyi pp: 
Józefa Dembego, dyrektora cukrowni, — Zygmunta Lubińskie- 
go, magistra nauk przyr.— i Józefa Natansona, kandydata 
nauk przyr. Nowi członkowie redakcyi, wspólnie z naszym 
dawnym kolegą inżynierem Zdzisławem Dąbrowskim, obej- 
mują odtąd kierownictwo działu cukrowniczego w Prze- 
glądzie. 

Sekcya cukrownicza redakcyi, niezależnie od czynno- 
ści bieżących, podjęła opracowanie szematów dla danych 
techniczno-statystycznych, dotyczących przerobu buraków . 
w pojedyńczych fabrykach. Szematy te będą ostatecznie 
ustalone na posiedzeniu redakcyjno-cukrowniczem w d. 25 
sierpnia r. b., przy spółudziale osób interesowanych. Od- 
dzielne zawiadomienia w tym przedmiocie, przesłane będą 
w swoim czasie pp. cukrownikom. Po szczegółowe obja- 
śnienia należy się odnosić do „Redakcyi Przeglądu Techni- 
cznego*, lub też do powyżej wymienionych członków re- 
dakcyi, których adresy są następujące: Z. Dąbrowski, inży- 
nier, w Warszawie (ul. Chłodna 19),— J. Demby, dyr. cukr. 
Czersk (poczta Grójec), — Z, Lubiński, dyr. cukr. Młodzie- 
szyn (poczta Sochaczew), — J. Natanson, kand. n. p., w War- 
szawie (ul. Warecka 3). 
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